
W NUMERZE ROZMOWA Z PROF. DR ZDZISŁAWEM SKWARCZYŃSKIM ■  NAUKA W KOSMOSIE 0  OPOWIEŚĆ 
MATKI O MIROSŁAWIE HERMASZEWSKIM ■  WIERSZE DOROTY CHROSCIELEWSKIEJ ■  KTO KOCHA SECESJĘ 
■  CAŁE 2YCIE NA BOISKU WŁADYSŁAWA KRÓLA ■  ZIOŁA ZNÓW W ŁASCE ■  FELIETONY ■  ■  RECENZJE ■  MA­
GAZYN KULTURALNY

Łódź
NR 28 (1074) ROK XXI

v V ' ' ;v "  ■ :

9 LIPCA 1978 R. CENA 3 ZŁ

.

Folo: W. Parys

BOGDA MADEJ 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI

— Pytają mnie, czym jest dla mnie 
sport? Nie umiem odpowiedzieć. Kie­
dy czasem wspominam przeszłość, 
to wydaje mi się że sport jest nie­
rozerwalny z moim życiem, że od 
najdawniejszych lat. kiedy tylko się­
gam pamięć^, związany byłem ze 
sportem Jest w tym wiele przesa­
dy. 7. dziecinnych lat na ogół pa­
mięta sie niewiele. Jakieś fragmenty 
i to. oczywiście, co później opowia­
dają starsi, a co z czasem bierze 
się zo własne wspomnienia.

A jadnak jest w tym jakaś praw­
da W moim życiu sport wiąże się 
z najdawniejszymi wspomnieniami. 
Kozacy wrzucili mnie kiedyś do sta­
wu nie utonąłem i nauczyłem się 
pływać. ! Kiedy byłem malutkim 
chłopcem, ojciec kupił mi łyżwy. Pa­
miętam. że matka krzyczała:

— Coś ty zrobił? Po co to kupi­
łeś?! On nogi sobie połamie!

N'\ połamałem Zostałem hokeistą.
7 prawdziwym sportem zetknąłem 

sie jednak dużo później.

Spokojne lata

Władysław Król urodził się 30 paź­
dziernika 1907 roku w Nałęczowie.

Była to już wtedy znana miejsco­
wość. Dziś Nałęczów marzy mu się 
niczym kraina szczęśliwości i w 
chwili szczerości przyznaje się, że 
chętnie by tam pojechał:

Pamięć podsuwa sielankowy k ra jo b ra z .  
Parki pełne latem kwiatów i bieleni. Wy­
tworne panie, spacerując® pod kolorowy­
mi parasolkami. Wieczorne zabawy letni­
ków w teatr kiedy moina było popatrzę* 
na aktorów, pomóc im l dostaó parę ko­
piejek na cukierki Wieczorne Śpiewy Ko­
zaków i parskanie koni w stajniach. Za­
pach znakomitej kaszy z wołowina, którą 
Kozacy chetnie częstowali kręcące się przy 
nich dzieci.

Mały chłopiec nie dostrzegał rodzi­
cielskiego frasunku, nie słyszał wie­
czornych. szeptem toczonych narad, 
nie rozumiał matczynych łez, kiedy 
zapadła decyzja, że ojciec za chlc- 
betn pojedzie do Ameryki. Niewiele 
by brakowało, aby i Władek oraz 
młodszy Jan wraz z matką pojecha­
li do tej Ameryki. Do Nałęczowa do­
tarła jednak wieść o katastrofie „Ti­
tanica”, matka przestraszyła się i 
odesłała ojcu „Szyfkartę”, prosząc, 
aby wracał do-domu. Ojciec przyje­
chał do Nałęczowa w  maju 1914 ro­
ku. V  sierpniu wybuchła pierwsza

wojna światowa i zabrano ojca w 
„sołdaty’’.

Z wojny wrócił w 1919 roku. Pol­
ska była już niepodległa. O pracę 
nadal nie było łatwo. Ruszył więc 
de pobliskiego Lublina i jakoś wy­
starał się tam o pracę. Później za­
biał do Lublina całą rodzinę.

W I.ublinie zaczął Władysław 
Król chodzić do szkoły. To była do­
bra szkoła. Uczyli tam fachu, ale i
o wychowaniu fizycznym nie zapo­
minali.

Obiecujący młodzieniec

To się tak ładnie dziś mówi: — 
wychowanie fizyczne. Była to 
po prostu gimnastyka. A Władka 
ciągnęło zupełnie do czego Innego. 
W nałęczowskim parku wytwornie 
ubrani panowie i panie grali w te­
nisa. Biegał na korty podawać piłki. 
Czasem kiedy nikogo nie było na 
kortach, można było wyprosić rakiet­
kę i podbijać piłkę.

Dalszy ciqg na str. 6

„PRZEZWYCIĘZAC
ZASTOINY
MYŚLOWE...”

Rozmowa 
z prof. dr Zdzisławem Skwarczyńskim

Prof. dr Zdzisław Skwarczyński (ur. 15. II. 1914 r. w Łodzi), 
w latach 1937-30 pracownik naukowy Uniwersytetu Warszaw­
skiego, od 1945 — Uniwersytetu Łódzkiego. W latach 1947-49 
członek zespołu redakcyjnego „Wsi“. Od 1954 r. profesor UŁ. 
W latach 1952-53 prodziekan, 1953-54 dziekan Wydziału Filo­
logicznego. 1964-89 prorektor, 1969-72 rektor UL. Od 1970 r. do 
chwili obecnej dyrektor Instytutu Filologii Polskiej UŁ. Redak­
tor naczelny „Prac Polonistycznych1*. Autor książek: „Chłop 
i sprawa chłopska w romansie stanisławowskim" (1950), „W 
szkole sentymentalizmu** (1958), „Kazimierz Kontrym. Towa­
rzystwo Szubrawców (Dwa studia)’4 (1961), „Stanisław Dygat“ 
(1976); antologii „Bajka polska wieku Oświecenia** (1951) i 
„Wiadomości Brukowe** (Wybór artykułów) (1962); naukowych 
edycji „Mikołaja Doświadczyńskiego przypadków** I. Krasickie­
go (1951), „Wyboru pism" F. S. Jezierskiego (1952) i „Powrotu 
posła’* J. U. Niemcewicza (1970); licznych artykułów', m. in. o 
Jezierskim, Niemcewiczu, Bałuckim, Reymoncie, o literaturze 
ludowej i badaniach nad kulturą literacką; wydawca listów 
Jana Koźmiana, Antoniego Edwarda Odyńca, Bolesława Prusa, 
Henryka Sienkiewicza. Kazimierza Przerwy-Tetmajcra, Wła­
dysława Stanisława Reymonta, Jerzego Żuławskiego, Oktawii 
i Stefana Żeromskich.

— .Tak ocenia Pan, Tanie Profesorze, 
dorobek powojenny i sytuację nau­
ki o literaturze? Czy ten kierunek 
badań legitymuje się zadowalający­
mi osiągnięciami?

— Wyróżniamy dwa jakby typy 
zadań stojących przed historykami 
literatury. Jeden dotyczy możliwie 
najdokładniejszej, najstaranniejszej 
inwentaryzacji tego, co o literatu­
rze wiedzieć należy. Wiążą się z tym 
zadania edytorskie, a więc przygo­
towywania wydań krytycznych naj­
ważniejszych dziel. Drugi typ zadań 
dotyczy interpretacji. Otóż u nas po 
wojnie początkowo dominowały in­
terpretacje, co było zrozumiałe ze 
względu na zmianę kryteriów w 
ocenie dorobku literackiego przeszło­
ści. Interpretacje uwzględniające no­
wy punkt widzenia miały jednak 
charakter prowizoryczny, próbny. Na 
tym tle pojawiały się monografie po- 
stulatywne, które stawiały zadania 
przed literaturoznawstwem, ale same 
tych zadań spełnić nie były w sta­
nie Przykładem może tu być mo­
nografia Mickiewicza pióra Stefana 
Żółkiewskiego. Potem powinien był 
nastąpić czas pewnej równowagi 
między zadaniami Inwentaryzacyjny­

mi i interpretacyjnymi Istotnie dzię­
ki powstaniu Instytutu Badań Lite­
rackich i jego wyspecjalizowanych 
pracowni ruszyło się w literaturo­
znawstwie Należy pozytywnie ocenić 
większość kompendialnych opracowań 
w rodzaju „Nowego Korbuta" czy 
„Słownika współczesnych pisarzy” 
To był owoc rzetelnej pracy wielu 
ludzi W tej dziedzinie postęp w sto­
sunku do XX lecia międzywojennego 
jest wielki, Natomiast w zakresie in­
terpretacji nasze literaturoznawstwo, 
niestety, nie ma czym się na zew­
nątrz pochwalić.

— Oznacza to, żc nie mamy o s ią ­
gnięć interpretacyjnych, które zap ew ­
niałyby nam uznanie m ię d z y n a r o d o -

— Właśnie. Obserwujemy u nas 
raczej powiewy mody. Raz będzie to 
zachłystywanie się strukturalizmem. 
kiedy indziej semiotyka czy herme­
neutyką powoływanie się na Bach- 
tina, Whiteheada, Barthśs’a Wszy-
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NAUKA 
W  KOSMOSIE

2 lipca 1978 roku — a była to niedziela — w sarno południe 
czasu moskiewskiego „Salut — 6” okrążył Ziemię 4.361 razy. 
„Sojuz — 29” od momentu wystrzelenia z kosmodromu Bajkonur 
wykonał 262 okrążenia, a „Sojuz — 30” — 76 krążeń.

W poniedziałek, 3 lipca 1978 roku, stacja kosmiczna „Salut — 
6” o godzinie 11 czasu moskiewskiego wykonała o 16 okrążeń 
więcej. „Załoga „Sojuza — 30” była szóstą dobę na pokładzie 
stacji orbitalnej. Natomiast załoga „Sojuza — 29” — 18 dobę. Ko­
smonauci Władimir Kowalonok i Aleksander Iwanczenko przy­
gotowywali „Sojuz •— 30” do powrotu na Ziemię, a kosmonauci 
Piotr Klimuk i Mirosław Hermaszewski kontynuowali rozpoczęte 
wcześniej badania

Start „Sojuza — 30”. na po­
kładzie którego znalazł sie pol­
ski kosmonauta, wywol.ii tale za­
dowolenia i dumy. Jak by nie 
b> ł0 Polska jest c z w a r t y m  
puustwem. któro wpisało sie 113 
lutę członków klubu kosmiczne* 
go. Do tej pot'v w Kosmos la; 
ta ii wyłącznie obywatele ZSRR i 
USA. Na początku 1978 roku do­
łączy! do nich obywatel CSHS
— Vladimir Remek Teraz — 
nasz rodak — Mirosław Herma­
szewski

Związek Radziecki realizując 
swój bogaty program badań Ko­
smosu włączył do jego realiza­
cji ośrodki naukj .nnych państw 
socjalistycznych. Realizacji tego 
celu służv program „Interkos- 
mos”. Właśnie w ramach teg<) 
programu do stacji orbitalnej 
„Salut — 8” cumują statki 
kosmiczne z międzynarodowa za" 
łoaa na pokładzie. W Gwiezd­
nym Miasteczku obok obywateli 
CSRS i PRL. szkolili sie też 
k;\imonauci innych państw so­
cjalistycznych. Teraz należy się 
spodziewać, że w niedługim cza­
sie wystartuje w Kosmos kolej­
ny statek kosmiczny no ookła- 
dzie któregj obok kosmonauty 
radzieckiego będzie kosmonauta 
NRD. A po nim poleca w Kos- 
niŁs inni. ,

Cieszymy sie oczywiście * te­
go. że Polska lest c z w a r- 
t y m państwem, które zapisało 
sie do klubu kosmicznego, ale 
radość nasza powinna wynikać

mc tylko z (aktu, że Polak zna­
lazł sie w Kosmosie. Bardziej 
istotny jest fakt u d z i a ł u  
polskich uczonych i polskiego 
kosmonauty w programie badań 
Kosmicznych. Uczestniczymy w 
tych badaniach w ramach reali­
zacji programu „Interkosmos”, 
ale z okazji lotu polskiego kos­
monauty znacznie rozszerzył się 
udział polskiej nauki w bada­
niach kosmicznych.

Warto zwrócić uwagę na fakt, 
że Związek Radziecki, wychodząc 
z internacjonalistycznych przesła­
nek, rozszerza krąg uczonych, 
których propozycje badawcze, 
doświadczenie, dorobek naukowy, 
a także potencjał naukowy, jaki 
reorezentuja kraje socjalistycznie, 
pozwala przyspieszać i czynić 
bardziej skuteczne badania w 
trudnym dziele poznawania Kos­
mosu. Związek Radziecki dyspo­
nuje ogromną technika satelitar­
ną. która nadal intensywnie roz­
wija. Tc właśnie wielki potencjał 
techniczny ZSRR pozwolił na to, 
abv do „Saluta — 6” cumowały 
statki kosmiczne z międzynaro­
dowymi załogami na pokładzie 
Dzięki tym możliwościom tech­
nicznym i naukowym Związku 
Radzieckiego, również i naukow­
cy z krajów socjalistycznych 
mogli włączyć sie do bogatego oro 
gramu badań naukowych nad 
Kosmosem.

Warto przyjrzeć sie choć w 
telegraficznym skrócie niektórym 
z badań, jakie zaprogramowano

dla kolejnych załóg „Saluta — 
<>” Obecna zmiana na stacji 
orbitalnej „Salut — 6” realizu­
je bowiem programy przygoto­
wane przez międzynarodowe ze­
społy uczonych, a w tym także 
uczonych polskich. I tak Polska 
przygotowała programy badań:

— SVRENA — wzrost kryszta­
łu półprzewodnikowego zbudo­
wanego z rtęci, kadmu i tellu­
ru. Proces krystalizacji dokonuje 
sie w radzieckim urządzeniu 
»Spław — 01”,

— SMAK — badania zmian 
smaku odczuwane w warun­
kach nieważkości.

— RELAKS — badania skute­
czności programu relaksu i roz­
rywki w czasie lotu kosmiczne-

— KARDIOLIBER badania 
pracy serca przy wysiłku pod­
czas lotu kosmicznego.

— ZDROWIE — badanie zdro­
wia kosmonauty podczas lotu i 
po ładowaniu, ocena wydolności 
jego organizmu w czasie całej wy­
prawy kosmicznei oraz po lei za­
kończeniu a wiec w okresie a- 
daptacji do warunków ziemskich.

Co jest najistotniejszego w 
tych programach. Po pierwsze to, 
ze wielu polskich uczonych włą­
czyło sie dc badań Kosmosu, a 
Więc rozszerza sie nasz udział w 
re^izacji programu „Interkos- 
mos”. Na przykład program 
S1’RENA koordynowany jest 
przez Instytut Fizyki ^AN przy 
współpracy z Instytutem Badan 
Kosmicznych Akademii Nauk 
ZSRR. Pozostałe programy koor­
dynowane sa przez Wciskowy 
instytut Medycyny Lotniczej. 
Dla realizacji programu KAR- 
IłJOLIIJER w Wojskowym Insty­
tucie Medycyny Lotniczej skon­
struowano aparat nazwany też 
„kardioliderem”, który służy da 
kontroij pracy serca i znajdzie 
niewątpliwe zastosowanie na Zie­
mi w medycynie lotniczej i snor- 
tcwej. Również do realizacji pro­
gramu SMAK zastosowano urzą­
dzenie polskiej konstrukcji.

Po drugie — dzięki współpracy 
z uczonymi radzieckimi możliwe 
staio sie przeprowadzenie pier­
wszego eksperymentalnego proce­
su krystalizacji półprzewodników 
trójskładowych w warunkacn 
nieważkości Badania nad pół­
przewodnikami trójskładnikowy­
mi sa specjalnością Instytutu Fi­
zyki PAN, Wyniki realizacji 
programu SYRENA posłużą do 
daiszego rozwoju kosmicznych te­
chnologii. Warto tu pamiętać, że 
do stacji orbitalnej „Salut — C”

moga cumować transportowce 
„Progress”, co stwarza możliwość 
dalszego rozwijania badań tech­
nologicznych w warunkach nie­
ważkości. Maja te badania 
gromne znaczenie dla dalszego 
postępu w nauce i technice. O- 
trzymywane w stanie nieważkoś­
ci półprzewodniki i inne mate­
riały mogą posiadać bowiem zu­
pełnie nieoczekiwane cechy, ja­
kich nie udałoby sie nigdy uzy­
skać na Ziemi, Doeemt Robert 14. 
Gałązka z Instytutu Fizyki PAN 
powiedział w wywiadzie telewi­
zyjnym, że na 15 przeprowadzo­
nych w stanie nieważkości do­
świadczeń technologicznych °- 
trzymano rezultaty, jakich nie 
spodziewano się w teoretycznych 
założeniach. Przywieziony z Kos­
mosu trójskładowy półprzewod­
nik będzie badany przez uczo­
nych polskich i radzieckich. O- 
czekuja oni z niecierpliwością na 
powrót „Sojuza — 30”, którego 
załoga przywiezie otrzymane w 
Kosmosie półprzewodniki.

Po trzecie — obecna załoga 
„Saluta — 6”, w której pracu­
je mjr Mirosław Hermaszewski,
realizuje zapoczątkowane poprze­
dnio badania, a ich następcy, 
k orzy niewątpliwie przycumują 
do „Salula — 6” w niedalekiej 
przyszłości, będą kontynuowali 
padania zapoczątkowane obecnie. 
W ten sposób tworzy sie ciągłość 
pracy badawczej w Kosmosie, 
programowanej prze? mię­
dzynarodowe gremium uczonych.

Lot kosmiczny zespołu „Sojuz
— 20” — „Salut — 6” _  .,So­
juz — 30” zwrócił naszą uwagę 
na sprawy dziejące się ponad 300 
km od powierzchni Ziemi. a 
przecież mają one ogromne zna­
czenie dla ludzi na tej Ziemi 
mieszkających. Stanówia one ko­
lejne ogniwo w łańcuchu pozna­
niu Kosmosu, ogniwo dla nas 
tym istotniejsze, że włączające do 
tego poznawania polską naukę, 
w sposób, jaki do tej pory nie 
miał miejsca.

Zbliżą się już dzień powrotu 
mjr Mirosława Hermaszewskiego 
na Ziemię. Zakończy on swa 
kosmiczną misję, Ale udział pol­
skiej nauki w badaniach kosmi­
cznych będzie się nieustannie 
zwiększał.

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI
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PO PROSTU JEDEN Z NAS
Z KAMILĄ HERMASZEWSKĄ -  matką 
polskiego kosmonauty -  rozmawia 
Marek Regel

Godziny dzieliły pierwszego 
polskiego kosmonautę — majo­
ra MIROSŁAWA HERMA­
SZEWSKIEGO — od startu na 
pokładzie „Sojuza 30”, kiedy 
odwiedziłem jego matkę, Ka­
milę.

— Choć wiem, jte wszystko 
jest już zapięte na ostatni gu­
zik, wiem także, że Mirek — 
mój syn, jest do startu staran­
nie od dwóch lat przygoto­
wywany, to przecież zawsze 
istnieje pewne ryzyko, ono każe 
mi się niepokoić. Trudno dwie 
sprawy ze sobą porównywać, 
ale dodatkowo podenerwowana 
też jestem w ostatnich dniach 
bo jeden z jedenastu moich 
wnuków zdaje na studia. Wybrał 
się na architekturę, a tam nie­
łatwo się przecież dostać.

— Podobnie jak z kosmo­
nautami. Kandydatów było po­
nad kilkudziesięciu, poleci zaś 
jeden. Jest nim pani syn. Co 
czuła pani, kiedy się pani o 
tej decyzji dowiedziała?

— Upłynęło już wiele mie­
sięcy od momentu, kiedy 
pierwszy raz usłyszałam o tym. 
Czas zatarł dokładną pamięć 
pierwszej reakcji. Pamiętam 
jednak, że się bardzo zdener­
wowałam i natychmiast zaprag­
nęłam rozmawiać z synem. Po­
dobnie jak zachowałaby się 
każda matka — bałam się o 
niego. Nachodziły mnie różne­
go rodzaju wątpliwości. Muszę 
się przyznać, że mu nawet od­
radzałam ten lot, ale wiedzia­
łam. że mu tego nie wyperswa­
duję. Teraz jestem iuż jakoś 
oswojona z tą myślą.

— A inni członkowie rodziny, 
jak reagowali?

— Podobnie jak ja. Tylko 
mój najstarszy syn Władysław, 
który jest generałem-pilotem, 
powiedział: „Mirka, mamo. 
spotkało wielkie wyróżnienie. 
Powinnaś się cieszyć, a nie

martwić. I zażartował: Teraz 
nie będą już mówić: „major 
Mirosław Hermaszewski, . brat 
tego generała’1, tylko, „generał
— brat tego Hermaszewskiego
— kosmonauty”.

— Przez okres dwuletnich 
przygotowań syna do lotu na 
pokładzie „Sojuza 30“ zapewne 
utrzymywała pani z nim bliski 
kontakt?

— Pisaliśmy do siebie listy. 
Byłam też u niego przez mie­
siąc w Gwiezdnym Miasteczku 
pod Moskwą, gdzie mieszkał z 
żoną Emilią, dwunastoletnim 
synem Mirosławem i trzyletnią 
córeczką Emilią. Muszę dodać, 
że to bardzo udane małżeństwo 
i bardzo kochająca się, związa­
na ze sobą rodzina. Pan zau­
ważył, że dzieci noszą imiona 
rodziców? No więc pojechałam 
do nich, bo jak w każdym do­
mu babcia zawsze się do cze­
goś przyda. Uszyłam w tym 
czasie synowej sukienkę, poma­
gałam trochę przy dzieciach, 
nie stroniłam, oczywiście, od 
kuchni.

Na kilkanaście dni przed 
startem syn zadzwonił do 
mnie, aby mi powiedzieć, że 
już nadszedł czas jego startu 
w Kosmos. Rozmawialiśmy 
wtedy ze sobą tylko trzy mi­
nuty... Czy pan by wiedział, co 
przez takie, prawie najważniej­
sze trzy minuty w życiu, moż­
na z siebie wydobyć? Na pew­
no jednak wiele się czuje

— Wspominała pani, żc syn 
jest ambitny. Co jeszcze może 
pani o nim powiedzieć?

— Ostatnio, ze zrozumiałych 
względów, bardzo często ludzie 
pytają mnie o syna, jaki jest. 
Muszę powiedzieć, że jak się 
tak dobrze zastanowiłam, do­
szłam do wniosku, że jest zwy­
kłym, współczesnym młodym 
Polakiem, któremu dzięki 
ogromnej pracowitości i pasji

losy ułożyły się tak, a nie ina­
czej. Rósł, dojrzewał 1 mężniał 
tak jak inni jego rówieśnicy, 
wraz z krajem, z ojczyzną. 
Świadomość ojczyzny, to bar­
dzo ważna rzecz w wychowa­
niu, którą starałam mu się ca- 
iy czas wpajać. Robiłam to wo­
bec moich wszystkich dzieci 
szczególnie gorliwie, musiałam 
to robić za ojca, którego im 
przecież zabrakło.

Dbałam, żeby moje dzieci 
dobrze się uczyły, nie jhuliga- 
niły. Zawsze o ósmej wieczo­
rem musiały być wszystkie w 
domu. Mam ich siedmioro: 
trzech synów, którzy służą w 
wojsku i cztery córki. Dwie są 
nauczycielkami, jedna — urzęd­
niczką i jedna laborantką. Je­
stem dumna z tego. że wszy­
stkie moje dzieci mają co naj­
mniej maturę, a niektóre także 
wyższe studia. Mój mąż mówił, 
że siedmioro dzieci to w sam 
raz. Nie było jednak łatwo sa­
motnej kobiecie wychować ta­
ką gromadkę. Męża zastrzelili 
faszyści podczas II wojny 
światowej. Miał 43 lata. Dziś, 
z perspektywy czasu wiem, że 
drzewo tego nie wytrzyma, co 
potrafi wytrzymać człowiek. 
Zresztą podobne przeżycia wo­
jenne miałam nie tylko ja, ale 
tysiące rodzin polskich.

— Pozwoli pani, że pani w y­
powiedź uzupełnię opinią, którą 
wydal majorowi Hermaszew­
skiemu gen. brygady — pilot 
Tadeusz Gębicki: „Oficer bar­
dzo energiczny, wyjątkowo uta­
lentowany i zdolny, posiadają­
cy duże perspektywy rozwoju 
w silach zbrojnych. Lata na sa­
molotach naddżwiękowych w y­
kazując mistrzowskie opanowa­
nie techniki... Wymagający w 
stosunku do siebie i podwład­
nych. Decyzje podejmuje prze­
myślane i trafne”,

Ale mam jeszcze pytanie:
— Jak się pani czuje w ro­

li matki kosmonauty, człowie­
ka, który ma już zagwaranto­
wane miejsce w historii nasze­
go narodu?

— Aby na to pytanie odpo­
wiedzieć, potrzeba co najmniej 
kilku miesięcy. Dziś tnie umiem

panu tego opisać. To za trudne. 
Bardziej niż o historii muszę 
myśleć o dniu dzisiejszym. O 
tym locie i o egzaminach wnu­
ka. Tak się sprawy kosmiczne 
i ziemskie przeplatają, takie są 
ważne, że chyba później będę 
mogła pomyśleć o historii...

— Może powie nam pani 
kilka słów o sobie?

' — Nie mam wiele do powie­
dzenia. Lubię swój zawód, lu­
bię cyferki, lubię liczyć. Je­
stem inwentaryzatorką. Nie od 
razu nią jednak zostałam. Naj­
pierw pracowałam w sklepie,' 
potem w gastronomii i wreszcie 
w biurze, w inwentaryzacji. 
Było to w Wolowie, gdzie do­
tąd mieszkam z córką, zięciem 
i ich dzieckiem w dwupoko- 
jowym mieszkaniu.

— Czy latała pani kiedyś 
samolotem?

— Tak, z moim najstarszym 
synem Władysławem. Sam pro­
wadził samolot. Pamiętam, że 
trochę się bałam. Trzymałam 
go nawet za rękę, a on kazał 
mi się uspokoić i podziwiać 
piękne widoki. A przedtem, kie-„, 
dy jechaliśmy na lotnisko, pro­
sił mnie, żebym mu wstydu 
nie zrobiła. Będą tam czekać 
oficerowie — powiedział — i 
ja, matka dwóch lotników, nie 
powinnam pokazywać, że się 
nie najlepiej czuję w samolo­
cie.

— Jest już pani na rencie. 
Czemu się więc pani teraz po­
święca w wolnych chwilach?

— Rzeczywiście, od 13 lat 
jestem na rencie, ale często 
biegam jeszcze do pracy. Jak 
mnie poproszą, to chętnie idę 
na każdą inwentaryzację. Prze­
cież na emeryturze, jeśli czło­
wiek nie jest czymś zajęty 
bardzo pochłonięty, o wiele 
szybciej się starzeje. Ja lubię 
pracę i lubię przebywać wśród 
ludzi. Jeśli ludzie są życzliwi, 
bo takich nie brakuje, to mogą 
człowiekowi ulżyć w jego kło­
potach i smutkach. Poczucie 
życzliwości otoczenia może w 
najtrudniejszej chwili bardzo 
pomóc. Sama się już o tym 
przekonałam.

DLA NASZEGO DOBRA
W p o n ie d z ia łe k  3 l ipca  br . ,  po d  p r z e w o d n ic t w e m  I s e k r e t a r z a  K C  P Z P R

— E d w a r d a  G ie rk a ,  od b y ła  s ię  w  W a rszaw ie  k r a j o w a  n a r a d a  p rz e d s t a w i ­
cieli  s a m o r z ą d u  robo tn iczego .

U czes tn icy  n a r a d y  s k ie r o w a l i  ape l  do  K o n f e r e n c j i  S a m o r z ą d u  R o b o tn i ­
czego,  do o rg a n iz a c j i  p a r t y j n y c h ,  z w ią z k o w y c h  i m ło d z ie ż o w y c h  o ra z  
do  w s z y s tk ic h  ludz i p ra c y ,  w  k t 6 r y m  c z y t a m y  m.in .:

„M y,  uc ze s tn ic y  k r a j o w e j  n a r a d y  p rzed s taw ic ie l i  s a m o r z ą d u  ro b o tn i c z e ­
go z w r a c a m y  się do dz ia łaczy  s a m o r z ą d u  robo tn icz ego ,  do  c z ło n k ó w  p a r t i i
i b e z p a r t y jn y c h ,  do m ło d e g o  poko len ia ,  do k la s y  ro b o tn icze j ,  r o ln ik ó w
i in te l ig en c j i ,  do  w sz y s tk ic h  ludz i  p ra c y  w Po lsce  z a p e l e m  o pe łne  
w y k o n a n ie  zad ań  n a k re ś lo n y c h  w  r e fe ra c ie  I s e k r e t a r z a  KC P Z P R  tow .  
E d w a r d a  G ie rk a  w y n ik a j ą c y c h  ze  s t ra te g i i  s p o łec z n o -e k o n o m ic zn e g o  ro z ­
w o ju  k r a ju ,  w y ty c z o n e j  przez  VI i VII  Z jazd  P Z P R .  U c z y ń m y  w szy s tk o ,  
by  wszędz ie  z ap e w n ić  w y so k i  poz iom p ra c y  i n a j l e p sz e  Jej r e z u l t a ty ,  d la  
d o b ra  n a r o d u  i so c ja l i s ty c z n e j  o lc zyzny .

S a m o rz ą d n o ś ć  rob o tn iczą ,  k tó r e  i J e s te śm y  p rz e d s ta w ic ie la m i ,  p o j m u j e ­
m y  j a k o  w s p ó łd e c y d o w a n ie  i w sp ó ło d p o w ied z ia ln o ś ć  za  rozw ó j  i r e z u l t a t y  
o s iąg a n e  w  k a ż d y m  z ak ład z ie .  U c z y ń m y  w szys tko ,  a b y  ja k  n a j l e p i e j  o w o ­
cow ała  z b io ro w a  m ąd ro ś ć ,  in i c j a ty w a  i o f i a rn o ś ć  ludz i  p ra cy ,  by  w s p ó l ­
ny  w y s i łek  n a r o d u  p rz y n ió s ł  Polsce  i P o lak o m  ja k  n a jw ię k s z y  noży tek .

P o te n c ja ł  g o s p o d arczy  w v d a tn i e  ro z w in ię ty  w la ta c h  s ied e m d z ie s ią ty c h  
tw o rz y  m o c n e  o o d s ta w y  dla  da lszego,  w s z e c h s t r o n n eg o  rozwOju  Po lsk i .  
J eg o  pe łne  w y k o r z y s t a n i e  za leży  ort tw ó rc z e i  i n i c j a ty w y .  ener«f!  i z a ­
a n g a ż o w a n ia  ca łych  załóg,  ab v  w  t ru d n i e j s z y c h  o b e c n ie  w a r u n k a c h  n ro -  
d u k o w a ć  co raz  w ięce j  t o w a r ó w  i us ług ,  le p ie j  z a s p o k a ja ć  s ta le  ro s n ą c e  
oo t rzeby  n aszego  s p o łec z e ń s tw a ’*.

W ubiegłym tygodniu gościła w naszym mieście, za­
proszona przez Wydawnictwo Łódzkie, wybitna poetka 
białoruska Danuta Biczel-Zagnietawa, której wiersze 
prezentowaliśmy niedawno na łamach „Odgłosów”. Po­
etka złożyła swą pierwszą w Polsce wizytę w związku 
z przygotowaniem do druku tomu przekładów swoich 
utworów zaplanowanego do publikacji przez WŁ w 1979 
roku.

WIZYTA PRZYJAŹNI
— Na tomik Pani wierszy, których wyboru dokonał Maciej 

Józef Kononowicz, złożyły się utwory publikowane na Biało­
rusi w kilku zbiorach. Czy zechciałaby Pani zaprezentować Czy­
telnikom „Odgłosów” swój dotychczasowy dorobek twórczy?

Dotychczas ukazało się 5 tomików moich wierszy w języku 
białoruskim: w 1961 r. pierwszy z nich — „Dziewczęce serca”, 
w 1904 — „Niemen idzie”, w 1967 — „Zapalanki”, „Dola” w 1972 
i „Ty to ty” w 1976 r. W 1969 ukazały się moje wiersze wybrane 
przełożone na język rosyjski, w tomiku „Biała Ruś”. Uprawiam 
także twórczość przeznaczoną dla dzieci. Zdaję sobie sprawę 
z tego, jak dzieciom potrzebna jest książka, szczególnie poetycka, 
która kształtuje ich wyobraźnię i wyrabia poczucie piękna. Na 
moją decyzję wpłynął zarówno fakt, że mam własne dzieci, jak
i to, że jestem z zawodu nauczycielką i ucząc w szkole mam 
codzienny kontakt z dziećmi. Napisałam i opublikowałam dotąd
5 książeczek dla dzieci: „Przepiórkę”, „Grzyb-parasol”, „Grusza 
polna” (książka autobiograficzna poświęcona moim własnym dzie­
ciom) oraz „Dogoń na koniku” i „Ruda polanka”.

— A co otrzymają czytelnicy białoruscy w najbliższym czasie?
— W 1979 roku, chyba równocześnie z książką opublikowaną 

przez Wydawnictwo w Łodzi, na Białorusi ukaże się wybór 
moich wierszy pt. „Bratki”. Na razie drukuję pojedyncze utwory 
na łamach pisma literackiego „Maładość”.

— Czy uprawianie poezji wpływa również na dobór lektur 
pod tym kątem?

— Czytam głównie poezję, oczywiście przede wszystkim bia­
łoruską: klasykę, która jest u nas bardzo młoda, utwory Janki
Kupały, Jakuba Kolasa, Maksima Tanka, Bahdanowicza, jak
i młodszych i mniej znanych -  Władzimira Żyłki i Władzimira 
Hadyki. Z najmłodszego pokolenia najbardziej cenię sobie utwory 
mojego kolegi, również nauczyciela w wiejskiej szkole, Mariana 
Duksy, a także nowoczesnego w formie, piszącego krótkie poe­
maty — Alesia Razanau.

—To zupełnie młodzi poeci. Ciekawi jesteśmy jednak sądu 
Pani o twórcy, którego nazwisko 1 w Polsce zaczyna być głośne, 
chodzi mi o Ryhora Baradulina?

— Z Baradulinem łączą mnie związki szczególne. Jest jakby 
moim mistrzem. To on pomógł mi opanować warsztat poetycki, 
nauczył związłości, uprzytomnił wartość słowa. Jego twórczość 
jest oryginalna i niepowtarzalna, wiersz trudny do przełożenia 
na inne języki, ze względu na szczególnie gęste stosowanie ry­
mów, a także słów dźwiękonaśladowczych, które działają jed­
nakowo na wyobraźnię i słuch. Spodziewam się jednak, że Wy­
dawnictwo Łódzkie zainteresuje się jego twórczością, szczególnie, 
że ma do dyspozycji wybitnych tiumaczy z białoruskiego, do 
których zaliczam Macieja Kononowicza, Tadeusza Chróścielew- 
skiego, Jana Huszczę, Igora Sikiryckiego.

—Nie mniej Interesująca jest twórczość oryginalna wymienio­
nych przez Panią poetów.

Znam ją w całości i cenię sobie, jak i wiersze innych pol­
skich poetów. Szczególnie bliska jest mi twórczość Wisławy 
Szymborskiej,Tadeusza Różewicza, Tadeusza Nowaka, Zbignie­
wa Harasymowicza, Bohdana Ostromęckiego. Lubię proste i szcze­
re wiersze Kazimiery Iłłakowiczówny. Oczywiste jest, że naj­
bardziej ulubioną przeze mnie lekturą w języku polskim jest poe­
zja Adama Mickiewicza. Czytając jego strofy, wydaje mi się, 
że napisane są po biołorusku. A kaplicę z „Dziadów” wyobrażam 
sobie dokładnie taką, jaka znajduje się w mojej rodzinnej wsi 
Biskupce...

— W  czasie pobytu w Polsce zobaczyła Pani na~zą st-l ce 
pierwszy raz w życiu?

— To piękne miasto, nowoczesna metropolia pełna jednak sta­
rych zabytków. Stare Miasto pozwala cofnąć się wiele lat wstecz. 
Nie zdążyłam jeszcze dokładnie zwiedzić Łodzi, ale wasze miasto 
zrobiło na mnie korzystne wrażenie, szczególnie niezwykle ser­
deczni ludzie, z którymi tu się zetknełam Wzruszyło mnie i za­
skoczyło to, że tylu mężczyzn chodzi po ulicach z bukietami 
kwiatów...

— Tak, kobiety w Polsce często dostają kwiaty od bM-ktch 
sobie mężczyzn...

— To bardzo miły zwyczaj. Poznałam zresztą wielu Po­
laków — poetów na Białorusi, w czasie trwania Dni Literatury 
Polskiej, m.in. także łodzian, z którymi utrzymuję serdeczne 
kontakty. Wzajemne, częste odwiedziny pisarzy to prawdziwa 
droga do przyjaźni miedzy narodami...
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stko to w naszym polskim wydaniu 
jest wtórne, a w dodatku szkolarskie. 
Na Zachodzie reprezentanci nowego 
krytycyzmu piszą swoje prace języ­
kiem komunikatywnym, nie przesa­
dnie rygoryzującym. Wiedzą bowiem, 
że przez zbyt rygorystyczne siatki 
przecieka właściwie wszystko. U nas 
tworzy się natomiast ciężkie zakalce, 
ponieważ dla nas ważniejsza jest nie­
jednokrotnie definicja, sformułowa­
nie niż dociekanie do istoty rzeczy, 
albo pobudzanie do myślenia czytel­
nika.

— Innymi słowy wypowiada się 
Pan za tym, by na tematy literackie 
pisać w sposób zgrabny, inspirujący. 
Optuję za tym również, by książki
o literaturze — niezależnie od swej 
naukowości — świeciły także wła­
snym inimanentnyni światłem. By by­
ły same utworami literackimi, bez 
żadnego cudzysłowu.

— Oczywiście. To byłoby ideałem. 
A minimalne żądanie: żeby ich for­
ma była 'dyskretna, żeby w sposób 
właściwy zwracała uwagę na temat. 
Jesteśmy, oczywiście, przeciwnikami 
dzieł hermetycznych, owych potwor­
ków operujących językiem wyższego 
wtajemniczenia. Lektura ich działa 
paraliżująco na czytelnika, odbiera­
jąc mu możliwość kontroli nad tym, 
co chce się mu powiedzieć. Nie dziw­
my się więc, że przeciętny człowiek 
odłoży taką książkę z przygnębie­
niem, niesłusznie przypisując sobie 
winę za niezrozumienie intencji au­
tora.

— Usłyszałem tu z ust Pana Pro­
fesora sporo gorzkich uwag potl 
adresem naszego literaturoznawstwa. 
Czy oznacza to, żc jego całość ocenia 
Pan tak pesymistycznie?

— Niestety. Można sformułować 
generalny pogląd, że obserwujemy 
obecnie uwiąd krytyki literackiej. 
Krytycy zniknęli, przeszli na pozycje 
uniwersyteckie, albo znikają, znie­
chęcają się. Mam na myśli takich 
krytyków, którzy reprezentowaliby 
jakąś osobowość. W chwili obecnej 
dominuje krytyka pośrednicząca, w ła­
ściwie informacyjna, zredukowana do 
recenzji poszczególnych utworów. Nie

ma w tych produktach ani osobowo­
ści, ani kryjącego się za dziełem 
uporządkowanego systemu wartości. 
Gdy w okresie międzywojennym na­
leżałem do grupy młodych krytyków
— przewodził nam świetny krytyk 
Ludwik Fryde — to za pierwsze za­
danie uważaliśmy uprzytomnienie so­
bie tych systemów krytycznych, któ­
re funkcjonowały przed nami, które 
zaważyły na umysłowości polskiej. 
Rozszyfrowywaliśmy i próbowali re­
konstruować systemy krytyczne Brzo­
zowskiego, Irzykowskiego i innych 
wielkich krytyków. A czy teraz war­
to, by, biorąc pierwszy przykład z 
brzegu, rekonstruować system Macią­
ga?... Czy wszystko oceniam pesymi­
stycznie? Nie. Jeżeli się cierpliwie 
patrzy na zjawiska w kulturze, to 
nie należy chcieć zaraz wszystkiego. 
Istnieją sytuacje, które trzeba po pro­
stu przeczekać. Dostrzegam jednak 
pewne zadatki na osobowości u nie­
których młodych krytyków, ograni­
czających się jeszcze do recenzji. 
Czytuję takie dobrze rokujące recen­
zje w „Literaturze”, np. bardzo cie­
kawa recenzja o Białoszewskim. In­
teresującą wypowiedź na temat hie­
rarchii gatunków literackich zamieś­
cił „Nowy Wyraz”. Artykuł ten zwra­
ca uwagę na fakt, że przed 1956 ro­
kiem gust, upodobania literackie na­
rzucali na ogól tradycjonaliści, wy­
chowani na pewnych określonych 
formach literackich. W ostatnim 
dwudziestoleciu dotychczasowe hie­
rarchie gatunków wywróciły się. Wy­
skoczył aforyzm jako siła burząca 
skostniałe modele, po nim nastąpił 
rozkwit felietonu, stanowiącego oso­
bliwość przy tamtych spetryfikowa- 
nych upodobaniach genologicznych. 
Możemy wymienić kilku znakomitych 
felietonistów, nie zawsze zresztą 
sprawdzających się w dużym wymia­
rze. Ale właśnie oni dostarczą obra­
zu współczesności w większym może 
stopniu od epików. Coś podobnego 
można zaobserwować w rozwijającej 
się u nas z trudem literaturze krymi­
nalnej. Artykuł w „Nowym Wyrazie” 
podkreśla duże jej znaczenie w za­
kresie obserwacji obyczajowej. Ale 
i w obrębie tradycyjnych gatunków 
literackich dokonują się zmiany, po­
wieść czy mikropowieść ewoluuje ku 
esejowi, robi się wypady w  kierunku 
subkultur, środowisk marginalnych.

Faktyczna hierarchia literatury, wy­
rażająca się w jej poczytności, nie 
odpowiada zupełnie hierarchii pod­
trzymywanej w środowiskach litera­
ckich, czy wśród badaczy literatury. 
Istnieją więc obok siebie jakby dwa 
systemy ocen.

— Panie Profesorze, bastionem, któ­
ry wciąż jeszcze broni bardzo trady­
cyjnego systemu ocen, odrywając się 
nierzadko od potrzeb wysuwanych 
przez życic, jest chyba szkoła średnia. 
Czy nic grzeszy ona w zakresie nau­
ki o literaturze nadmiernym bala­
stem erudycyjnym, zwłaszcza histo­
rycznym? Czy nie dzie.jc się to kosz­
tem kształtowania postaw wobec 
współczesnych zjawisk kulturowych?

— Proszę pana, nasz z konieczno­
ści trochę nuworiszowski stosunek do 
tradycji powoduje, że nie ważymy 
się tknąć naszego Parnasu przeszło­
ści. Stąd płyną konsekwencje w sto­
sunku do programów szkolnych, o 
których pan wspomniał. Toczyła się 
ostatnio ostra batalia o kształt języ­
ka polskiego w przyszłej szkole dzie­
sięcioletniej. Rezultaty jej są wręcz 
śmieszne Pierwotnie program ten za­
kłada! opanowanie przez ucznia prze­
de wszystkim sprawności w zakresie 
pisania i wypowiadania się. Stopnio­
wo jednak zaczęto drogą zawziętych 
sporów przywracać cały nadmiar 
wiadomości z historii literatury, z 
którego na wstępie zamierzano zrezy­
gnować. Zgodnie z łacińskim powie­
dzeniem: non multum sed multa, na­
leżało dbać o to, co się dobrego da­
je, a nie ile rzekomo się dobrego da­
je. Przy obecnym stanie wyposażenia 
szkół programu dziesięciolatki nie da 
się skutecznie realizować. Nie przygo­
towane jest do tego merytorycznie 
nauczycielstwo, brak książek, magne­
tofonów, projektorów, magnetowi­
dów, kopii filmowych.

— Co należałoby zdaniem Pana 
Profesora zrobić w tej mierze, by ra­
tować sytuację?

— Jest przede wszystkim trochę 
czasu, w którym można zgromadzić 
wszystkie aktywa. Sam program 
dziesięciolatki nie jest jeszcze osta­
teczny w swej redakcji. Uwolnić go 
trzeba od wytargowanego przez róż­
nych specjalistów balastu anty- 
kwaryzmu czy histor.yzmu, zarówno 
tego, czego młody umysł nie zniesie, 
jak i tego, czego materialnie nie je­
steśmy w tej chwili w stanie szkole 
zapewnić, choćby to pociągało naj­
większymi urokami nowoczesności, bo 
jest to jeszcze szkoła ubogo wyposa­
żona w pomoce naukowe i nie nad­
robi się tego natychmiast, jak i że 
środowiska, w których działa, są rów­
nie ubogie. Pierwotne zamierzenie, 
żeby absolwent dziesięciolatki wy­
niósł w zakresie języka polskiego 
przede wszystkim sprawność w mó­
wieniu i pisaniu oraz w odbiorze 
wartości kultury, wydaje się dosta­
tecznie wielkie Byle to była spraw­
ność rzeczywista, nie zaś pozorna i 
z założenia tolerancyjna wobec nie­
udolności. Nauczyć zaś go może tego 
tylko nauczyciel, który o szczebel 
wyżej stoi w tych umiejętnościach, to 
znaczy umie sprawnie, odpowiednio 
do potrzeb stawianych przez uczest­
nictwo w kulturze wypowiedzieć się 
i wypisać, który może być przewod­
nikiem czynnego udziału w kultu'- 
rze choćby swego środowis­
ka i którego mterialnie stać 
na realizację roli inteligenta, na cza­
sopismo, książkę, teatr, film, tury­
stykę, w życiu codziennym na god­
ność zawodową i nieprzekupność. Zę­
by mógł być taki, trzeba przeciw­
działać negatywnej selekcji przy wy­
borze studiów, nadmiernej feminiza- 
cji kandydatów do zawodu, a póź­
niej takiej organizacji studiów, aby 
pozwalała ona nadrobić braki wynie­
sione ze środowiska, wyrobić pożąda­
ne nawyki kulturowe, opanować 
wszechstronnie sprawność w posługi­
waniu się mową i pismem, dojrzeć 
umysłowo i wyrobić krytycyzm. To 
wymaga — jak uczy doświadczenie
— pięcioletnich studiów w ośrodku 
uniwersyteckim, zdecydowanego 
zmniejszenia udziału przedmiotów 
niekierunkowych, które obecnie zaj­
mują niemal połowę czasu na kształ­
cenie, i reformy studiów merytorycz­
nych. Obecne w nikłym stopniu 
przygotowują w zakresie'postulowa­
nych sprawności i krytycyzmu. Nie 
osiągnie się tego w atmosferze na­
kładanego na uczelnię obowiązku 
przepustowości i tolerancji dla byle- 
jakości, czyli zaspokajania najmniej­
szym kosztem fałszywych aspiracji 
dfobnomieszczańskich do posiadania 
dyplomu. Resztę trzeba zostawić sa­
mokształceniu, którego konieczność 
należy rozniecać w każdej osobowo­
ści, uczynić z tego sprawę osobistą, 
nie łudzić okresowymi paliatywami w 
rodzaju studiów podyplomowych, 
uprzytomnić, że z tego nie mogą 
zwolnić pieluchy i wychowanie dzie­
cka, troska o elementarne warunki 
bytu w środowisku wiejskim lub dro- 
bnomieszczańskim zapatrzonym w 
zgoła inne cele. Wracając do sprawy 
dziesięciolatki: dla zdolnych lub korzy­
stających z udogodnień kulturalnyęh 
środowiska będzie to szkoła mniej­
szych wymagań i słabszego przygoto­
wania do studiów, mogąca jednak 
rzeczywiście podnieść poziom prze­
ciętnych. Tu otwiera się pole dla 
dwuletnich szkół kierunkowych, któ­
re właściwie zaprogramowane — w 
tej chwili programu brak — spełnić 
mogą chlubną rolę francuskich li­
ceów, jeśli stać nas będzie na od­
powiednie wyposażenie materialne 1

kadrę nauczycielską wysokiej klasy 
intelektualnej.

— Omówił Pan Profesor szeroko 
problematykę przygotowania przysz­
łych pedagogów. Mnie przy tej oka­
zji przypomina się sprawa języka, ja­
kim się posługuje młodzież. To istna 
ropiejąca rana. Z drugiej zaś strony, 
gdy młodzieży zdarza się słyszeć z 
ust nauczyciela powiedzonka w ro­
dzaju: „nie ciąg”, czy „cos się tak 
wydekoidowata"... Przecież dla ucznia 
język, jaki słyszy z ust nauczyciela...

— ...jest normą. Oczywiście, zaga­
dnienie jest szersze. Z językiem pol­
skim, jakiego używamy na co dzień 
źle się dzieje. Wypowiadali się na ten 
temat językoznawcy, ci, którzy naj­
częściej traktują język jako system.
Im chodzi głównie o tzw systemowe 
właściwości języka. Skłonni są do 
pewnej tolerancji w stosunku do pe­
wnych tendencji językowych, co tyleż 
wynika ze zrozumienia konieczności 
aprobowania rzeczy powszechnych, 
ile także z pewnej obojętności w sto­
sunku do wszystkiego, co nie jest sy­
stemem W dyskusji na ten temat, 
którą wszczął zapalczywie na łamach 
„Polityki” Kazimierz Koźniewski, słu­
szność jest raczej po jego stronie. 
Językoznawcy zapatrzeni w systemo­
wą rolę języka nie liczą się z tym, 
że następują niepożądane dewiacje w 
zakresie ekspresyjnym języka. On 
nam szarzeje, ubożeje, ulega zachwa­
szczeniu tworami zrodzonymi w śro­
dowiskach biurokratycznych, albo 
ucieka się do pożyczek 7 języków 
obcych Tolerancja dla wszelkiego |  
rodzaju żargonów jest postawą krót­
kowzroczną.

— Panic Profesorze, kieruje Pan In 
stytutein Filologii Polskiej, placówką, 
która w szerokim zakresie uwzględnia 
w swych pracach badawczych pro­
blemy regionalne, analizuje twórczość 
pisarzy łódzkich. Czy nic zechciałby 
Pan powiedzieć naszym Czytelnikom 
na ten temat coś więcej?

— W okresie powojer nym łódzcy 
historycy literatury zajęli się istotnie 
w sposób wzmożony przeszłością li­
teracką naszego regionu. Prowadzone 
są również prace związane z aktual­
nymi zjawiskami literackimi. Zaczęło 
się od nieco tradycyjnych tematów, 
jak np. Łódź w poezji H. Karwacka 
podjęła pod kierunkiem prof. S. Ka- 
wyna pracę habilitacyjną związaną 'z 
dziejami Łodzi, publikując wyniki w 
znanej książce o Witoldzie Wandur- 
skim. Tematyka łódzka podejmowa­
na była na seminarium prof. J. Diirr- 
Durskiego, którego doktorant J. Du- 
nin-Horkawicz poświęcił rozprawę 
„drugiemu rynkowi księgarskiemu” 
oraz „piosence z robotniczego miasta” 
Prof. A. Kowalska poświęciła bardzo 
interesującą pracę W Dłużniewskie- 
mu. W moim seminarium podjęto 
prace badawcze nad teatrem łódzkim 
lat 1918 — 1920 i za dyrekcji M. Wo­
łowskiego, a następnie źródłowe stu­
dia do wydanej obecnie monografii o 
T. Micińskim (J. Tynecki), do dzieiów  
grupy „a.r.” (A. Płauszewski), życia i 
twórczości Z. Bartkiewicza (T. Listek- 
Gorczyca), Swiatopelka Karpińskiego 
(A. Kalinowska), S. Czernika i J. Ga- 
łaja (V. Krawczyk), S. Gillera (J. 
Klimczak), W. Reymonta (A. Budre- 
cka), J. Tuwima (R. Wierzbowski), A. 
Kraśniańskiego (W. Pusz), M. Brauna 
(B. Gołębiowska i T. Fijałkowski), G 
Timofiejewa (J. Gos), A. Sokolicz (D. 
Chróścielewska). Opracowano mono­
graficznie czasopisma: „Meteor” (K. 
Nonas i T. Błażejewski), „Wymiary”
(W. Urbański), „Tygodnik Piotrkow­
ski” (W Białaczewski). Przygotowano 
antologię wierszy o Łodzi (B. Swion- 
tek i A. Góralska). Wiele studiów 
poświęcono także współczesnym pisa­
rzom łódzkim — T. Chróścielewskie- 
mu, W. Jażdżyńskiemu, W. Rymkie­
wiczowi (J. Tynecki), L. Gomolickie- 
mu (J. Rzymowski). Niektóre zaga­
dnienia tyczące łódzkiej literatury 
opracowali: K. Poklewska, W. Nowa­
kowska i J. Poradecki.

Ostatnio w Muzeum Historii Mia­
sta Łodzi prezentowaliśmy: J. Tyne­
cki: Literatura Łodzi (do odzyskania 
niepodległości), R. Wierzbowski: Łódz­
kie realia Kwiatów polskich, B. Go­
łębiowska: Recepcja romantyzmu w 
Łodzi w latach 1905 — 1907, B. Ma­
zan: Pozytywiści w Łodzi. Przedsta­
wili również swe prace M Kamińska: 
Polszczyzna najstarszego pokolenia 
łodzian, J. Mączyński: Nazwiska ło­
dzian od XV do początku XIX w.,
J. Kluszczyńska: Zróżnicowanie spo­
łeczne a zróżnicowanie językowe w 
wielkiej aglomeracji miejskiej na 
przykładzie Łodzi, językoznawcy bo­
wiem prowadzą badania nad szeroko 
pojętym językiem naszego regionu i 
samych łodzian. Jak pan widzi, ze­
brało się tego niemało.

— Panie Profesorze, poruszyliśmy 
sporo tematów, z których każdy wy­
magałby z pewnością rozwinięcia. Czy 
zgodzi się Pan na to, że na zakończe­
nie zacytuję część zdania, zaczerp­
niętego ze świetnej książki Pana pió­
ra o Stanisławie Dygacie? Pisze Pan: 
„Udatnie starał się przezwyciężyć za­
stoiny myślowe i uczuciowe: łzawy 
sentymentalizm w postawie wobec 
życia i w literaturze...” Czy wolno 
mi użyć tych słów jako motta tej 
rozmowy z Panem Profesorem?

Rozmawiał: 
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

KULTURA SZLACHECKA
Kazimierz Wyka zauważył niegdyś, 

że tak dawne i zdawałoby się nie 
mające nic wspólnego ze współcze­
snością formacje kulturowe, jak ba­
rok czy sarmatyzm, nadal funkcjonu­
ją w naszym społeczeństwie, chociaż 
„w szczelnym przebraniu”, jako o- 
kreślone wzorce zachowań czy psy­
chiczne predyspozycje w środowi­
skach, które ze szlachtą nie miały 
nic wspólnego. Wybitny badacz kul­
tury staropolskiej, Janusz T a z b i r  
w ogłoszonej niedawno (1978) w serii 
„Omega” pięknej książeczce pt.: 
„Kultura szlachecka. Rozkwit — upa­
dek _  relikty” na zakończenie swych 
refleksji zebrał wiele przykładów na 
to, że pogłosy sziachetczyzny nie tyl­
ko były wśród nas obecne wczoraj, 
ale że nierzadko spotykamy się z 
nimi i dziś. Mam jednak wątpliw ś- 
ci, czy wszystko to, co autor uważa 
za relikty sziachetczyzny, jest nimi 
rzsczywiście. Prawda, że nasza ty­
tułomania „przypomina dawne zami­
łowanie do zdobienia nazwiska ty­
tułami starostów, podczaszych i woj­
skowych”, ale chyba jeszcze bardziej 
naśladuje kult tytułów nieboszczki 
C. K. Monarchii Austro-Węgierskiej. 
Nie jest przypadkiem, że kult ten 
na5silniej funkcjonuje po dziś dzień w 
byłej GaHcji. W Krakowie należy do 
dobrego tnnu przedstawiać się np. 
przez telefon posiadanym tytułem 
naukowym, a jego pominięcie w roz­
mowie lub — nie daj Boże — wy­
mienienie niższego, aniżeli przysługu­
jący, jest fatalnym faux pas. Zresz­
tą tytuł dr., dcc., a zwłaszcza prof. 
rzeczywiście... ułatwia tam załatwia­
nie przeróżnych snraw. Wiem ccś o 
tym, bowiem nie bez powodu kiedy 
niebawem po nominacji profesorskiej 
jechałem do Krakowa, zadbałem o to, 
by w legitymacji służbowej zna’azt 
s ię ’ mój nowy tytuł. Ułatwiło mi to 
nie tylko sprawy hotelowe, ale na­
de wszystko pracę w różnych biblio­
tekach. Niech sobie socjologowie pi­
szą — z pewnością nie bez podstaw
— o tym, że „przymiotnik, szlachec­
ki” jest stosowany przeważnie do 
zjawisk zdecydowanie negatyw­
nych”, ale wydaje mi się, że wcale 
nie odstrasza to niektórych naszych 
współrodaków od cudacznego snobi- 
zowania się „na szlachtę”. Koledzy 
archiwiści mogą powiedzieć, że by­
najmniej nie należy do rzadkości ta­
ki gość w archiwum, który pragnie, 
by mu sporządzono godnie wygląda­
jące drzewo genealogiczne. Podobno
— nie ręczę za pewność informacji
— istnieją nawet określone stawki, 
za które niezamożni studenci historii 
gotowi są fabrykować zainteresowa­
nym tego rodzaju produkty. Ogrom­
ne zapotrzebowanie na podobne fa­
brykaty istnieje wśród zagranicznej 
Polonii: sam miałem propozycję spo­
rządzenia drzew genealogicznych, 
jedną od Polaka zza oceanu, z za­
wodu profesora humanistyki, drugą 
od jakiegoś jegomościa, który miał 
być irlandzko-polskiego pochodzenia 
i rzekomo wywodził się od przod­
ków o nazwisku, które w Polsce — 
przynajmniej dawnej — nie mogło 
po prostu istnieć. Obie propozycje by­
ły poparte ofertami honorariów, oczy­
wiście nie w obiegowej walucie PRL. 
Wystarczy przejechać się autobusem 
lub tramwajem i rzucić okiem na 
wyciągnięte — z konieczności, wobec 
permanentnego tłoku w miejskich 
środkach komunikacji — ręce roda­
ków płci męskiej. Na iluż to palcach 
lśnią dziś herbowe sygnety z najróż­
niejszymi znaczkami, mogącymi hi­
storyka, znającego się nieco na heral­
dyce — jest to bowiem szacowna dy­
scyplina pomocnicza historii — przy­
prawić o zawrót głowy?

Zgadzam się z J. T a z b i r e m ,  że 
istnieją we współczesnym naszym 
społeczeństwie mechanizmy nawiązy­
wania dc tradycji uprzywilejowanej 
niegdyś warstwy społecznej, że w 
niektórych przypadkach nie możemy 
tego uważać za zjawiska ujemne, 
choćby tam, gdy chodzi o poczucie 
włąsnej godności, honoru, tak nie­
gdyś sublimowane przez szlachtę. Są 
to wartości uniwersalne, „dlatego też 
zasługują one na uwagę dzisiejszeg) 
pokolenia, jako ccś, co łączy teraź­
niejszość z przeszłością narodową”. 
Ostatecznie „Pan Tadeusz” jest arcy­
dziełem... apologii szlachty, a przecież 
uważamy go za klejnot narodowej 
kultury, którego nie tylko nie myśli­
my się wyrzekać, aie dopiero w na­
szych czasach uczyniliśmy własnością 
wszystkich Polaków. Rację ma J. 
T a z b i r  powiadając, że „tradycja 
historyczna dawnego państwa staje 
się ogólnonarodową, niezależnie od 
ceny tych czy innych królów lub de­
zaktualizacji pewnych symboli”. Zgo­
da też, że tradycje staropolskie — 
„recte szlacheckie” — odgrywają 
pewną rolę w kulturze współczesnej, 
czego wszakże nie należy wyolbrzy­
miać, „dopatrując się zgoła absurdal­
nie w każdym zjawisku społecznym 
ich złych lub dobrych wpływów”. 
Lecz istnieją jeszcze snobizmy, które 
z pewnością mogą śmieszyć, ale po­
winny być przedmiotem bystrego 
obserwatora.

ANDRZEJ F. GRABSKI



DOROTA CHRÓŚCIELEW SKA

#  ★  *

Myślałam — może mężczyzna 
którego wybrałam 
ale nie

Może młodość bujna 
która mija 
ale nie
Może ciało dorodne 
które daje i bierze 
ale nie

Prawie wiem Jest jak nagła 
ślepota jasnowidzów 
prochu ukreowanie

Przed nią nie ma ucieczki 
Oto dotykam zasłony 
1 zasłona nie pęka 
I porażona ręka 
I strop nade mną stromy 
I oto ściskam w palcach 
gwiazdę ze zgniłej słomy

Mała głupia dziewczynko 
Ona nie zna litości 
Przed nią nie ma obrony

Nie ma jej z lewej strony 
Nie ma jej z prawej strony
I porażoną rękę unoszę do zasłony.

*  ★  *

Wszystko przygotowane na jego powrót 
Stół krzesło tapczan bluzka z wałensjanką
— tylko strzepnąć i włożyć

Wszystko przygotowane na jego powrót 
Sztywne prześcieradła miękkie poduchy 
Egri Burgundi i nawet 
świeca w srebrnym lichtarzu

Ale już nie pamiętam co chciałam mu powiedzieć
nic jest mi potrzebny do życia
Nie jest mi niezbędny do szczęścia
Jakiej bezbrzeżnej litości trzeba aby nic poznał
że słowa zawsze i wszędzie
nie znaczą zupełnie nic

Wszystko przygotowane na jego powrót

*  ★  *

Szampon PaImolive niebieski zielony i żółty
Zapewni ci dobre samopoczucie
Tusz do rzęs Maxa Factora
zapewni ci szczęście
Garnków pokrytych teflonem
prawie nie musisz zmywać
Dziecko karmione odżywką
rośnie ci jak na drożdżach

W moim martwym mieście
0 ulicach bez perspektyw 
Młodzi malarze widzą
świat z przetrąconym kręgosłupem 
Młodzi poeci boją się 
moru ognia i wojny 
Pewien zaś mędrzec zaprzeczył 
istnieniu świata i nawet 
swojemu już nie dowierza

A dokoła są ludzie szczęśliwi 
którzy wiedzą na pewno 
że Bóg jest Albo że nie ma
1 którzy wiedzą na pewno
jak żyć

*  ★ #

Wpłynęłam na szerokie wody 
Z łęku się dławię Z żalu krztuszę 
A one patrzą Boże Drogi 
Jakie dziś noszę kapelusze

Próbuję schwytać wieczne pióro 
w moje nietrwałe jakże dłonie 
A one patrzą Boże Drogi 
z kim się całuję na balkonie

A przecież nie ma ni balkonu 
ni mnie I twarzy mej we łzach 
Atrybut Boga Wszechobecność 
gdy moim nieobecność Brak

Jak rzeka co się topi w morzu 
aby w wieczności jego minąć 
jestem a one Boże Drogi 
patrzą z kim piję ciemne wino

I biegną śliczne mieszczaneczki 
do owej rzeczki jak owieczki

A przecież wcale nie ma rzeczki 
balkonu ich Mej twarzy w łzach 
Atrybut Boga Wiara we mnie 
gdy moim żal Zdumienie Strach

W zasadzie rodzina moja należy do 
przeciętnych. Tak, teraz kiedy mam 
już swoje lata i pewną sumę do­
świadczeń, kiedy na wiele spraw po­
trafię spojrzeć z perspektywy czasu, 
mogę zupełnie chłodno rozmyślać 
nad przeszłością. Ten chłód sprzyja 
maksymalnemu obiektywizmowi w 
ocenie zdarzeń i wypadków, jakie 
napotkałem na swej drodze życia.

0  przeciętności mojej rodziny 
świadczy chyba przede wszystkim po­
dobieństwo do setek, do tysięcy in­
nych rodzin. Wszyscy jej członkowie 
to ludzie o najrozmaitszych wadach 
i zaletach. Ludzie wielcy 1 całkiem 
mali i ci, nie wyrastający ponad 
przeciętność.

1 tak na przykład był przed wojną 
w rodzinie znany lotnik, który wsła­
wił się kilkoma dziś już historyczny­
mi przelotami. Zginął śmiercią żoł­
nierza w pierwszych dniach tragicz­
nego Września. Wuj Kazimierz był 
natomiast zdolnym inżynierem, bu­
downiczym. Szybko jednak pienią­
dze przesłoniły mu świat, zszedł na 
kręte ścieżki nieuczciwych machina­
cji finansowych i wiódł przez całe 
lata hulaszczy żywot za rządowe pie­
niądze. W rezultacie — znalazł się 
pewnego dnia za kratkami, by wyjść 
na wolność dopiero po ośmiu latach. 
Albo siostra babki. Była ponoć pięk­
ną kobietą, ale rychło rodzina wyklę­
ła ją ze swych szeregów, bo choć by­
ła niezależna finansowo, poczęła do­
rabiać, puszczając się za przedwojen­
ne złote, a towarzystwa szukała 
wśród co wyższych oficerów stacjo­
nującego w mieście regimentu kawa­
lerii. Wyjechała potem na Bliski 
Wschód z jakimś podstarzałym majo­
rem i wnet słuch o niej zaginął. Do­
piero po wyzwoleniu nadeszła wia­
domość, że zmarło się biedaczce pod­
czas zarazy, a ciało spoczywa gdzieś 
na obrzeżach Damaszku. Jeden dzia­
dek skończył jako ostatni alkoholik
i nie warto o tym mówić, ale już 
drugi dziadek dochrapał się stanowi­
ska księgowego w  dużym przedsię­
biorstwie. Ojca pamiętam jako bar­
dzo porządnego i uczciwego człowie­
ka, który całe życie poświęcił nam, 
dzieciom. Matka przykładnie prowa­
dziła dom i z ojcem żyła w zgodzie. 
Starszy brat jest maszynistą pociągu
i dobrze zarabia. Przez piętnaście lat 
nie spóźnił się do pracy. Młodszy 
brat niedawno rozszedl się z żoną i 
wstąpił do zakonu.

Można by tak długo jeszcze o każ­
dym z rodziny. Byłoby to następnym 
dowodem, że familia moja ani tyci 
nie wystaje ponad przeciętność i 
normalność.

Tak jednak nie jest. Tak jednak 
nie jest i przemilczeć tego nie spo­
sób. Otóż, cała męska część rodu, 
wszyscy mężczyźni byli łysi i są łysi. 
Pamiętam opowieści o tym, jak to 
próbowali się leczyć, szukając najrozr 
mnitszych środków i chwytając się 
przeróżnych metod kuracyjnych. 
Próżne to były wysiłki, bo choroba 
okazała się dziedziczna i nieuleczal­
na. Nawet współczesna medycyna jest

Gdy wróciłem z frontu zaraz po 
zakończeniu działań wojennych, moją 
pierwszą czynnością było sprawdzić, 
czy żvją najbliżsi, a jeżeli tak, to 
gdzie się moga znajdować. Nie za­
stałem jednak, niestety, nawet uli­
cy, przy której stal nasz nieduży do- 
mek. Dosłownie wszystko wokoło le­
żało w gruzach, a po tych strzeli­
stych brzozach. co rosły po lewej 
stronie ulicy, pozostały kalekie ki­
kuty. Serce ścisnęło md się na taki 
widok, ale zaraz zacząłem rozpytywać
o swoich. Od znajomych dowiedzia­
łem się, że tak rodzice, jak i'bracia  
izginęli podczas bombardowania w 
1944 roku-

Włóczyłem się przez trzy dni po 
tym mieście — trupie, zaglądałem do 
znanych mi dziur i ogarniało mnie 
przerażenie. Wszędzie martwa pustka, 
ziejące zgliszcza i gruzy.

Decyzja moja była prosta — wyje­
chać i szukać szczęścia na Źiemiach 
Odzyskanych. Wiedziałem przecież, że 
nie jadę w ciemno tylko do Rzepi­
na. Mieszkał tam Franciszek Bielak, 
mój serdeczny towarzysz walki, z 
którym przemierzyłem cały dosłownie 
szlak bojowy. Nie chcę doprawdy 
wspominać tego piekła, jakie dane 
było nam wspólnie przejść, by koniec 
końców dotrzeć do samego Berlina. 
Franek, w cywilu lekarz weterynarii, 
był dowódcą czołgu, a ja kierowa­
łem tym blaszanym cielskiem.

W tym strasznie ciasnym i niewy­
godnym pudle przesiedzieliśmy ra­
zem ładny szmat czasu. A sam czołg 
zmienialiśmy aż siedmiokrotnie. Po­
została część naszej załogi ulegała, 
niestety, także częstym zmianom, tak 
bardzo przecież bolesnym. Grzebaliś­
my chłopaków po drodze i nad każdą 
świeżo usypana mogiłą zastanawialiś­
my się, którego z nas następnego bę­
dą chować. Ledwie zdążyliśmy do 
siebie przywyknąć, zaprzyjaźnić sdę, 
a już trzeba było kopać następny 
grób. Taka to była ta wojna. Nie­
ustępliwa i okrutna. Zabierała które­
goś z nas, a myśmy tylko mocniej 
zaciskali usta.

Franek był twardy i ja tej twar­
dości od niego się nauczyłem. Posta­
nowiliśmy, źe się nie damy. Zapar­
liśmy się 1 kostucha nie zdołała nas 
chwycić, choć bywało już naprawdę 
niewesoło. Ja oberwałem trzykrotnie, 
w tym raz ciężko, cle wyszedłem z 
tego. Franek zaś był ranny też trzy 
razy, lecz za każdym razem lekarze

bezradna, a najlepsi lekarze specja­
liści rozkładają ręce. Dzieci płci mę­
skiej rodzą się bez owłosienia 1 w 
okresie późniejszym nie wyrasta im 
nawet jeden włos, choćby najmniej­
szy. Tak więc dosyć dawno już rozwia­
ły się jakiekolwiek nadzieje na zmia­
nę tego stanu rzeczy. Pozostało się 
tylko przyzwyczaić. Nie jest mi łatwo
0 tym mówić, ale wielekroć narażeni 
byliśmy na przykrości, szykany i nie­
wybredne dowcipy. Nasłuchaliśmy się 
wystarczająco wiele głupich kawałów
1 chamskich uwag. A to o tym, że 
jedyne, co nam w życiu wyszło, to 
włosy, a to o pożyczaniu grzebienia, 
to znów o łysym ł ryżym. Nie użalam 
się nad sobą, ani nie zamierzam w 
nikim wzbudzić współczucia. Taka 
jest po prostu prawda i już.

PAW EŁ GRZEGORZ 
LARECKI

ŻON A
Przyznam się, iż od początku chcę 

powiedzieć o czymś zupełnie innym. 
Ten przydługi nieco wstęp był jednak 
nieunikniony i posłuży mi teraz jako 
pretekst do dalszej opowieści.

Jak wspomniałem, swoje lata mam
i nie jestem człowiekiem młodym. 
Ach, co ja mówię, przecież jestem 
właściwie młody! Przekroczyłem nie­
dawno czterdziestkę i ku memu 
ogromnemu zaskoczeniu, doszedłem 
do niej w stanie kawalerskim. Nigdy 
zresztą nic nie robiłem w tym kie­
runku, by stan ten zmienić, ponieważ 
uważałem, że jeżeli miłość ma 
przyjść, to przyjdzie, a z nią wszy-, 
stkie jej konsekwencje. Nie przycho­
dziła. I ja jej też nie szukałem. 
Ukończyłem studia politechniczne i 
wkrótce otrzymałem ciekawą pracę 
w biurze konstrukcyjnym. W miarę 
upływu lat nabiałem przeświadcze­
nia, że życie samotnego mężczyzny 
ma swoje niezaprzeczalne uroki, choć 
nieraz.... e, szkoda gadać. Pogodziłem 
się również z przylepianą mi tu i ów­
dzie etykietką starego kawalera. Pra­
ca zawodowa pochłaniała mi sporo 
czasu, ale lubiłem ją. Nawet większą 
część każdego urlopu spędzałem po­
śród swoich wykresów i szkiców.

W tym roku było inaczej. Skorzy  
stałem z możliwości sanatoryjnego le­
czenia. Potrzebny był mi ten wyjazd, 
a że rada zakładowa załatwiła mi 
prawie wszystkie formalności, któ­
rych bałem się zawsze jak ognia, 
więc rzuciłem pracę i pojechałem do 
tego Ustronia. Dalej jak w tanim fil­
mie. Poznałem dziewczynę. Rudą, 
bardzo ładną i dojrzałą Pochodziła z 
niedużego miasteczka i od ośmiu lat 
pracowała w tamtejszej przychodni 
lekarskiej dla dzieci. Jej niezwyczaj­
nie ogniste włosy wspaniale harmo­
nizowały ze śniadą cerą. Ślicznie trze­
potała długimi rzęsami, chowając za

stawiali na nim krzyżyk. A on, psia­
krew, nie dał się nigdy. Tylko wy­
lizał się z ran. brał hełmofon i wsia­
dał do czołgu. Z tej właśnie racji zy­
skał w dywizji miano „Nieśmiertel­
nego” i tak też najczęściej go nazy­
waliśmy.

Do Rzepina dotarłem po kilku do­
piero dniach; takie to było wtedy 
podróżowanie. Ostatnie 80 kilometrów

GRANAT
przebyłem piechotą. Padliśmy sobie z 
Frankiem w objęcia 1 co tu duzo u- 
krywać, nie sposób było skryć mę­
ską, Diekącą łzę. Cóż, wojna nie 
była najlepszą porą na rozczulanić się, 
ale teraz nastał czas bardziej sprzy­
jający uczuciom. Okazało się, że Fra­
nek dalej pracuje jako weterynarz. 
Już od półtora miesiąca ozynny jest 
tu ośrodek zdrowia. Znalazło się przy 
nim miejsce 1 dla lecznicy zwierząt, 
bo dawna została wykorzystana na 
hotel robotniczy.

Wyszukałem więc sobie w „moim” 
już teraz Rzepinie domeczek z czer­
wonej cegły, po Niemcach rzecz jas­
na. Najbardziej radował mnie niedu­
ży, ale śliczny ogródek z kilkoma 
drzewami owocowymi i altanką. Mo­
głem się tu urządzić tym bardziej, że 
podjąłem właśnie pracę w pobliskiej 
spółdzielni produkcyjnej. Gromada 
potrzebowała dla spółdzielni rachmi­
strza, a ja zdążyłem przed wojną u- 
kończyć szkołę handlową.

Jakoś tak jesienią 1945 roku poł.ia- 
łem miłą 1 rezolutna dziewczynę z 
sąsiedztwa, córkę aptekarza z Łasku. 
Widocznie przypadliśmy sobie do gu­
stu, a może i do serca, bo na Boże 
Narodzenie zaręczyliśmy się. a w 
pierwszy dzień Wielkiej Nocy czter­
dziestego szóstego pobraliśmy się. 
Wkrótce Marysia zaszła w ciążę i Za­
cząłem szukać lepszej pracy. Otrzy­
małem stanowisko referenta w urzę­
dzie gromadzkim. Jak na tamte czasy 
byłem człowiekiem z kwalifikacjami
i to nie byle jakimi. Obmyśliliśmy 
sobie z żoną, że jak się to dziecko 
urodzi na chrzestnego poprosimy 
Franka. To tylko pozornie nie jest 
ważne, kogo prosi sie w kumy. Jest 
faktem, iż właśnie Franek był je-

nimi wesołe oczy. Podobała jni się 
naprawdę.

Razem chodziliśmy na zabieg^ i  
kąpiele. Razem jadaliśmy w przysa- 
natoryjnej stołówce. Razem odbywa­
liśmy długie, piesze wędrówki. W 
końcu — razem też spędziliśmy kil­
ka miłych wieczorów w restauracji i 
u mnie w pokoju. Kiedy nastała 
chwila rozstania pojawiły się łzy, go­
rące słowa i obietnice i raz jeszcze 
łzy. Potem przyszło codzienne nie­
malże pisywanie listów, następnie 
spotkania, poprzedzone męczącą, w ie­
logodzinną podróżą do jej miastecz­
ka i znowu ciężkie do zniesienia 
dni rozłąki. Nie sposób było dłużej 
ciągnąć męczarnię. Postanowiliśmy 
się pobrać. Powiadają: „Do trzydzie­
stu lat człowiek się żeni sam, po 
trzydziestu latach ludzie go żenią, a 
po czterdziestce żeni go diabeł”. Ale 
żarty na stronę. Wiedziałem przecież, 
jak mocno ją kocham I wiedziałem  
też, że to odwzajemnione uczucie. 
Tak też jakoś, w trzy miesiące po­
tem wzięliśmy ślub. Zona sprowadzi­
ła się do mnie. Byłem już jako tako 
urządzony, a i miasto jednak znacz­
nie większe. Po ślubie wróciliśmy do 
mojego, teraz już naszego mieszkania. 
Przyszli z nami świadkowie i kilko* 
ro najbliższych znajomych. Zona 
przygotowała skrommutki poczęstu­
nek, wypiliśmy kilka lampek wina 1 
czas upłynął bardzo przyjemnie.

Nareszcie zostaliśmy sami. Była tu 
jeszcze z nami ta nasza miłość, tro­
chę spóźniona, ale na uczucie każda 
pora jest dobra. Wierzyliśmy też w 
szczęśliwą przyszłość, bo ufaliśmy so­
bie, a to najważniejsze. Zgasiłem 
nocną lampkę. Teraz już oboje wie­
dzieliśmy. że jesteśmy tyiko dla sie­
bie. Całowałem jej skronie, uszy, 
nos, usta, i szyję. Dotyk jej rąk wpra­
wiał mnie w dziwne oszołomienie. Jej 
piersi miały smak, jakiego nie zna­
łem, a całe ciało, cudownie pachniało. 
Nabrzmiałe wargi szeptały słowa, od 
których dostawałem gęsiej skórki. 
Drżała, a ja zapragnąłem dać jej z 
siebie tyle, by ukoić to drżenie. Na­
gle zaczepiłem o coś ręką. Pociągną­
łem lekko. W bransoletkę mego ze­
garka wplątało się pasemko rudych 
włosów. Nie mogłem sobie poradzić 
z ich odczepieniem. Szarpnąłem i 
poczułem swobodę, Z niepokojem za­
paliłem światło. U przegubu ręki wi­
siała mi damska ruda peruka Spoj­
rzałem na żonę. Była łysa. Moja żona 
była kompletnie łysa! Głowę miała 
gładką, jak kolano. Patrzyłem na nią 
chwilę, a zdawało mi się, że trwam 
tak w bezruchu całą wieczność. — 
„Tyle razy chciałam ci powiedzieć — 
rzekła z płaczem — o mojej choro­
bie, jaką przeszłam w dzieciństwie. 
Nie miałam jednak odwagi... Na 
szczęście choroba skończyła się tylko 
tak...1’. I dotknęła ręką miejsca, gdzie 
winny były rosnąć włosy. Szlochała. 
Ująłem jej dłonie, pociągnąłem ku 
sobie i jąłem okładać pocałunkami tę 
łysą, jedyną, najdroższą w świecie 
głowę. I całą resztę. Taką bliską mi, 
taką bardzo, bardzo, kochaną.

dynym człowiekiem, do którego ja 
mógłbym się z tym zwrócić.

Franek nie został ojcem chrzestnym 
mojego dziecka. Urodził mi się trzy
i półkilowy chłopak, ale to nie Fra­
nek trzymał go do chrztu.

A było to tak. Jeden rolnik przy­
prowadził do lecznicy krowę. Cnoro- 
waia mu ta krowina od dłuższego 
czasu, ale teraz to już zaniemogła na 
dobre. Obejrzał Franek krasulę swo­
im wprawnym okiem i zawyrokował: 
„Nie ma dla niej ch\'ba już ratun­
ku, widać po ślepiach". Nie dał jej 
jednak na dorżnięcle, tylko postano­
wił dobrze jeszcze zbadać, dla spo­
koju sumienia. Powalili ją na posadz­
kę, a Franek zaczął macać jej brzuch
i gnieść wszystkie bebeęhy. Wtedy 
właśnie nastąpił ten wybuch. Franka
i krowę rozerwało na strzępy, a ka­
wałki mięsa, nie wiadomo Franka 
czy krowy, poprzylepiaiy się do 
ścian i stropu. Rolnik ocalał, bo aku­
rat poszedł po „Sporty” do gospody.

Z milicyjnego raportu wynika, że 
wybuch nastąpił od granatu, jaki 
ekipa specjalistów z województwa 
zlokalizowała w trakcie wizji lokal­
nej w... krowim żołądku. Eksperci 
orzekli, iż to ów granat był powodem 
choroby zwierzęcia. Sam granat był 
zabezpieczony, lecz środowisko, w ja­
kim się dwa lata znajdował, a więc 
głównie kwasy żołądkowe — było 
przyczyną jego daleko posuniętej ko­
rozji. Energiczna ręka Franka doDeł- 
niła reszty.

Chcieli potem napisać Frankowi na 
mogile, że zginął od granatu, ale ja 
się nie zgodziłem, bo przeszedłem z 
nim całą wojnę i Franek od granatu 
nie zginął, choć niewiele brakowało.

Pytanie, skąd granat w kro żo­
łądku pozostawało kilka lat bez od­
powiedzi. Dopiero w 1951 roku ów 
rolnik uzupełnił milicyjny protokół, 
zawiadamiając komendę, że jego sta­
ry ojciec przypomniał sobie przed 
śmiercią ten dzień, jak Niemcy szu­
kali we wsi partyzanckich melin 1 
broni. Nie miał stary czystego sumie­
nia, bo pomagał tym z lasu. Trzymał 
w oborze kilka granatów, po które 
mieli orzyjść partyzanci. I jak wpa­
dli Niemcy, był akurat w oborze. 
Dwa granaty wepchnął swojej starej 
za stanik, dwa wcisnął w kieszeń, a 
ten ostatni1, co mu został w ręce — 
wtłoczył krowie w gardło i jeszcze 
patykiem popchnął, bo nie chciał 
wejść.
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

Łódź ma wreszcie swoje prawdzi­
we city. Ciągle jeszcze budujemy tra­
sę Wschód — Zachód i dopiero po 
jej zakończeniu będzie można w peł­
ni ocenić efekt ale już teraz wiado­
mo, że jest dobrze. Kto stanie przy 
rogu Piotrkowskiej i Głównej, tam, 
gdzie przewala się dzisiaj zasadniczy 
front robót, nie ma wątpliwości, że 
znajduje się w ogromnym mieście, 
takim, które dobija miliona i które 
za parę lat można będzie nazwać, bez 
ironii, metropolią.

Chwała tym, którzy wykorzystali 
szansę!

Oczywiście nie same ulice i gma­
chy stanowią o randze miasta. Łodzi 
jednak przed wszystkim brakowało 
wyglądu — mieszkańców zawsze by­
ło dużo, przemysł zawsze był moc­
ny, kultura jak kultura, ostatnio jest 
kilka nazwisk i kilka placówek, któ­
re liczą się nie tylko w kraju. To 
samo można powiedzieć o nauce, któ­
ra pozostając w cieniu innych wy­
darzeń, bardzo często ma większe su­
kcesy i większe znaczenie nie spek­
takularne dziedziny życia.

Prałodzianie pozostawili nam w 
spadku niewysokie, zwarte śródmie­
ście o wąskich ulicach, które biegły 
prosto jak strzelił i przecinały się 
jak linie na szachownicy. Brak ja­
kichkolwiek zakrętów i wzniesień 
sprawiał wrażenie dość monotonne i 
ponure, aczkolwiek niektóre domy, 
choćby te przy Piotrkowskiej, były 
(i są) niepośledniej urędy. Centralnej 
części miasta brakowało przestrzeni
i powietrza, krótko mówiąc: dystan­
su, który pozwalałby docenić urodę 
secesyjnych kamienic. Brakowało 
również kontrastów — często nowy 
<Jom robi wrażenie przy starym, a 
mały przy dużym, jeśli oczywiście 
jest w tym wszystkim jakaś archi­
tektoniczna myśl.

Szczelna zabudowa śródmieścia dłu­
go opierała się wszelkim próbom roz­
goszczenia i modernizacji, która nie 
zawsze zresztą, choć nieśmiała, wy­
chodziła miastu na zdrowie. Dawno 
temu spaskudzono na przykład 
dwie urocze, w pewnym sensie — hi­
storyczne kawiarnie: Akademicką i 
Grand. Przez długie lata odnosiłem 
wrażenie, iż w Łodzi dokonuje się 
tylko, żeby użyć nomenklatury sto­

matologicznej, czyszczenia i uzupeł­
niania ubytków, brakło natomiast 
śmiałych zabiegów chirurgicznych.

Wreszcie jednak przyszła i na to 
kolej. Powiem z ręką na sercu, że 
imponuje mi rozmach, z jakim przy­
stąpiono do przebudowy śródmieścia, 
że podoba mi się nowa kompozycja 
przestrzeni i że nie ma w zasadzie 
domów, które musiały paść, a które 
opłakiwałbym rzewnymi łzami. Oko­
lice Dworca Fabrycznego, nowe połą­
czenie ulicy Gdańskiej z ulicą An­
drzeja Struga i aleją Kościuszki, 
wreszcie (mowa tylko o ostatnich do­
konaniach) to wszystko, co zamknię­
te jest pomiędzy ulicami Sienkiewi­
cza, Nawrot, Kościuszki, Żwirki, Pio­
trkowską i Brzeżną, szczególnie zaś 
może ów gotowy już niemal kom­
pleks ogromnych, dwudziestoparopię- 
trowych domów mieszkalnych, zwa­
nych Manhattanem — to jest zupeł­
nie inna Łódź, robiąca zapewne wra­
żenie nawet na gościach z zagrani­
cy. Z takim miastem każdy może się 
zgodzić.

Można zgodzić się także z po­
wszechną, jak mnie zapewniano, ten­
dencją wkraczania na partery i 
pierwsze piętra starych domów mie­
szkalnych w  śródmieściu, służy to 
bowiem ożywieniu ulicy. Dobrze, kie­
dy wszędzie jest jakiś szyld, jakiś 
neon, jakaś ładnie brzmiąca nazwa 
instytucji czy kawiarni. Secesja jesz­
cze lepiej komponuje się wówczas z 
nowym budownictwem, przydając 
miastu nowych blasków.

Redakcja nasza otrzymała jednak 
sygnały, iż to, co dzieje się we­
wnątrz niektórych parterowych i 
piętrowych mieszkań, które przeszły 
z rąk prywatnych lokatorów w ręce 
urzędów, napawa niepokojem, tros­
ką, a czasem także wściekłością. Aby 
to zrozumieć, trzeba sobie najpierw 
wyobrazić te mieszkania — wielkie, 
po dwieście — trzysta (albo i wię­
cej) metrów kwadratowych, ze sztu­
katerią, tapetami, ozdobnym parkie­
tem i terakotą, z ciężkimi, brązowy­
mi żyrandolami, z kryształowymi 
szybami w wykuszowych oknach, z 
klamkami, z których każda jest dzie­
łem artysty-rzemieślnika, i tak dalej. 
Są to mieszkania — symbole, miesz­
kania — muzea, żywe jeszcze świa­

dectwo minionej epoki, które chcia­
łoby się przynajmniej częściowo za­
chować dla potomnych, tak, aby 
mieli świadomość miejskich tradycji, 
aby wiedzieli, że oprócz miłych skąd­
inąd bloków na Retkini i Widzewie, 
w Łodzi było jeszcze i działo się jesz­
cze coś więcej.

Z chwilą, kiedy jednak prywatny 
lokator opuszcza takie mieszkanie, do 
akcji wkraczają hieny i szakale. W 
Muzeum Historii Miasta nazywa się 
ich Czarną Brygadą. Są to ludzie, 
którzy w przeciwieństwie do niektó­
rych instytucji i urzędów, mających 
objąć w posiadanie historyczną sche­
dę, doceniają takie głupstwa i dro­
biazgi, jak wspomniane już żyran­
dole i klamki, klepki parkietowe, mo­
zaikę ścienną i kryształowe lustra. 
Są to ludzie, którzy sobie tylko wia­
domym sposobem wiedzą na kilka 
miesięcy wcześniej, który dom zmie­
ni właściciela i który zostanie zbu­
rzony. Wiedzą również, co w tych 
domach jest i co ewentualnie moż­
na by wyszabrować, aby sprzedać 
potem na czarnym rynku tym, któ­
rzy stawiają wille, albo urządzają 
mieszkania w stylu retro.

Kustosz Muzeum Historii Miasta — 
Bronisław Podgarbi, twierdzi na pod­
stawie bogatych, osobistych doświad­
czeń, że bezczelność i swoista odwa­
ga Czarnych Brygad nie mają gra­
nic — wdzierają się oni do opusto­
szałych mieszkań bez względu na to, 
czy są zaplombowane czy zamknięte 
na klucz. Krótko mówiąc: jest to 
normalne bandyckie włamanie, któ­
rego łupem pada to wszystko, co dla 
przyszłego właściciela nie przedsta­
wia żadnej wartości. Przyszły wła­
ściciel sam często obtlukuje sztuka­
terie, zmienia klamki i sprzedaje na 
złom żyrandole, żeby unowocześnić 
wnętrze. Przyszły właściciel woli 
mieć nad głową jarzeniówki, a w o- 
knach i drzwiach znormalizowane 
(jak to się pięknie mówi), obłe klam­
ki z aluminium. Przyszły właściciel 
jest w pewnym sensie wdzięczny 
Czarnym Brygadom za oczyszczenie 
terenu. Nie jest natomiast im wdzię­
czny ani Konserwator Zabytków, ani 
dyrektor Muzeum Historii — wszys­
tkie te starocie woleliby widzieć na 
miejscu albo w swoich zbiorach.

Niejednokrotnie więc chroni się 
teren przed szakalami. Tak mówi 
dyrektor Antoni Szram, szef Mu­
zeum. Chroni się naWet wtedy, kie­
dy przyszły użytkownik o to nie 
prosi.

Kustosz, Bronisław Podgarbi, w 
czasie akcji zapobiegawczych wielo­
krotnie spotka! się z Czarną Bryga­
dą osobiście, ot, chociażby w ka­
mienicach przy ulicy Głównej i przy 
Piotrkowskiej. Potężny, silny męż­
czyzna nieraz potrafił ją spłoszyć, 
przepędzić, ale przyznaje, że często 
włamywacze są górą; nie sposób 
przecież pilnować wszystkich opusz­
czonych mieszkań. Dom przy Piotr­
kowskiej 159 został doszczętnie splą­
drowany, podobnie jak wiele innych 
domów.

Ostatnio problem ten wyniknął w 
związku z wykwaterowaniem lokato­
rów z zabytkowej kamienicy przy 
Piotrkowskiej 143. „Odgłosy” otrzy­
mały list z prośbą o interwencję. Je­
den z byłych lokatorów ogromnego 
mieszkania, uznając wprawdzie za­
sadność decyzji władz, które poleci­
ły rodzinie opuścić loka! (rekompen­
satą jest inne, mniejsze mieszkanie), 
protestuje przeciwko ewentualnemu 
rabunkowi tego, czego zabrać stam­
tąd niepodobna. Mieszkanie odegrało 
dużą rolę w życiu kulturalnym — 
kręcono tam istotne sekwencje wie­
lu głośnych filmów, między innymi 
„Lalki” odbywają się tam koncerty
i spektakle teatralne zespołów stu­
denckich.

Wzburzony ex-lokator pisze.
„Rozumiem decyzję władz miej­

skich, które postanowiły inaczej spo­
żytkować lokal. Nie rozumiem jed­
nak, dlaczego tu właśnie ma powstać 
restauracja rybna, co spowoduje o- 
czywlście całkowite zniszczenie za­
bytkowego wnętrza, zmianę jego 
przeznaczenia i straszliwe koszty. 
Kiedy patrzę na takie marnotraw­
stwo, serce ml pęka”.

Autor listu nie występuje z pozy­
c j i  interesów własnych i rodziny. 
Stwierdza, że decyzja władz miej­
skich nie budziłaby żadnych wątpli­
wości, gdyby opuszczone mieszkanie 
przejęła jakaś poważna instytucja 
kulturalna, tak „aby wartość wnę­
trza zachowano zmieniając tylko je­
go przeznaczenie”. „A teraz — czy­
tamy dalej — rozwali się piece, ko­
minki, piękne drzwi z kryształowymi 
szybami, posadzki pielęgnowane Bóg 
wie jak długo, a potem będziemy 
szukać zabytkowych klamek, drzwi­
czek do pieca i luster, odfotografo- 
wywać w Paryżu desenie stiuków na 
sufitach”. A może... „to wszystko nie 
ma żadnej wartości i należy to roz­
walić?™ Bardzo możliwe, ale nikt 
kompetentny mieszkania nie obejrzał
1 takiej opinii nie wydał, zadowolono 
się planami i przekonaniem, że nie 
może to mleć jakiejkolwiek wartoś­
ci”.

Reporter „Odgłosów” był kilkakro­
tnie we wspomnianym lokalu przy 
ulicy Piotrkowskiej 143 m. 2. Roz­
mawiał z rodziną, a następnie po­
prosił o konsultację dyrektora Mu­
zeum Historii Miasta, mgr Antonie­
go Szrama oraz kustosza Bronisława 
Podgarbicgo. Ich decyzja byia jedno­
znaczna: lokal (jak i cała kamieni­
ca) należy do obiektów zabytkowych, 
wiąże się z historią Łodzi, jego wy­
posażenie winno być chronione. Gdy­
by klamki czy żyrandole miały paść 
łupem Czarnej Brygady, lepiej żeby 
trafiły do muzealnych zbiorów — 
stwierdza dyrektor. Brzmi to jak o- 
ferta, jednakże Antoni Szram jest 
mądrym, uczciwym i dalekowzrocz­
nym człowiekiem.

— Jeszcze lepiej — powiada — aby 
przejęło to jakieś towarzystwo nau­
kowe czy kulturalne, ot, choćby Zwią­
zek Literatów Polskich, który od 
dłuższego już czasu szuka odpowied­
niej siedziby. Takie rozwiązanie gwa­
rantowałoby szacunek dla wszystkie­
go, co pozostanie w środku.

Reporter, powołując się na tę opi­
nię, przedstawił sprawę prezesowi 
Związku Literatów. Doszło do kolej­
nej wizji lokalnej. Niewykluczone, 
iż łódzcy pisarze doczekają się wre­
szcie godnego siebie lokalu.

A jeśli nie?...
Tak czy owak wszystko, byle nie 

restauracja rybna, która potrafi za- 
smrodzić nie tylko cały dom ale i 
pól ulicy. Jest zapewne wiele po­
ważnych związków twórczych 1 in­
stytucji, które chętnie wzięłyby lo­
kal w posiadanie, tym bardziej że 
są tam wszelkie warunki do upra­
wiania działalności kulturalnej — sa­
lon, w którym można urządzać kon­
certy (nie tylko kameralne), pomie­
szczenia, gdzie zmieściłby się duży 
księgozbiór, także kawiarnia — rzecz 
jasna! Mamy nawet nazwę: LITE­
RACKA. Bardzo brakuje Łodzi ta­
kiego lokalu, i nie gdzieś z boku, na 
peryferiach, tylko właśnie tu, w sa­
mym centrum, które wkrótce stanie 
się prawdziwą wizytówką miasta.

Lokalizacja jest wymarzona. W 
pobliżu są dziennikarze, literaci, na­
uczyciele, plastycy, wydawcy, a tak­
że, przede wszystkim, władze kultu­
ralne. Wzajemne, jakże rzadkie do­
tychczas, kontakty twórców mogłyby 
rzeczywiście zintegrować środowisko
i wnieść sporo ożywienia w dziedzi­
nę szeroko pojętej kultury.

W

ANUS 
URBIS

„Odrażający, brudni, zli..." — elo­
kwencja tego tytułu zadośćuczyni w 
istocie ohydnej zawartości filmu Kttore 
Scoli który bez większej przesady mo­
żna by przyrównać d(, gigantycznego 
kubła z pomyjami. W czym rzecz? Nic 
jest to, wbrew pozorom, film o terrory­
stach włoskich, to raczej sam reżyser 
terroryzuje widza obrazami przekracza­
jącymi częstokroć reguły estetycznego 
fair-pła.v’u. Jest to opowieść o ludziach 
zdegradowanych, do poziomu bytowania 
zwierzęcego, których niewymownie nę­
dzne życie toczy się na marginesie ol­
brzymiej. współczesnej metropolii euro­
pejskiej, czyli Rzymu. Sceneria tego fil­
mu jest przerażająca: oto przed nami 
wielki ludzki śmietnik złożony z kosz­
marnie prymitywnych slumsów po­
zbawionych najelementarn ejszych 
warunków higienicznych, gdzie w 
każdym z nich na przestrzeni kil­
ka metrów kwadratowych gnieżdżą się 
w nieopisanym brudzie kilkunastoo ;o- 
bo\vc rodziny. To słynne Zatybrze, 
rzymski? suburbium, przysłowiowe sie- 
disko nędzy, zbrodni i prostytucji, ple- 
bejska dzielnica ludzi przybyłych za 
Chlebem do stolicy naiwnych właścicie­
li roztrzaskanch złudzeń i nadziei.
Nie nowy to temat w powojennym
umie włoskim. Które poczęło się ze 
słynnego neorealizmu. V* ntorealUmie 
opis pieuejskiej odysei, której jedynym 
e-lem było utrzymań,# s.ę na powierz­
chni życia, stanowił jedną z podstawo- 
wycn sytuacji iabuiarnycn. Jednakże 
neorcalizm, który stworzył niezwykle 
bogatą technikę artystyczną w celu zo­
brazowania wszelkich możliwych od­
mian ludzkiego upadku i poniżenia za­
chował wszakże, więcej, uczynił przed­
miotem moralnego kultu elementarny 
dogmat humanistyczny: człowieczą god­
ność. Kierunek ten, jak wiadomo, roz­
płynął się w połowie lat pięćdziesią­
tych. Jego rozpaczliwe konstatacje zda­
wała się unieważniać epoka „cudu go­
spodarczego”, lata narastającego optymi­
zmu społecznego i pozornego dobroby­
tu. Jednakże obok tych, których prąd 
prosperity porwał w górę byli i tacy, 
którzy poszli na dno dna. O nich właś­
nie zrobił film Ettore Scola.

Fabuła tego filmu jest nieważna i 
wątła. Historia upiornej rodzinki, która 
pragnie wyrwać ojcu-satrapie pieniądze 
uzyskane z tytułu ubezpieczenia jest 
zaledwie pretekstem do rozsnucia o- 
brazów penetrujących granice ludzkie­
go upadku. Bo proszę sobie wyobrazić 
taką olo familię; szalejący w parano­
icznej furii półślepy ojciec-alkohołik 
(niezwykła kreacja Nino Manfrediego, 
kojarząca się ze słynnym żebrakiem 
z „Yiridiany” Bunuela), który sprowa­
dza do małżeńskiego łoża prostytutkę 
monstrualnych rozmiarów, zidiociała 
babka na inwalidzkim wózku, której 
renta stanowi jedyne legalne źródło 
dochodu wszystkich, syn — czerpiący 
zyski z pederastii, synowa — prostytut­
ka, z którą spólkują szwagrowie z te­
ściem na czele, gromadka dzieci — bę­
kartów, że nie wspomnę o licznych, 
natrętnie fotografowanych scenach z za­
kresu ludzkiej fizjologii. Po co to wszy­
stko? Hagel mawiał, że wszystko, co 
istnieje jest rozumne, spróbujmy za­
tem zastanowić się nad tymi obrazami.

Nagromadzenie ohydy, przykładów 
ludzkiego zezwierzęcenia przekracza w 
tym utworze wszelkie granice naturali­
zmu i staje się irytującą prowokacją. 
„Poetyka ścieku”, która ten film kon­
stytuuje urasta do rangi swoistej per- 
wersjl estetycznej. Reżysera nieomal 
nic interesuje przyczyna degradacji te­
go świata, socjalna analiza jego skraj­
nego materialnego i duchowego ubó­

stwa, wciąga go jedynie „szmaeiarska” 
malowniczość jego rozkładu. Zbiorowy 
obłęd, któremu podlega ta zapomniana 
przez Boga i ludzi społeczność ulega w 
miarę upływu akcji monstrualnemu stę­
żeniu. Kompozycja tego filmu, który 
zaczyna się w opisowym trybie obiekty­
wizującej relacji doskonale znanej z 
klasycznych dzieł neorealizmu nabiera 
wkrótce cech jawnie symbolicznych i 
alegorycznych. Ale to tylko sugestia 
głębi, bowiem film w gruncie rzeczy 
nie wychodzi poza obraz realnie istnie­
jącego zjawiska. Scolę urzeka ta ludz­
ka fauna, jej patologiczne reguły 
współżycia i zachowania. Film często 
zabarwią się farsowym, czarnym po­
czuciem humoru, zdegenerowanym po­
pulizmem rozegranym w groteskowej 
tonacji. W pełnych wigoru i dosadności 
scenach „Odrażających”... przegląda się 
niekiedy i  daleka duch Rabelais. Jed­
nakże znacznie łatwiej wskazać na po­
krewieństwa bliższe, z obszaru 
współczesnej kinematografii włoskiej, 
które mają charakter symptomatyczny 
dla włoskiego stanu ducha. Bowiem 
Scola nie jest pierwszy i osamotniony 
w zgłębianiu psychologicznych i społe­
cznych dewiacji. Przedtem byl nieobli­
czalny Ferreri ze swoim piramidalnym 
wybrykiem „Wielkim żarciem”, także 
Pasolini, który w swoim ostataim fil­
mie „Salo” doszedł do ostatecznych (chy­
ba) granic tego, co jeszcze ludzkie, wre­
szcie głośne przed paru laty włoskie 
kino kontestacji z filmami Bellocchio
i Samperiego na czele (np. „Pięści w 
kieszeni” i „Dziękuję ci. ciociu”!). Ta 
estetyka, estetyka wynaturzenia, k ry- 
katury, dwuznacznej brzydoty jest 
także bardzo bliska Fellin>’mu.

Trudno traktować wymienione tu fil­
my, które pokazują to, co mieści się 
poza normą, poza kulturą za racjonal­
ne rozpoznanie sytuacji i próbę wyjścia 
z kryzysu, który ogarnął włoskie społe­
czeństwo. Stanowią one raczej wyolbrzy­
miony, intensywny symptom sytuacji 
krytycznej, rodzaj zapisu zbiorowej 
podświadomości, którą kino ujawnia 
zwykle najwierniej.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI



m

CAŁE ŻYCIE NA BOISKU
Dalszy ciqg ze str. 1

— V0 p a t r 7. d e ,  p o p a t rz c ie  — m ów il i  w t e ­
dy  w y t w o r n i  p a n o w ie  do w y tw o r n y c h  pań
— ten  mały  m a  s iu y k a łk ę  do  s r y .  M ógł­
by i  n iego  być d o b ry  te n i s i s t a .  O b ie c u ją ­
ce  dz iecko.

T a k  było  w N ałęczow ie .  W L u b l in ie  był 
J u i  w ie lk i  Świat. O g ro m n e  bo iska  og ro ­
d zo n e  d r e w n ia n y m i  b a lu s t r a d a m i  P r a w d z i ­
w e  b ra m k i  K o s t iu m y  s p o r to w e .  W ła d k o ­
wi oczy pa l i ły  się do t ak ie ]  g ry .

W  L u b l in ie  z a raz  po w o jn ie ,  s t a c j o n o ­
w ali  f r a n c u s c y  żołn ie rze .  G ra l i  w pi łkę  
noż ną .  (Tbodzlll więc c h łopcy  popa trzeć ,  
j a k  F r a n c u z i  g r a j ą  p odaw al i  pi łkę, a k ie ­
dy  tam ci  o d p o c zy w a l i  mogli  s am i  t ro c h ę  
pokopai? na  p ra w d z iw y m  boisku,  W p i łkę  
no/.ną g ra l i  t e i  uczn iow ie  g im n a z ju m  lu ­
be lsk iego .  Z a p rz y la ż n l ł  s | ę  z n im i  W ładek  
Ki 61. D opuszczal i  go c za s em  do g ry .  B u ty  
pożycza l i .

W Lublinie powstał w tym czasie 
Wojskowy Klub Sportowy, w którym 
na ogół grali oficerowie i tam już

W szeroki świat

Łódzki rzemieślnik, człowiek po­
ważny — Romuald Kowalski miał 
pięciu synów Stanisława, Aleksan­
dra, Stefana, Antoniego i Zygmunta. 
Wszystkich pięciu grało w piłkę noż­
ną w Łódzkim Klubie Sportowym. 
Potrafili tak zarazić sportem rodzi­
nę, że rodzina Kowalskich własnym 
sumptem wybudowała kort tenisowy 
dla ŁKS.

Po wojnie chłopcy Romualda Ko­
walskiego rozjechali się po kraju za 
nauką i pracą. Aleksander Kowalski 
trafił do Lublina, a że go ciągnęło 
do piłki nożnej, więc zaczął grać w 
..Lu blin Jance’ jako środkowy napast­
nik. Władysław Król byl lewym łą­
cznikiem.

W lubelskiej fabryce samolotów —

dostępu nie było. A takich, jak Wła­
dysław Król, chętnych do gry w pił­
kę k'- ;ciło się wokół stadionu wielu. 
Zainteresował się nimi wojskowy le ­
karz porucznik Bryl. który sam grał 
w pilKę z wielkur zai ałem, ale kon­
tu a)a skttznła go na dłuższą bezczyn­
ność. Stworzył drużynę, która stała 
sic zanikiem  „Lubllnianki”.

W „? ubllnlance" Władysław Król 
grał nie tylko w piłkę nożną, grał 
w tenisa nauczył się jeździć na nar­
tach. zainteresował się też hokejem.

— lir?,mi to dziś może dziwnie i 
fantastyi znie — mówi Władysław 
Król. — Ale to były początki sportu 
w Polsce. Myśmy jeździli wtedy na 
nartach na łyżwach, grali w koszy­
kówkę, iv piikę nożna dla przyjem­
ności, dla satysfakcji. To była wiel­
ka radość wyjść na boisko, strzelić 
3 *>la. l’róbowalem nawet boksować, 
ale dobrze oberwałem od przeciwni­
ka i dałem temu spokój Przez 15 lat 
gry w piłkę nożną czy hokeja nie ro­
biłem formy, nie musiałem o to dbae. 
Kończyło się grać w piłkę nożną, to 
zaczynała się koszykówka, później 
byl hokej, narty. Na i myśmy nie 
pili i nic palili. Jak grałem w pier­
wszej drużynie „Lublinlankl”, to 
ubierałem się w harcerski mundur, 
aby nikt mnie nic mógł namawiać 
dti picia czy palenia. \  jeździliśmy 
wtedy po kresach wschodnich, gdzie 
stały polskie garnizony i rozgrywa­
liśmy mecze z tamtejszymi wojsko­
wymi drużynami. Nie jeden raz zda­
rzało się, że proszono nas do kasy­
na na kolację, gdzie nic brakowało 
pijanyeh oficerów, którym odmówić 
wypicia /. nimi kieliszka wódki było 
prawie niemożliwe, ale mundur har­
cerski to oni szanowali.

W tamtych czasach nie wolno było 
UC/niom grac w klubowych druży­
nach. Władysław Król był jednak 
oficjalnie zarsjestrowanym piłkarzem, 
bo w szkole rzemiosł patrzyli na to 
przez palce. Gorzej było z innymi 
zawodnikami „Lublinlanki”. Na trzy 
dni przed maturą wyrzucono ze szko­
ły w Lublinie Tomasza Gołębiowskie­
go, który w „Lubliniancc” był bram­
karzem. No i zaczęło się.

W K r a k o w ie  w y c h o d z i ł  w t y m  czas ie  — 
a  był to r o k  1925 — „ K u r i e r  S p o r to w y " .  
Był  to  „ t y g o d n ik  p o ś w ięc o n y  w sz ys tk im  
ga łęz iom  s p o r t u ” . R ed a g o w a ł  go  i w y d a ­
w ał  d r  W ac ław  W ojak lew icz .  a późnie j 
T a d e u sz  S y n o w ie c  — p i łk a rz ,  k a p i t a n  r e ­
p re z e n t a c j i  p i ł k a r s k i e j  Polski,  szach is ta  
ł r e d a k to r .  U k a za ły  się ty lk o  43 n u m e r y  
„ K u r i e ra  S p o r to w e g o " ,  a le  by ło  to  p ism o ,  
k t ó r e  o d eg ra ło  w h is to r i i  po lsk ie j  p ra sy  
s p o r to w e j  n i e m a ła  rolę .  K o n ty n u o w a ło  
z n a k o m i t e  t r a d y c j e  lw o w sk ieg o  . .W ęd r o w ­
c a ”  i s t a ło  s ię  p r o to p l a s t a  w y so k o  c en io ­
n e g o  k ra k o w s k i e g o  t y g o d n ik a  s p o r to w e g o  
.H a *  Dwa. T rzy . . . " ,  w y d a w a n e g o  przez  
k o n c e r n  „ I R C ” w  la tach  1931 -  1939 Ale  
w r ó ć m y  do  „ K u r i e r a  S p o r to w e g o ” . T o  w ł a ­
śn ie  na  jeg o  ł a m a c h  n a z w a n o  W ła d y s ław a  
K ró la  o b i e c u ją c y m  m ło d z ie ń c e m  I w z ię to  
w  o b r o n ę  T o m as za  G o łęb iow sk iego .

gdiie po skończeniu szkoły pracował 
Władysław Król — wstrzymano pra­
cę. gdyż samolotom produkowanym 
przez fabrykę zdarzyły się katastro­
fy. I tak lewy łącznik „Lubllnianki"  
znalazł się bez pracy. Zmartwiło to 
przede wszystkim jego matkę, bo 
trzeba było w domu wykarmić osiem 
osób i każdy grosz się liczył. Rozglą­
dał się więc Władysław Król za p-a- 
cą, kled;v pewnego dnia zagadnął go 
Aleksander Kowalski:

— Nie pojechałbyś do Lodzi?
— Po co?
- -  Zęby tam grać w piłkę?
— Tu ńie mogę?
- -  Ale tam dostaniesz pracę.
— A gdzie bym grał?
— W Łódzkim Klubie Sportowym.
— Zastanowię się.
— Z^by tylko nie długo.
LKS grał w I lidze. Wprawdzie w 

10:'T roku zajął tylko 7 miejsce, a W 
1928 roku też mu się lepiej nie wio­
dło. nawet gorzej, ale zawsze by!a 
t u  drużyna ligowa. „Lublinianka ’ 
próbowała swoich sił w rozgrywkach
o mistrzostwo Polski jeszcze przed 
powstaniem ligi, ale w 1926 roku 
przegtała z „Cracovią” 0:12 i zajęła 
w grupie południowej 3 miejsce, ma­
jąc jedną bramkę zdobytą i 39 stra­
conych. Grać w ŁKS to był awans.

Matka załamała ręce z rozpaczy, 
gdy usłyszała o pomyśle syna.

— Bój się Boga, Władziu — po­
wiedziała — gdzie ty pojedziesz mię­
dzy obcych ludzi.

— Co mu bronisz, niech jedzie — 
nie sprzeciwiał się ojciec, który był 
w Ameryce, przewędrował kawał Ro­
sji i poznał smak włóczęgi.

— Niech jedzie, nie będę mu bro­
niła — zrezygnowała matka. — Pie­
chotą do Lublina wróci. Na kolanach 
będzie nas prosił. abyśmy go przy­
jęli.

— Babskie gadanie — machnął rę­
ką ojciec. — Jedź!

W klubie przyjęto go serdecznie. 
ŁKS obchodził dwudziestolecie istnie­
nia. Zorganizowano między innymi 
jubileuszowy turniej tenisa. Włady­
sław Król pokazał się więc od razu 
jako zdolny tenisista, wygrywający 
w deblu i singlu. Zimą wyszedł na 
lód i okazało się, że i w hokeju mo­
żna na niego liczyć.

W 1928 roku Władysław Król wpi­
sał się na listę najlepszych strzelców 
polskiej ligi. Strzelił wtedy IV bra­
mek, tyle samo, co Józef Ciszewski 
z warszawskiej „Legii” i Władysław 
Przybysz z „Warty” Poznań.

Olimpijczyk

W kilka dni po przyjeździe do Lo- 
dń otrzymał obiecana pracę. Naj­

pierw w fabryce maszyn włókienni­
czych. później w fabryce włókienni­
czej, a na koniec w Elektrowni Łódz­
kiej, gdzie pracował aż do 194fi roku.

Kiedy skończył 20 lat, dostał kartę 
wcielenia do wojska. Prezesem ŁKS 
był wtedy pułkownik E. Chilarski. 
Kazał się wojskiem nie przejmować
i dalej grać. Król się jednak uparł, 
ze chce odbyć służbę wojskową.

— Dobrze — powiedzieli mu w 
klubie — odbędzicsz służbę wojsko­
wą w Łudzi.

Długi czekał 'na to, a kiedy nie 
•rógł sie doczekać, zdenerwował się 
i„ wrócił do Lublina.

— A jednak wróciłeś — ucieszyła 
się matka. — Na moje wyszło.

— Na twoje, na twoje — nie da­
wał za wygraną ojciec — ale piecho­
tą nie wrócił, tylko pociągiem i nie 
błaga cię na kolanach, abyś mu po- 
zwoliła zostać.

— Ale wrócił! — cieszyła się ma­
tka.

.leszcze w  c za s ach  s z k la n y c h  p o je c h a ł  k ie  
d y ś  W ładys ła w  K ró l  do  Z a k o p a n e g o ,  na  
k u r s  n a rc ia r s k i .  P u łk o w n ik  A le k sa n d e r  
B obkow sk i  k tó r y  w te d y  by ł  w Z a k o p a ­
ne m ,  a k tó r y  był  p rezes e m  Po lsk iego  
Z w iązk u  N a rc ia r s k ie g o  z w ró c i ł  u w a g ę  na 
W ła d y s ła w a  K ró la  i z a p r o p o n o w a ł  m u 
p rz en ie s ie n ie  się do  Z a k o p a n e g o .  O b iecy ­
wał z a ł a tw ić  m ie jsce  w z ak o p ia ń s k ie )  s zk o ­
le. aby  ty lk o  poświęc i ł  się n a r c i a r s t w u .  
A l e k s a n d e r  B o b k o w sk i  s zu k a ł  w te d y  m ło ­
d y c h  z d o lnyc h  n a rc ia rz y ,  ab y  m óc z n ich  
y.robiO e k ip ę  o l im p i j sk a  I j e d n y m  z n ich  
mia ł  być  W ład y s ław  K ró l .  Do o l im p ia d y  
było  w te d y  jeszcze s p o ro  czasu .  M ożna  b y ­
ło poświęc ić  się n a r c i a r s t w u .  Ale  rodz ice  
sp rz ec iw i l i  się.

Teraz, po ucieczce z Łodzi, przyda­
ły się narciarskie umiejętności. Woj­
skowy klub zaangażował go jako in­
struktora. Miał wiec znów pracę, był 
w Lublinie. Ale zima dobiegała koń­
ca .i trreba było pómyśleć o piłce 
nożnej. Zwiedzieli się o nim we Lwo- 
wi * i przyjechali do Lublina z orc- 
pozv(>ją, aby przeszedł do ..Czar­
nych”. Matce ta propozycja bardzo 
się nie podobała. Gderała przy każ­
dej okazji.

Ojciec milczał. Wolał się matczy­
nym zawodzeniom nie sprzeciwiać. 
Eyieci rosły i rosły wydatki. Władko- 
we pieniądze liczyły się w domowym 
budżecie. Siedząc w domu nie musiał 
wydawać na mieszkanie, pranie i je­
dzenie. Wahał się więc Władysław 
Król i niepotrzebnie, bo o wszystkim 
zadecydowano w Łodzi. Po prostu 
przyszło wcielenie do Łodzi, do 28 
Pułku Strzelców Kaniowskich. Mu­
siał wiec wracać do Łodzi i mógł 
drlol grać w ŁKS. Rodzice nie mogił 
się temu sprzeciwić. Wiadomo: woj­
sko — siła w'yższa.

W 1930 roku znów jest Władysław 
Król na liście strzelców ligi. Miał w 
tym roku na swoim koncie 13 bra­
mek. ty!e samo. co Eugeniusz Herb- 
streich — kolega z ŁKS i Henryk 
Reymar z krakowskiej „Wisły". Póź­
niej jeszcze Władysław Król wpisał 
sie na listę strzelców ligowych w 
1932 roku i tu znów podzie'ił się 
nrejscami z Eugeniuszem Herbstrei- 
chem i Fryderykiem Scherfke z 
„Warty” Poznań. Wszyscy zdobyli po
1 1 bramek i podzielili sie miejscami 
od 1 de 4. Powrócił na listę strzel­
ców ligowych w 1935 roku i zajął
8 miejsce, strzelając 13 bramek.

W hisłorii ŁKS Władysław Król 
należy r!o rekordzistów w strzelaniu 
bramek. Pierwsze miejsce zdobył 
bezsprzecznie Aleksander Kowalski, 
który na 115 spotkań strzelił 130 bra­
mek. Władysław Król rozegrał prze­
szło 400 spotkań i strzelił 104 bram­
ki W reprezentacji Polski w y s tę p o ­
wał natomiast cztery razy i strzelił
4 bramki.

Nieźle wiodło mu się w hokeju.

P o ls k a  w m is t r z o s tw ac h  h o k e jo w y c h  
E u ro p y  z a d e b iu to w a ła  w 1926 r o k u .  Nasza 
d r u t y n a  z a j ę ła  w ó w czas  fi m ie jsce  w śród 
Itt d r u ż y n  u c ze s tn iczą cy ch ,  co u z n an o  z* 
d o b r y  począ tek .  P óźn ie j  by ły  m is t rz o s tw a  
Ku ro p y  w W iedn iu  w 1827 ro k u .  s d z te  n a ­
sza  rtrutyna z a j ę ła  4 m ie jsce .  A w roli 
późn ie j  n ie  n a j l e p sz y  d e b iu t  o l im p i j sk i  w 
St.  M oritz .

W 1931) roku, kiedy inż. Aleksander 
Tupalskł i Lucjan Kuleją montowały 
olimpijską drużynę, powołali do n ie j  
również Władysława Króla. S p o d z ie ­
wano się, że Igrzyska Olimpijskie w 
Garmlsch-Partenkirchen będą zorga­
nizowane dobrze, jako że gospodarza­
mi są Niemcy, a przecież fama gło­
siła, że są oni dobrymi organizatora- f 
m i. I istotnie. Policji hitlerowskiej 
było co niemiara. Pilnowano niemal 
każdego zawodnika i działacza. Tyl­
ko w czasie otwarcia Igrzysk, za­
miast hymnu fińskiego odegrano... 
szwedzki.

Niemcom bardzo zależało na tym, 
aby zagraniczni sportowcy jak naj­
szybciej rozegrali swoje spotkania i 
wyjechali. Wpłynęli więc na organi­
zatorów. skłaniając ich do przyspie­
szenia zawodów. Zespoły Finlandii i 
J-tgosławii wycofały się więc z 
Igrzysk.

W t a m t y c h  cza sac h  b y w a ło ,  fce cl snmi 
ludzie  pełn il i ró ż n e  f u n k c je .  Na p rz y k ła d
— A le k s a n d e r  T u p a l s k i  i L u c ja n  u ie ja  
n ie  ty lk o  k ie ro w a l i  p r z y g o to w a n ia m i  pol­
s k ie j  d r u ż y n y  a le  sędz iow ali  o l im p i j sk ie  
s p o tk a n i a .  S ędz iow ał  r ó w n ie ż  p rezes  ho­
k e jo w e j  f e d e ra c j i  — Pa u l  Lo icą .  On to 
p ro w a d z i ł  mecz  A us t r i i  z P o lska  t był  go­
rą c y m  s y m p a t y k le h i  A u s t r i a k ó w .  P o d y k t o ­
w a ł  k a rn e g o ,  ch o ć  ja k  tw ie rd z a  o b s e r w a ­
to rzy  tego  s p o tk a n i a ,  n ie  by ło  ku  t e m u  
p o w o d ó w .  S t r ze la ł  a u s t r i a c k i  n a p a s tn ik  
o po lsk im  n a zw is k u  — N ow ak .  Polsk i 
b r a m k a r z .  J ó z e f  S to g o w s k i  ob ro n i ł ,  o b r o ­
n i ł  te ż  dob i tkę ,  a le  N o w ak  w y łu s k a ł  k r ą ­
żek  sp o d  b ra m k a r z a  1 s t rze l i ł  po r az  t r z e ­
ci...  P r ez e s  — sędzia  Pa u l  Loicą ., .  p o g r a ­
tu lo w a ł  a u s t r i a c k i e m u  z a w o d n ik o w i  1 nic 
u zn a ł  w y r ó w n u ją c e j  b ra m k i ,  s t rz e lo n e j  
przez  A n d rz e ja  W o łkow sk iego .  bo  — ja k  
tw ie rd z i ł  — pad ła  w  o s t a t n i e j  sekundz ie ,  
choć  n ie  p rz e b rz m ia ły  je szcze  dźw ięk i  s y ­
r e n y .

Polska przegrała z Austrią 1:2, 
później z Kanadą 1:8 i odpadła z 
rozgrywek. Polacy wygrali z Łotwą 
9:2, ale łotyscy hokeiści byli bardzo 
słabi.

W Garmisch-Partenkirchen spotkał 
'Władysław Król prezesa Polskiego 
Związku Narciarskiego, pułkownika 
Aleksandra Bobkowskiego.

— O, widzę, że zamienił pan kij 
narciarski na kij hokejowy.

— Jakoś tak się złożyło, panie pre­
zesie.

— Nie szkodzi. Grunt, że pan tu 
jest, że trafił pan do olimpijskiej 
drużyny. To się przede wszystkim li­
czy.

Władysław Król reprezentował ba­
rwy polskie w 19 międzynarodowych 
spotkaniach hokejowych i strzelił 3 
bramki.

Po przerwie

Wśród pierwszych, którzy po woj­
nie zgłosili się do ŁKS, był Włady­
sław Król. Dwanaście razy, wystąpił 
w drużynie piłkarskiej, a w hokeja 
grał do 1950 roku. Grając w druży­
nie hokejowej trenował piłkarzy. Byl 
też trenerem hokeistów. Z ŁKS'prze­
szedł do RTS „Widzew”, gdzie rów­
nież trenował piłkarzy. Później wró­
cił do ŁKS. Był trenerem mistrzow­
skiej drużyny.

— Obserwuję poczynania męża od 
bardzo dawna — mówi Wanda Król.
— Doszłam do wniosku, że trener nic 
mole być młody, bc nic ma doświud- 
ctenia, nie poznał życia i może po­
pełniać błędy w stosunku do ludzi,

jonr.

/
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iigi. Powrót nastąpił dość szybko. 
Już w 1353 roku ŁKS awansuje do 
ekstraklasy i w 1954 roku zdobywa 
wicemistrzostwo Polski.

W 19S8 roku Łódzki Klub Sporto­
wy zdobył mistrzostwo Polski w pił­
ce nożnej. Rok wcześniej — Puchar 
Polski, wygrywając z „Górnikiem” 
Zabrze w finale 2:1. Te dwa piękne 
zwycięstwa łódzkich piłkarzy przypa­
dły na jubileusz 50-lecia istnienia 
Łódzkiego Klubu Sportowego. A tre­
ner zwycięskiego zespołu obchodził 
wtedy 30 lat pracy.

Władysław Król spędził w Łódzkim 
Klubie Sportowym 50 lat. W marcu
1978 roku minęło pół wieku od chwi­
li, gdy przybył do Łodzi i do ŁKS. 
Dz'ś jest już na rencie. Odchodząc 
z czynnego życia sportowego — dzię­
ki staraniom przyjaciół — otrzymał 
Krzyż Kawalerski.

— Co mi dał sport? — mówi Wła­
dysław Król, — Sam sie często nad 
tym zastanawiam. Dał mi niewątpli­
wie zdrowie. Skończyłem już 70 lat, 
a przeeiez przez długie lata nigdy nie 
chorowałem. Nauczyłem się liczyć na 
siebie, na swoje umiejętności. Jak by 
się potoczyło moje życie, gdyby w 
nim nie było sportu? Nie wiem, bo 
kto to może wiedzieć, ale chyba mu­
siałbym sie ze sportem zetknąć. By­
ła we mnie taka potrzeba.

Majątku się na sporcie nie doro­
biłem. Ale ileż różnych miałem prze­
żyć, Hu ludzi ciekawych spotkałem
i po świecie trochę jeździłem. I to

którymi przychodzi mu kierować. 
Wiadkowi — tak mi się wydaje — 
udało się tego uniknąć, bo sporo w 
życiu widział. On sam przez długie 
lata był trenerem dla siebie. Musiał 
wiedzieć, czego mu brakuje, czeiro 
musi się nauczyć. Rozumiejąc siebie
i analizując swoje poczynania spor­
towe. nauczył się rozumieć innych. 
Miał autorytet.

Kiedy Leszek Jezierski bral ślub 
z Henią, to mówił, że oni wezmą 
przykład z życia trenera. Noc po­
ślubną Leszek Jezierski spędził u 
nas, bo następnego dnia był ważny 
mecz.

Piłkarską drużynę ŁKS objął Wła­
dysław Król w 1950 roku. Piłkarze 
zakończyli sezon 1950 roku na 9 po­
zycji w ligowej tabeli. Po objęciu ze­
społu przez Władysława Króla nic 
od razu zmieniła się sytuacja. W 1951 
roku piłkarze zajęli ponownie 9 miej­
sce, a w  1952 roku spadli z pierwszej

jest chyba największa wartość, jaka 
dal mi sport. Stal się on treścią me­
go życia. Dzięki niemu mogłem żyo 
intensywnie.

Władysław Król jest już na eme­
ryturze. Nie przestał interesować się 
sportem. Przychodzi na każdy mecz. 
Bywa na treningach. Chodzi na sta­
dion chrciaż popatrzeć, pooddychać 
atmosferą sportu. Bez tego nie mógł­
by żyć. Przecież całe dorosłe życie 
spędził na stadionie.

BOGDA MADEJ 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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WIESŁAW PUSZ

MIĘDZY DONICZKA 
A ZIELNIKIEM

Najnowsza powieść Włodzimierza 
Krzemińskiego, „Żelazne liście”, jest 
kolejną w  dorobku autora książką 
związaną z własnymi przeżyciami 
wojennymi. Czy w  dalszym ciągu, 
mimo coraz znaczniejszego upływu 
czasu, beletrystyka traktująca o sze­
roko pojmowanej rzeczywistości wo­
jennej, raając niepodważalną ra­
cję bytu, ma szansę na czytelnika?

Jeden z bohaterów powieści Krze- 
nrńskiego, będący bodaj w  dużym 
stopniu odpowiednikiem autora, wy­
znaje w kończącym utwór monolo­
gu:

„lak byłem chłopakiem, to mi 
starzy ciągle chcieli o wojnie gadać.
O tamtej ma się rozumieć (...) Ju- 
żem tego wcale słuchać nie mógł, a 
jak byłem starszy, tom nawet zwy­
czajnie powiedział: — Przestańcież, 
do cholery, z tą waszą wojną!

No, tak samo pewno nasze dzieci 
powiedzą, nie? Chcę powiedzieć, że 
niewiele im opowiecie, bo nie będą 
chciały słuchać...”

Sporo autorskiego sarkazmu kryje 
sie w tym stwierdzeniu wyekspono­
wanym umieszczeniem w finale 
książki. Nie mam pewności, czy sar­
kazm ten jest całkowicie uzasadnio­
ny. Literatura o wojnie nie jest 
chyba skazana z racji samej tema­
tyki na niecierpliwe ruchy ramion 
czytelników, czy nawet wręcz od- 
wracanie się plecami. Po pierwsze 
termin „o wojnie” jest tak szeroki, 
iż nie wskazując nic konkretnie, nie 
może wywoływać u czytelnika jed­
noznacznej reakęji. Po drugie: wła- 
śiJe określone rodzaje pisarstwa 
związanego tematycznie z okresem 
ostatniej wojny mają swych wy­
specjalizowanych i niezmiennie wier­
nych odbiprców. Rzecz to powszech­
nie znana, iż jedni wolą Przyma- 
nowskiego, drudzy Wańkowicza. 
Ktoś zachwyca się Bratnym, mając 
w nosie Białoszewskiego, ktoś inny 
dokładnie na odwót. Ale przecież 
może się zdarzyć i bywa tak, że na­
wet grupa zainteresowanych czytel­

ników przyśnie nagle mimo pierwo­
tnej ochoty i zaciekawienia. Mówiąc 
najkrócej: termin „o wojnie” to 
ż<idne kryterium. Przyjęcie konkret­
nej powieści „wojennej”, jak i każ­
dej innej, zależy w równej mierze 
od tego o czym się napisało, jak i 
od tego, jak się napisało.

„Żelazne liście” Krzemińskiego o- 
powiaaają o przemianach, jakie za­
szły w okresie wojny w spokojnej, 
żyjącej do tej pory na uboczu wsi 
saksońskiej. Jest ona w dalszym 
ciągu fizycznie odległa od ośrodków 
polityki i centrów dyspozycji. Ale 
w jej unormowane, zastygłe wręcz 
w skonwencjonalizowanych formach 
tycie codzienne wtargnęła oto nie 
Wojna, jako przejaw niepodległego 
racjonalizacji Losu lecz materialni, 
jako tako żywi ludzie, jeńcy wojen­
ni oraz wywiezieni na roboty cu­
dzoziemcy. Jakkolwiek ten temat 
nie poprowadzić — czy w kierunku 
drobiazgowego realizmu, czy w kie­
runku uniwersalnych konstatacji o 
specyfice człowieczego bytu — punkt 
wyjścia jest znakomity.

Na małej, zamkniętej i izolowanej 
scenie, boć niemieccy gospodarze — 
rodzice i dzieci, jeżeli pozostali we 
wsi, to z polecenia, obserwujemy dra­
mat person różnych nie tylko indy­
widualną niepowtarzalnością, ale
i_grupowym: społecznym 1 narodo­
wym „wyposażeniem”. Stwarza to 
stan permanentnej konfrontacji — 
wszystko zderza się ze wszystkim. 
Literackim efektem tego typu obser­
wacji może być, a raczej winna ł}yć 
albo pełnia, albo selekcja. Albo syn­
teza — wielka epika, albo powieść 
„psychologiczna” lub ..realistyczna” 
_ skrupulatny rejestr i analiza. Roz­
wiązanie. jakie wybrał K rzem iński 
budzi szacunek dla pomysłowości i 
intuicji autora. Mając świadomość 
konieczności wyboru — a któż dzisiaj 
zamarzy o epopei? — sięgnął po 
sposób, który wzbogacił i tak, jak 
się powiedziało, niemałe możliwości 
tematu. Kazał mówić samym miesz­

kańcom saksońskiej wieży Babel, 
rezygnując z roli nazbyt i podej­
rzanie mądrego tłumacza.

Kolejne rozdziały to monologi w y­
branych aktorów. Dwukrotnie osiem­
nastoletniej Niemki, Trudi, podglą­
dającej scenę zza żelaznych liści, 
przerj małe — kuchenne rzecz jasna, 
okienko i także dwukrotnie Jeana, 
Francuza spełniającego wszystkie 
obowiązki gospodarza w obejściu na­
przeciwko po drugiej stronie drogi. 
Raz oddaje autor głos młodej Wer- 
ce, noszącej literę P, a mającej jesz­
cze do wyboru dwie Ukrainy i raz, 
w  rozdziale końcowym, wspomniane­
mu już Wackowi.

Cóż bardziej obiecującego niż oglą­
danie tej samej rzeczywistości róż­
nymi oczyma, z różnych punktów 
widzenia? A jednak, moim zdaniem, 
Krzemiński tej szansy, stworzonej 
samemu sobie, nie wykorzystał. Wie­
lorakie możliwości będące efektem  
doskonałej koncepcji autora wyzna­
czyły zarazem skalę trudności reali­
zacji pomysłu. O wiele łatwiej bo­
daj sporządzić rzetelną literacką fa- 
ktogratię obserwowanych wydarzeń 
niż oglądać je „odbite” w psychice 
uczestników. Bohaterzy kolejnych 
monologow nie ujawniają nam w tra­
kcie swych wywodów nic po­
nad kilka podstawowych ry­
sów nazbyt uproszczonej oso­
bowości, w wyniku czego razi prze­
cie wszystkim brak przekonujących 
motywacji określonych zachowań.

Choćby Jean: co łączy jego pew- 
lłą dystynkcję i dojrzałą powściągli­
wość z ekscytacją „palcówkami” i 
młodzieńczą skwapliwością? Jaka jest 
psychologiczna sankcja współwystę- 
powania powtarzanego zwrotu „mu­
szę wrócić” i ryzykanctwa objawia­
nego nie tylko współżyciem z żoną 
nieobecnego gospodarza, ale i uła­
twianiem spotkań innej, nie za­
przyjaźnionej z nim parze? I ta pa­
sja wertowania encyklopedii nie'pa-_ 
sująca ani do niego, ani do sytuacji, 
typowa dla nudy oflagu i stamtąd 
pewnie wzięta, jako przypomnienie 
konkretnego przypadku. Drastycz­
nym przykładem niesprostania wy­
mogom jest jednak zwłaszcza postać 
Werki. Cały dramat jej obe­
cnej sytuacji, całe skompli­
kowanie czekającego ją wy­
boru miejsca pod przyszły dom, u- 
legly uproszczeniu rażącemu na 
przykład w zestawieniu z charakte­
rystyką Szymona Drozda, bohatera 
Auderskiej.

Komplementarne z psychologicz­
nym ubóstwem postaci jest wyekspo­
nowanie. jako podstawowego dyle­
matu złożonej społeczności wioski, 
współżycia Niemek z cudzoziemski­
mi jeńcami i robotnikami. W efek­
cie kulminantą dramaturgiczną po­

wieści jest decyzja córki mszczącej 
się na matce donosem na postępują­
cą podobnie sąsiadkę. Zresztą w 
konstrukcji powieści widać niekon­
sekwencje. Przebieg wydarzeń ujaw­
nianych w następujących po sobie 
monologach prowadzi przez narasta­
jące komplikacje do tragicznego roz­
wiązania — donosu i śmierci wzię- 
teg; przez gestapo Polaka. Dysonan­
sem w owej dramatycznej całości 
jest wpleciony nagle wątek zbieg- 
tych z oflagu polskich jeńców, za­
prezentowany ponadto w nowej, bę­
dącej zgrzytem konwencji powieści 
kryminalnej. Nie znajdujemy odpo­
wiedzi na pojawiające się pytania
— skąd nadmierna aktywność przy 
gaszeniu stogów, dlaczego brak pu­
szki, ziemia na łopacie, itd. Odpo­
wiedzi pojawiają się dopiero w mo­
nologu Wacka, będącym klasyczną 
w powieści kryminalnej końcową 
reiacją wyjaśniającą. Przy czym 
rola tego rozdziału w powieści nie 
sprowadza się do wyjaśnienia za­
gadki. Wywód Wacka miał bodaj 
stanowić zamknięcie dramatu społe­
czności wioski, a stał się faktycznie 
luźno związaną z resztą, chaotyczną 
dodatkowo opowieścią o losach Po­
laków po zakończeniu wojny w stre­
fie amerykańskiej. Charakterystycz­
ny to przejaw braku kompozycyjnej 
dyscypliny autora.

Wspomnieć wreszcie trzeba o us­
terkach samej narracji. Autor lepiej 
się chyba czuje w nieskomplikowa­
nych narracyjnie małych formach 
prozatorskich. W „Żelaznych liś­
ciach” jest kilka fragmentów, w 
których wbrew przyjętej w tej po­
wieści '.asadzie nagle obok monolo­
gującej w pierwszej osobie postaci 
pojawia się wszystko już wiedzący 
narrator z zewnątrz. Dzieje się to 
przy tym tak, iż nie wiemy czy na­
dal będziemy mieli do czynienia z 
mową pozornie zależną, czy dokona­
ło się przejście w  mowę zależną.

Powieść Krzemińskiego jest dobrą 
lekturą i będzie zapewne skwitowa­
na życzliwie przez określoną grupę 
czytelników, szukających książek „do 
czytania”. Faktem jest jednak, iż 
autor obudził w nas nadzieje na du­
żo więcej niż otrzymaliśmy. W któ­
rymś momencie jedna z bohaterek 
opowiada o poznawczych walorach 
łapania motyli w dzieciństwie. Cze­
kamy więc na dawkę lepidopterolo- 
gii, lecz okazuje się. że autor wypo­
sażył panią Priin w znajomość — cy- 
tiynka, kapustnika i pazia królowej.

Włodzimierz Krzemiński, Żelazne 
liście, Łódź 1978, WŁ, s. 224, zł 23.

„ZATRACA SIĘ 
NASZ POLSKI 
TANIEC NARODOWY”..

Rozmowa z choreografem „Wieczoru 
Baletów Polskich4* -  nowej premiery 
baletowej w Teatrze Wielkim w Łodzi

Po Conradzie Drzewieckim — pa­
łeczkę choreografa na współpracą z 
baletem Teatru Wielkiego w Łodzi
— przejął Zbigniew Kiliński. Tan­
cerz, pedagog, działacz społeczny. 
Artysta związany z baletem tradycją 
rodzinną (ojciec, matka, siostra i cio­
tki — wszyscy tańczyli zawodowo na 
scenie).

Absolwent warszawskiej szkoły ba­
letowej. Solista Baletu Parnella. Pier­
wszy tancerz Polskiego Baletu Re­
prezentacyjnego aż do wybuchu woj­
ny. W sezonie 1947-49 związany byl 
z baletem Domu Wojska Polskiego 
jako solista, pedagog, asystent cho­
reografa. Zaangażowany do organizu­
jącej się Opery warszawskiej na sta­
nowisko pierwszego solisty, pozostał 
wierny tej placówce przez prawie 28 
lat (wiele ciekawych kreacji tanecz- 
no-aktorskich, praca pedagogiczna' i 
choreograficzna). Współpracował m. 
in. jako 'choreograf z „Mazowszem”, 
inscenizował „Na szkle malowane” w 
warszawskim Teatrze Polskim. Współ­
pracował w latach 1970-73 jako wy­
kładowca z londyńską Legat Ballet 
School. Kierownik artystyczny i pro­
fesor warszawskiej Szkoły Baletowej. 
Działacz związków zawodowych, byl 
przewodniczącym sekcji baletowej 
SPATiF-u, członek komisji kwalifi­
kacyjnych.

Od lutego 1977 roku przeszedł na 
emeryturę, ale nadal pozostaje czyn­
nym artystą. Występuje gościnnie w 
warszawskim Teatrze Wielkim. Obe­
cnie pracuje w Łodzi nad „Wieczo­

rem Baletów Polskich”: — „Pieśń o 
ziemi” R. Palestra, „Apollo i dziew­
czyna” L. Różyckiego, „Harnasie” K. 
Szymanowskiego.

— Czy to pierwsza Pana wizyta w 
łódzkim Teatrze Wielkim?

— Jest to moja pierwsza wizyta w 
Łodzi i po raz pierwszy realizuję ba­
lety Palestra, Różyckiego i Szyma­
nowskiego. Aczkolwiek chciałem te 
balety zrobić od dawna, może dlate­
go, że sam w  nich tańczyłem... W po­
czątkowych założeniach miał być zro­
biony tryptyk baletowy: „Pieśń o 
ziemi”, „Baśń krakowska” i „Har­
nasie”. Nie będzie „Baśni krakow­
skiej”, bo zaginęła partytura... Zde­
cydowałem się na „Apolla i dziew­
czynę” L. Różyckiego jako balet w 
kontrze do pozostałych dwóch bale­
tów, które są bardzo polskie. „Apollo
i dziewczyna” jest przede wszystkim 
popisem dla tancerzy (od mitologii 
do współczesności).

— Co jest najważniejsze dla cho­
reografa, który podejmuje współpra­
cę z teatrem: repertuar, soliści i ze­
spół baletowy, warunki pracy, możli­
wość realizacji własnych przemyśleń 
twórczych?

— Najważniejszy jest repertuar — 
pozycja baletowa, którą chcę wysta­
wić. Ponadto — uczciwość w zainte­
resowaniu tym, co robię i świado­
mość, że zadaniu podołam. Istotną 
sprawą jest również przygotowanie 
do tego, co będę robił. Współpraca z 
dobrym korepetytorem, dobrym ka­
pelmistrzem, dobrym scenografem,..

— Jest Pan zasłużonym artystą pol­
skiego baletu, wybitnym jego znaw­
cą. Jak ocenia Pan balet Teatru 
Wielkiego w Łodzi?

— Przyznam się, że jechałem do 
Łodzi z nie najlepszym nastawieniem.
0  łódzkim zespole baletowym słysza­
łem, że mało zdyscyplinowany, tru­
dny we współpracy... Na miejscu — 
przekonałem się, że dużo można z 
tym zespołem zrobić. Jest sporo uta­
lentowanej młodzieży, dobrzy soliści. 
Przedtem nie znałem tych ludzi.

— Co jest konieczne, aby stworzyć 
balet o wysokim poziomie?

— Zamiłowanie do zawodu i praca! 
Opanowanie techniki tańca poprzez 
bazę klasyczną. Współpraca z dobry­
mi pedagogami, choreografami, two­
rzącymi indywidualności wśród tan­
cerzy. Dobrze byłoby, gdyby tancerz 
-r  był artystą baletu, a nie tylko od­
twórcą. Nie należy zabijać indywi­
dualności, lecz pobudzać, rozwijać 
przy pomocy choreografa te cechy 
wśród tancerzy, które mają wrodzone
1 które świadczą o ich autentycznym 
talencie...

— Ważną rolę w Pana artystycznej 
działalności odgrywał zawsze polski 
taniec narodowy. Dziś młodzi artyści 
baletu nie mają wyczucia stylu i 
charakteru, gdy wykonują polskie 
tańcę. Czy próbuje Pan tego uczyć 
tancerzy podczas pracy nad baletami 
w różnych teatrach Polski?

— Zawsze lubiłem role charaktery­
styczne, o mocnym zabarwieniu, cho­
ciaż np. Bronisława Niżyńska robiła 
ze mnie klasyka („Koncert E-moll” 
Chopina). Bez wątpienia polski taniec 
narodowy odegrał w mojej pracy 
ważną rolę. Jestem wychowankiem 
szkoły warszawskiej, miałem wzory 
dobrych tancerzy, dziś jest wiele na­
leciałości tańca rewiowego. Zatraca 
się nasz polski taniec narodowy. Usi­
łowałem, będąc pedagogiem i dyrek­
torem szkoły baletowej, zaszczepiać 
cechy polskiego tańca najmłodszym 
adeptom sztuki tanecznej. Dziś jest 
wielu wybitnych teoretyków choreo­
grafii, którzy znają się doskonale na 
zagadnieniu, ale nie potrafią swojej 
wiedzy zastosować w praktyce. Teo­
retyk nie może uczyć, Nauczycielem 
tańca może być tylko praktyk.

— Przez dwa dni asystowała Pa­
nu przy pracy nad „Wieczorem Ba­
letów Polskich”, realizowanych dla 
Teatru Wielkiego w Łodzi. Praca z 
solistami, z zespołem, żmudna, cięż­
ka, nieefektowna.. Czy daje Panu

pełną satysfakcję, Pan przecież już 
nie tańczy?

— Praca, którą obecnie wykonuję, 
daje mi pełną satysfakcję! Zaczyna­
łem tańczyć mając lat 8 . Przesze­
dłem dwa lata temu na emeryturę, 
ale uważam, że za późno. Bardzo mo­
cno angażuję się w pracę, spalam się 
w niej... Po każdym dniu pracy, któ­
ry u mnie zaczyna się rano, a kończy 
wieczorem, jestem tak zmęczony, że 
boję się o znalezienie sił do pracy w 
dniu następnym... Ale kocham balet, 
któremu poświęciłem swoje życie i 
cieszę się ogromnie, że otrzymuję 
wciąż różnorodne propozycje, że je­
stem potrzebny...

— W „Harnasiach” Szymanowskie­
go tańczył Pan w 1951 roku — Wo­
dza Harnasiów. Czy z tamtej swojej 
postaci zaszczepia Pan jakieś cechy 
dla dzisiejszego wykonawcy?

— Absolutnie nie! Jedynie sugeru­
ję, że postać z tego baletu była bo­
haterem, o którym pisano pieśni. Z 
dawnych elementów choreograficz­
nych (wówczas twórcą układów był 
Stanisław Miszczyk) nie ma w mojej 
wersji „Harnasiów” — nic podobne­
go, wymyślam wszystko od nowa.

— Jakie plany po zakończeniu pra­
cy w Łodzi?

— Odpoczynek, urlop... Przepadam 
za wędkowaniem, mam daczę i tam 
szukam relaksu. Pojadę również na 
Mazury, a następnie do Bułgarii. Po 
urlopie — wrócę do Łodzi, aby do­
szlifować tryptyk baletowy, realizo­
wany obecnie w tempie bardzo szyb­
kim. Otrzymałem propozycję ustawie­
nia układów tanecznych do nowej 
premiery w  Teatrze Wielkim w Ło­
dzi, do opery Stanisława Moniuszki 
„Straszny dwór”.

— Podobno myśli Pan o spisaniu 
wspomnień ze swego bogatego, arty­
stycznego życia?

— Tak, mam sporo starych, cen­
nych materiałów, które można by 
wykorzystać. Nie chciałbym pisać 
przede wszystkim o sobie, ale o tym
— jak powstały szkoły baletowe w 
Anglii, Francji, o ludziach z tamtych 
lat, tworzących balet, jego podstawy, 
na których dzisiejszy taniec opiera 
się i z którego dużo czerpie.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
zadowolenia z tego, co Pan robi 1 za­
mierza zrobić!

Rozmawia?: 
BOHDAN GADOMSKI

PRODUKCJA UBOCZNA 
„ZIEMI OBIECANEJ”

Wśród relacji z bieżących progra­
mów telewizyjnych wymknęła ml się 
jakoś sprawa czteroodcinkowego se­
rialu Andrzeja Wajdy „Ziemia obie­
cana”, emitowanego w wieczory nie­
dzielne na przełomie maja i czerw­
ca. Wracam więc do tematu, choć 
z opóźnieniem.

Dzieląc się wrażeniami z odbioru 
serialu Jerzego Antczaka „Noce
i dnie”, porównywałem ten wielood- 
cinkowy spektakl z wielkoekranową 
wersją tego utworu. Opowiedziałem 
się przy tym za serialem, uzasadnia­
jąc, że to co w kinie mogło być nie­
co nużące, owa rozlewność epicka i 
jednostajność, stała się siłą serialu, 
splatając telewidzów trwałym węzłem 
z losami rodziny Niechciców.

W przypadku „Ziemi obiecanej” 
adaptacja klasycznej powieści także 
zaprezentowana została publiczności 
w dwojakiej formie, przy czym film 
kinowy również wyprzedził emisję 
serialu. Podczas gdy jednak Antczak 
planował zarówno obraz dla kin, jak
i serial już na etapie realizacji, tu 
rzecz miała się inaczej. Wajda całość 
swych artystycznych zamierzeń
i ambicji zaangażował w realizację 
wersji kinowej. Serial powstał jako 
coś w rodzaju produkcji ubocznej, 
żeby nie powiedzieć: z odpadów.

Kierowniczka produkcji filmu w 
wypowiedzi dla prasy podkreślała, że 
pomysł serialu zrodził się stosunko­
wo późno, już po zmontowaniu obra­
zu kinowego. Reżyser stwierdził 
wówczas, że nie zmieściło się w nim 
sporo interesujących materiałów zdję­
ciowych, często całych sekwencji, 
które można by wykorzystać w se­
rialu.

Jestem wielkim admiratorem filmu 
kinowego „Ziemia obiecana”. W 
oparciu o znaną wprawdzie, ale w 
kategoriach estetycznych mocno już 
podstarzałą powieść Reymonta udało 
się Wajdzie stworzyć film współcze­
sny w poetyce i w przesłaniu, na­
wiązujący (czasem jednak w sposób 
zbyt sygnalizowany) do kanonów 
kreacyjnej sztuki filmowej ostatnich 
lat. „Ziemią obiecaną” potwierdził 
Wajda ponownie swoją obecność w 
światowej czołówce reżyserów filmo­
wych. Co więcej, mimo zmienionej 
perspektywy w stosunku do spraw 
poruszanych przez Reymonta, mimo 
dojrzalszej interpretacji mechaniz­
mów społecznych, pozostała ekrano­
wa „Ziemia obiecana” wierna literac­
kiemu pierwowzorowi.

Sukces, jaki przyniosła „Ziemia 
obiecana” reżyserowi, jest jednak zo­
bowiązujący. Nie należałoby go, mo­
im zdaniem, zmniejszać produkcją 
„uboczną", jeżeli nie wiązało się z 
serialem ambicji artystycznych. Efekt 
końcowy na małym ekranie nie był 
w żadnym stopniu współmierny z 
wielkim ekranem. Miejscami dawało 
się wyraźnie odczuć, że brak mate­
riału zmusza reżysera do zmiany 
konwencji, do łatania dziur narracją 
spoza kadru.

Znakomity majster, świetnie czu­
jący różnice gatunków filmowych, 
wiedział oczywiście, że w serialu 
główny akcent trzeba położyć na lu­
dzi, na bohaterów pierwszego planu, 
nie na szerokie tło społeczno-obycza­
jowe fabuły. Dlatego serial rozpoczy­
na się od trójporozumienia, jakie na 
terenie przyszłej swej fabryki zawie­
rają Polak Karol Borowiecki, Nie­
miec Maks Baum i Żyd Moryc Welt. 
Konsekwentne rozwinięcie 1 eskopo- 
nowanie tego wątku wymagałoby 
jednak pracy na pianie filmowym, a 
nie wyłącznie przy stole montażo­
wym. Bohaterowie „Ziemi obiecanej”, 
tak znakomici na wielkim ekranie, 
w serialu skurczyli się, skarleli i sta­
li się jakby cieniem tamtych.

Wajda znalazł w Olbrychskim, Se­
werynie i zwłaszcza w Pszoniaku, 
idealnych wręcz wykonawców ról 
trzech przyjaciół — wspólników. 
Swoim świadomym aktorstwem 
wsparli oni wyraźnie reżysera, który 
W stosunku do protagonistów w swo­
ich filmach wyznaje z reguły zasadę 
partnerstwa, nie traktując ich jako 
masy plastycznej biernie podporząd­
kowanej sobie. Tu dla kontrastu za­
cytuję za Marią Kornatowską opinię 
Antonioniego: „Nie zdradzam aktorom 
moich zamiarów, ponieważ mogliby 
stać się czymś w rodzaju konia tro­
jańskiego w twierdzy należącej wy­
łącznie do mnie”.

Tak, Wajda nie obawia się swoich 
aktorów, że staną się koniem trojań­
skim, przeciwnie, wciąga ich do 
współkreacji filmu. Można by przy­
puszczać, że i przy realizacji seria­
lu stać byłoby tę trójkę znakomi­
tych aktorów na wiele. Ale oni nie 
uczestniczyli w zdjęciach do serialu, 
zostali weń wmontowani. Z fragmen­
tów zdjęć nie udało się wykrzesać 
serialowych bohaterów, którzy by 
mieli szansę na zaskarbienie sobie 
sympatii telewizyjnej publiczności. 
Mam też wrażenie, że przeszkodą w 
tej mierze była zbyt mała ilość od­
cinków. Gdzież czteroodcinkowej 
„Ziemi obiecanej” do dwudziestu 
sześciu odcinków „Palliserów”! To jak 
sadzawka przy wielkiej rzece.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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Człowiek, cząstka przyrody, od 
swoich narodzin pozostawał z nią 
w scisłym związku. Nie tylko ko­
rzystał z jej dobr, aby przeżyć, lecz 
w otaczającym go świeeie szukał pa­
naceum na swoje dolegliwości. i'ak 
więc od tysięcy lat rozwijała się ta, 
jedna z najstarszych, dziedzina wie­
dzy ludzkiej. Sporo zapisów przecho­
wało się do naszych dni, choćby 
wspomnieć rodzaj encyklopedii sans- 
kryckiej z zakresu medycyny pt. 
„Ayur Veda” co znaczy „Nauki ży­
cia’’ z 1300 r. p.n.e., a także staro- 
greckie i rzymskie dzieła Hipokra- 
tesa, oioskondesa czy Galena. Do­
piero rozwój nauk pomocniczych, a 
także specjalizacja przyczyniły się do 
zarzucenia tego historycznego, wy­
próbowanego systemu lecznictwa. Le­
czenie tzw. zlokalizowane, jednokie­
runkowe budziło sprzeciw już u 
starożytnych. L«ekarz rzymski Scribo- 
nius L.argus (ok. 47 r. n.e.) w dzie­
le „Compositiones Medicamentorum” 
pisał: „Wielu, którzy tylko część wie­
dzy leczniczej posiedli uzyskali nie­
słusznie pełne miano lekarza”. Cho­
dziło po prostu o to, że lekarze za­
czynali coraz częściej odchodzić w 
swoich praktykach od leków natural­
nych, a wąska specjalizacja każe zaj­
mować się jednym narządem nie 
zwracając uwagi, że inny jest także 
chory i wymaga jednoczesnego lecze­
nia. Bywa przecież, że ftyżjatra nie 
zwraca uwagi na zaburzenia czynno­
ści przewodu pokarmowego powstałe 
z innego powodu, podobnie postępuje 
okulista, dermatolog, ginekolog itp. 
A przecież człowiek — to jeden or­
ganizm złożony z dziesiątków współ­
zależnych od siebie części.

Chemioterapia jest rewelacją 
współczesności. Żaden środek pocho­
dzenia roślinnego nie działa tak sku­
tecznie i szybko. To prawda. Jednak­
że leki chemiczne mają działanie 
uboczne. Lekarz zapisujący choremu 
przy schorzeniach czynności przewo­
du pokarmowego leki chemiczne 
działa dorąźnie na przeciąg kilku lub 
kilkunastu dni (przy nadkwasocie 
podaje środki alkalizujące, a dla 
ułatwienia trawienia i przy braku 
łaknienia zapisuje często kwas sol­
ny z pepsyną). Skutek jest wyraźny, 
lecz wprowadzenie tych leków za­
stępczych nie pobudza wszakże odpo­
wiednich gruczołów do wzmożenia 
własnej produkcji. Otrzymuje się 
chwilową poprawę, nic poza tym. To 
tak, jakby przy zapaleniu wyrostka 
robaczkowego podano środek uśmie­
rzający ból. Chory poczuje się od ra­
zu lepiej, może zupełnie dobrze, ale 
to nie znaczy wcale, że proces cho­
robowy został zatrzymany, że stan 
zapalny cofnął się. Jest to więc w 
pewnym stopniu oszukanie pacjenta, 
ale nigdy organizmu.

Nawrot do leków pochodzenia roś­
linnego zaczyna coraz bardziej zdo­
bywać poczesne miejsce nie tylko u 
ludzi chorych, ale także wśród le­

karzy. W świeeie obserwuje się 
wzrost cen na leki pochodzenia roś­
linnego. W zatruwanej przez chemię 
cywilizacji nawrót do natury jest 
czymś oczywistym i zrozumiałym. A 
w lecznictwie nie jest do pomyślenia 
sytuacja, w której zabrakłoby specy­
fików pochodzenia naturalnego.

Zielarstwo jest, jak powiedziałem 
wyżej, stare jak ludzkość. Ziołom, 
obok właściwości leczniczych, przypi­
sywano także nadprzyrodzone, czar­
noksięskie. Były one także od nie­
pamiętnych czasów dodawane do po­
karmów jako przyprawy. Doc. dr 
hab. Antonina Rumińska z Akademii 
Rolniczej w Warszawie twierdzi, że 
już w epoce kamjennej, tj. przed 
500 tysiącami lat, zanim nauczono się 
gotować, używano przypraw. Naj­
starsze dokumenty, dotyczące upra­
wy i stosowania przypraw, pochodzą 
z VII w p.n.e. z Mezopotamii. Zna­
no wówczas i stosowano kardamon, 
kolendrę, koper, czosnek, cebulę, ty- 
mianek, szafran i inne. W królew­
skich ogrodach uprawiano wówczas 
ok. 60 gatunków roślin przyprawo­
wych. Jeszcze starsze tradycje pocho­
dzą z Indii. Pisemne świadectwa 
sprzed IX w p.n.e wymieniają ponad 
600 gatunków roślin przyprawowych 
i leczniczych, zaś w Chinach zacho­
wały się ślady piśmiennictwa o 
przyprawach sprzed 2.700 lat p.n.e.

Hołdowali roślinom leczniczym i 
przyprawowym Egipcjanie, Sumero­
wie, Asyryjczycy, Babilończycy, He­
brajczycy, Grecy i Rzymianie. Do 
Polski na dobre weszły te rośliny 
wraz z Boną Sforza, która przywio­
zła je z Włoch (stąd ich nazwa „wło­
szczyzna”). Zresztą przyprawy, pach­
nące zioła stały się bezpośrednią 
przyczyną odkrycia Ameryki przez 
Kolumba.

Tyle historii. Dzień dzisiejszy zie­
larstwa, to cały przemysł zatrudnia­
jący setki, jeśli nie tysiące ludzi, 
ogromne zakłady, pola pod uprawy 
poszczególnych gaturmów ziół, zbiera­
cze rozsiani po całym kraju. Kiedyś 
zioła zbierano z łąk, suszono i dopie­
ro potem dostarczano do aptek lub 
zakładów przetwórczych. Na ten te­
mat mamy liczne zapisy i kroniki. W 
czasie okupacji, jak wszystko w tym 
kraju, zioła także nie zostały oszczę­
dzone. Niemcy dokonali i tu spusto­
szeń. Zasobne niegdyś regiony — 
stawały się pustynią. Po wyzwoleniu 
trzeba było na nowo rozpoczynać 
uprawę niektórych gatunków.

Wśród roślinności Polski, liczącej 
około 300 gatunków, występuje wie­
le roślin posiadających właściwości 
lecznicze. Ponad sto z nich jest zbier 
rane jako cenne surowce. Niestety, 
roślinność nasza z roku na rok ulega 
ciągłym, często nieodwracalnym, 
zmianom. Wzrost kultury rolnej tj. 
uprawa łąk, pastwisk, dokonywanie 
melioracji rolnych, regulacje rzek, 
oczyszczanie jezior i stawów, likwi­
dowanie wszelkich nieużytków i zao­

rywanie miedz — wszystko to wpły­
wa na zmniejszenie występowania 
wielu gatunków roślin i ziół. Oczy­
wiście wydano odpowiednie ustawy
0 ochronie przyrody. Ale ustawy sa­
me niczego nie załatwiają. Z jednej 
strony dąży się do intensyfikacji rol­
nictwa, z drugiej popyt na leki roś­
linne i przyprawy przerasta podaż.
1 jest to tendencja zwyżkująca. Stąd 
zrodziła się konieczność zakładania 
plantacji takich' surowców, jak: zie­
le mięty, majeranku, owocu kminku, 
ziele melisy oraz dla surowców ko­
rzennych — korzeń lubczyka, wa­
leriany i arcydzięgla. W mniejszych 
ilościach kontraktuje się cząber, ru­
mianek pospolity, mniszek lekarski. 
W sumie Łódzkie Zakłady Zielarskie 
„Herbapol” kontraktują 22 asorty­
menty. Oczywiście od plantatorów są 
wymagane szczególne kwalifikacje.

Surowce stały się więc jednym z 
najważniejszych czynników stymulu­
jących rozwój ziołolecznictwa. Gwał­
towny rozwój industrializacji kraju, 
rozwój rolnictwa i całej gospodarki 
nie pozostał bez wpływu na stan roś­
lin i drzew. To sprawa oczywista i 
powszechnie wiaaoma. Ale odpływ 
poważnej ilości ludności wiejskiej do 
miast, zagospodarowywanie odłogów, 
chemizacja upraw, a także rozwój 
przemysłu stały się czynnikiem ha­
mującym dla zielarstwa. Toteż zaszła 
bezwzględna konieczność upraw nie- 
którycn ziół i roślin rosnących dotąd 
w stanie dzikim, choć nie wszystkie 
z nich dały się łatwo zaadaptować w 
sztucznych zbiorowiskach monokul­
tur. Jednocześnie szybko postępująca 
chemizacja rolnictwa spowoaowała, 
że wiele roślin zielarskich zbieranych 
ze stanu dzikiego (najlepszym przy­
kładem jest tu rumianek) nie można 
było dalej . stosować w lecznictwie, 
bowiem nagromadzone w nich sub­
stancje toksyczne stały się niebezpie­
czne dla zdrowia i życia. To także 
m. in. zadecydowało o tym, że w 
stosunku do szeregu surowców lecz­
niczych musiano zastosować selek­
tywną hodowlę (okazuje się, że wśród 
tego samego gatunku mogą występo­
wać określono „rasy” chemiczne róż­
niące się jakościowym i ilościowym 
składem substancji biologicznie ak­
tywnych). Typowym przykładem te­
go rodzaju roślin są: naparstnice, 
krwawnik i kozłek lekarski. Obok 
lego Instytut Przemysłu Zielarskiego 
wprowadził, po wielu badaniach, 19 
gatunków roślin do upraw ze stanu 
dzikiego, ratując w ten sposób same 
rośliny, a przemysłowi zielarskiemu 
dostarczając cenne surowce. Są to 
rośliny naszych pól i lasów: krwaw­
nik pospolity, dziurawiec zwyczajny, 
siwieć żółty, turówka wonna, ostro­
pest plamisty i in. Na przestrzeni 
ostatniego dwudziestolecia wyhodowa 
no i zarejestrowano 14 nowych od­
mian roślin zielarskich: bieluń in­
diański, glistnik jaskółcze ziele, ko­

złek lekarski „Polka” i „VII”, rącz- 
nik zwyczajny, rumianek pospolity 
„Promyk”, „Złoty Łan” i „Tonią”, 
dziurawiec zwyczajny, mak lekarski, 
malwa czarna, naparstnica wełnista, 
pieprzowiec roczny i majeranek 
ogrodowy.

Tu pozwolę na małą dygresję. Na 
przestrzeni ostatnich dziesięciu lat, 
wystąpiły poważne trudności z maje­
rankiem, tak przecież poszukiwanym 
na rynku przez gospodynie domowe. 
Jest go coraz mniej, choć podniesio­
no ceny skupu. Sądząc z rozeznania 
fachowców sytuacja ta z roku na 
rok będzie się pogarszać. Przyczyna 
nie została do końca wyjaśniona, bo­
wiem mimo postępu agrotechniczne­
go plony tego ziela nie ulegają pod­
wyższeniu. Materiał siewny jest 
sprowadzany z zachodu Kuropy i 
niestety nie wytrzymuje naszycn wa­
runków klimatycznych: nie krzewi 
się, nie rozrasta się i plantacje stają 
się mało opłacalne. Jak dotąd w Pol­
sce nie ma możliwości otrzymania 
nasion ze względu na surowosć kli­
matu. Jeszcze w latach szesćdzicsią- 
tych „Herbapol’* otrzymał 150 ton 
tego ziela, dziś musi zadowolić się 
30 tonami! Jest to przysłowiowa kro­
pla. w morzu potrzeb.

Obok upraw kontraktowych nadal 
stosuje się zbieractwo. Kiedyś zaj­
mowali się tym we wsiach ludzie 
starsi, dziś o nich jest coraz trud­
niej. Dlatego też w zbieraniu poma­
ga młodzież szkolna, harcerstwo. 
Niestety, mogą zbierać jeden asorty­
ment, np. w sezonie letnim kwiat li­
py, liście brzozy, korzeń mniszka, 
owoc jarzębiny czy dzikiej róży. A 
kto zajmie się zbieractwem różnorod­
nym?

Ale zbieractwo, to nie wszystko, 
naturalnych zasobów starczyłoby nie 
na długo. „Herbapol” w trosce o na­
turalne środowisko człowieka doko­
nuje systematycznie tzw. „podsie- 
wów” niektórych ziół — dziurawca, 
mydlnicy, tysiącznika, kminku pos­
politego. Z reguły wysiewa się w 
miejscach, gdzie te zioła występują. 
Rocznie na ten cel przeznacza się 
w LZZ „Herbapol” ponad 50 tys. zł. 
W ten prosty sposób zostaje za­
chowana równowaga w otaczającej 
nas florze.

Łódzkie Zakłady Zielarskie „Her­
bapol” są rozrzucone na terenie kil­
ku województw i mimo, że zaopatru­
ją kraj w poszukiwane lekarstwa, 
przyprawy i olejki, bez których nie 
może się obejść ani przemysł farma­
ceutyczny ani spożywczy czy kosme­
tyczny, to warunki, w jakich odby­
wa się praca, pozostawiają wiele do 
życzenia. Z-ca dyr. d.s. techniczno- 
produkcyjnych mgr inż. Zofia Cłapa 
mówiąc o produkcji, wiele czasu po­
święciła sprawie lokali. Sam budy­
nek przy ul. Wólczańskiej 4 A spra­
wia przygnębiające wrażenie: nie­
funkcjonalny, bez wystroju architek­

tonicznego, ponury. Przypomina ra­
czej podrzędny magazyn a nie zasłu­
żoną dla polskiego zielarstwa pla- 
cówKę. Kiedyś była tu ponoć lar- 
biarma, potem olejarnia, w czasie 
okupacji stajnia dla koni. Dawna 
ciasnota i mefunkcjonalnosC pozosta­
ły. Praktycznie nie ma tu magazy­
nów, transport wewnętrzny oaDywa 
się ręcznie (beczki się toczy, w o z k !  
widłowe nie mogą się zmieścić). Du­
że transportowe samocnody nie są w 
stanie zmieścić się w bramie, jest za 
nisKa i ładunKi trzeba przenosić 
plecach. A mimo to pełną parą uu- 
bywa się tu produkcja olejKów ete­
rycznych redystynowanych (zastoso­
wanie w przemyśle spożywczym, 
kosmetycznym i farmakologicznym), 
izoiatów (mentol, menton, tenenun — 
produkty wyodrębniane z olejKów 
naturalnych), olejki półsyntetycznt i 
komponowane (zastosowanie głównie 
w chemii gospodarczej), estry spo­
żywcze (są to półprodukty do pro­
dukcji olejKów zapachowych), wita­
mina F (produkcja antyimportowa, 
uruchomiona zaledwie parę lat te­
mu). Dla zobrazowania wielKosci 
produkcji, w tym jakże mało przy­
stosowanym do tego celu budynku, 
niech świadczy fakt, że roczna pro­
dukcja wynosi aż 300 min zł!

Ale jest nadzieja, że już wkrótce 
łódzki „Herbapol” przeniesie się do 
nowych pomieszczeń. W pobliskim 
Konstantynowie powstaje ogromny 
kombinat dla przemysłu zielarskiego, 
a jego oddanie przewidziano na lata 
osiemdziesiąte.

Drugim zakładem, podległym ŁZZ 
„Herbapol” jest zakład w Kutnie, 
produkujący mieszanki farmaceuty­
czne oraz herbaty ziołowe (19 mie­
szanek plus 5 typów herbat). Zna­
my dobrze paczki różnych cholagog, 
pektosanów i normosanów, a także 
herbat aromatycznych ziołowych, 
herbat owocowych czy z dzikiej ró­
ży. Od dawna zdobyły uznanie wśród 
smakoszy. Ostatnio kutnowski zakład 
zaczyna swoje wyroby pakować w 
paczuszki do jednorazowego użytku, 
tzw. herbaty ziołowe fix i mieszanki 
ziołowe fix. Rocznic produkuje się tu 
1000 ton mieszanek i 200 ton hernat!

Produkcją przypraw ziołowych zaj­
muje się zaktaO w Kłomnicach, oą 
to przyprawy jednorodne oraz mie­
szanki ziół. W odróżnieniu od Winiar 
nie stosuje się tu żadnych środków 
pochodzenia chemicznego. Głównym 
produktem zakładu w Kłomnicach 
jest pieprz ziołowy. Przyprawy pro­
dukowane przez „Herbapol” zdobyły 
sobie prawo obywatelstwa w naszycn 
domach i są produktem bardzo po­
szukiwanym. Na Górnym SląsKU, 
gdzie zielarstwo zawsze było przed­
kładane nad specyfiki chemiczne za­
parza się zioła jako tzw. „śmieciów- 
Ki”, co ma zwiększyć ponoć wartość 
odżywczą i leczniczą ziół. Niestety, 
pakowanie ziół nadal odbywa się nie­
zawodną i wypróbowaną metodą, 
czyli ręcznie.

Wyroby Łódzkich Zakładów Zielar­
skich „Herbapol’* trafiają także za 
granicę. Głównym odbiorcą są: Sta­
ny Zjednoczone, RFN, Francja, 
Szwajcaria, Austria, Kanada i ostat­
nio Belgia, z  tytułu eksportu kraj 
otrzymuje rocznie ok. połtora milio­
na złotych dewizowych.

W Łodzi „Herbapol” posiada włas­
ne sklepy branżowe: przy Piotrkow­
skiej 141, Obrońców Stalingradu 37, 
Jaracza 1 i Rzgowskiej 33, a ponadto 
w Piotrkowie, Zduńskiej Woli, Czę­
stochowie, Płocku, a niedługo będzie 
taki sklep w Sieradzu.

Ważną komórką ŁZZ jest laborato­
rium badawcze istniejące tu od dzie­
sięciu lat. Przeprowadzono w nim 
wiele badań oraz liczne próby uzy­
skiwania olejków eterycznych z su­
rowców, z których dotąd w kraju ta­
kich olejków nie uzyskiwano. A więc 
opracowano serię olejków eterycz­
nych z odpadów przyprawowych su­
rowców importowanych: z pieprzu 
czarnego, ziela angielskiego, kory cy­
namonu, goździków, imbiru, gałki 
muszkatołowej. Olejki te charaktery­
zują się bardzo dobrymi właściwoś­
ciami organoleptycznymi. Opracowa­
no tu także metody otrzymywania 
szeregu olejków z surowców krajo­
wych, które znalazły zastosowanie w 
kosmetyce i perfumerii: olejki z la­
wendy prawdziwej, bazylii, mięty 
kędzierzawej, marka szerokolistnego, 
świerku pospolitego itp. Tu opraco­
wano także metodę otrzymywania 
preparatu z korzenia amonu, o lejK ów  
z szyszek chmielu, pączków topoli 
itd. %

Wiadomo, że olejki, nie wszystkie 
co prawda, szybko tracą swoje włas­
ności, toteż w laboratorium opraco­
wano metody niwelujące skutki „sta­
rzenia się” olejków a także zadbano 
o to, by przedłużyć czas ich prze­
chowywania.

Wiele czasu i uwagi poświęcono tu 
olejkom eterycznym naturalnym, pół- 
syntetycznym i syntetycznym oraz 
ekstraktom przeznaczonym dla prze­
mysłu perfumeryjnego, kosmetyczne­
go i spożywczego.

Laboratorium badawcze stanowi 
niezwykle ważne ogniwo w proce­
sie funkcjonowania zakładów zielar­
skich. Od prowadzonych tu prac za­
leży czy kupowane w sklepie, czy 
aptece zioła będą trwałe, przyjemne 
w smaku i skuteczne w leczeniu.

Niniejszy artykuł nie jest oceną 
ŁZZ „Herbapol”, jest jedynie formą 
zasygnalizowania, że w świeeie che­
mii sprzymierzeńcem człowieka zaw­
sze pozostaje natura.



U PRZYJACIÓŁ
MOSKWA. W „Prawdzie” członek 

korespondent Akademii Nauk ZSRR — 
prof. D Gwisziani opublikował arty­
kuł na temat rozwoju rewolucji nau­
kowo-technicznej i jej związków z od­
prężeniom Prof D. Gwisziani wycho­
dzi z podstawowego założenia, że re­
wolucja naukowo-techniczna — w mia­
rę oostepu — wywiera coraz większy 
wpływ na dalszy rozwój ludzkości, 
otwierając nrzed ni» coraz wieksze mo­
żliwości Ale też rewolucja naukowo- 
-techniezna rodzi skutki ujemne, nic 
znane zjawiska. wpływa w sposób 
nieprzewidziany d na życie ludzkości i 
rozwój naszej cywilizacji.

Wielu zachodnich teoretyków w róż­
ny sposób interpretuje wpływ rewolu­
cji naukowo-technicznej na ludzkość i 
na rozwói cywilizacji. Tedni wiilza re­
wolucje naukowo-techniczna inko taka 
siłe. która automatycznie niesie z so­
bą posten społeczny, przy pomocy któ­
rego rozwiązane zostaną wszystkie pod­
stawowe sprzeczności systemu kapitali­
stycznego i współczesnego świata. In­
ni natomiast w rozwoju rewolucji nau­
kowo technicznej widza siłe. która 
przyniesie zagładę naszemu światu. 
Sa oni zwolennikami orientacji pesy­
mistycznej. Ssv na Zachodzie i tacy te­
oretycy — stwierdza prof. I). Gwi­
sziani — którzy próbują ukazvwać re­
alne sytuacje kryzysowe współczesnego 
kapitalizmu i sadza, że w wvniku po- 
stenuiaoe? rewolucji naukowo-technicz­
nej dojdzie do „rewolucji w świado­
mości człowieka”, przez co osiągnie 
sie humanizacje rozwija iacej sie cywi­
lizacji i nrzezwycieży sie wvstenujace 
we współczesnym świecie sprzeczności.

Zupełnie inaczej do problemów zwią­
zanych z dokonującą się rewolucja 
naukowo-techniczna podchodzą teorety­
cy opierający swoje prognozy na me­
todologii marksistowskiej. Podstawa 
do rozważań na ten temat — stwier­
dza prof. D. Gwisziani — jest zasada 
wszechstronności i obiektywności ba­
dań. Ta zasada — pisze autor — leży 
u podstaw dialektycznego potraktowa­
nia systemowego podejścia do analizy 
naukowej złożonego procesu współdzia­
łania rewolucji naukowo-technicznej i 
społecznej egzystencji ludzi. Rac.jona.lne 
wykorzystanie zdobyczy rewolucji nau­
kowo-technicznej możliwe jest tylko 
w warunkach planowo prowadzonej 
gospodarki Tylko socjalizm — stwier­
dza dalei autor — stwarza obiektywne 
warunki dla wykorzystania osiągnięć 
ns.uki i techniki w interesie rozwoju 
ludzkości, Wszakże rewolucja nauko­
wo-techniczna dokonuje sie w świecie, 
w którym trwa też rewolucja społe­
czna. istnieją obok siebie i współżyją 
ze sobą dwa przeciwstawne systemy 
społeczne.

W interesie ludzkości oba te syste- 
mv społeczne muszą dążyć do utrwala­
nia zasad pokojowego współistnienia. 
Naczelnym zadaniem dla całej ludzko­
ści staje się wiec walka o odprężenie,
o zaprzestanie wyścigu zbrojeń, o prze­
kazanie pieniędzy z budżetów wojsko­
wych na cele pokojowe, a w pierw­
szym rzędzie na rozwój rolnictwa, aby 
można było podjąć skuteczna walkę z 
głodem panującym w niektórych re­
jonach świata, w wielu krajach rozwi­
jających sie Prof. D. Gwisziani docho­
dzi wiec do wniosku, że istota walki
o odprężanie na świecie jest jedno­
czesna walka o wykorzystanie osią­
gnięć nauki i techniki w interesie dal­
szego pokojowego rozwoju całej ludz­
kości. Ludzie nauki, cale społeczeństwa 
powinny włączyć sic do walki o to, 
aby dokonywał się harmonijny roz­
wój systemu: rewolucja naukowo-tech­
niczna — społeczeństwo — człowiek.

Również w „Prawdzie” ukazał sie 
artykuł A. Paszczenki — przewodni­
czącego Komitetu Rady Ministrów II- 
kraińsklcj SRR do Spraw Wydawnictw. 
Poligrafii i Obrotu Książkami. Autor o- 
mawia na wstępie osiągnięcia ruchu 
wydawniczego w ZSRR. Na Ukrainie 
na przykład w 1977 roku wydano 160 
milionów egzemplarzy książek, a  dru­
gie tyle przyszło t  wydawnictw cen­
tralnych. Mimo tego nie wszyscy znaj­
dują te książki, które im są potrzebpe.

Wprowadzono zasadę konsultacji pla­
nów wydawniczych z odbiorcami, re­
prezentowanymi przez różne organiza­
cje i na dyskusjach środowiskowych. 
Skorygowane tak plany zatwierdza 
Państwowy Komitet Wydawniczy któ­
rego Główny Zarząd Planowania i 
Koordynacji uniemożliwia dublowanie 
tych samych pozycji przez różne wy­
dawnictwa. Mimo tego takie wydaw­
nictwa jak „Donbas” i „Stroitiel” wy­
dały książki, które ani pod względem 
treści ani szaty graficznej nie odpo­
wiadają czytelnikom.

A. Paszczenko stwierdza również, żc 
nierytmiczne dostawy papieru i tektu­
ry. ,jrzcstarzałv park maszynowy w 
zakładach poligraficznych uniemożli­
wiają spełnianie wszystkich oczekiwań 
ogromnej rzeszy czytelników Ukrainy.

Na mocy uchwały KC KPZR I Rady 
Ministrów ZSRR uczniowie szkół o- 
gólnokształcących ZSRR korzystają 
bezpłatnie z podręczników szkolnych. 
Poligrafia radziecka postawiła sobie za 
cel wydanie tych podręczników w taki 
sposób, aby były one estetyczne I trwa­
łe. Cel ten nie został w pełni osią­
gnięty. gdyż nie pozwolił na to po­
ziom niektórych zakładów poligraficz­
nych.

Zdaniem autora artykułu „Zapotrze­
bowanie na książkę” niezbędna jest 
szybka modernizacja przemysłu poli­
graficznego. zwiększenie produkcji no­
woczesnych maszyn poligraficznych, 
jak też poważniejsze i bardziej rze­
czowe potraktowanie potrzeb poligra­
fii przez „Gospłan”.

Rewolucja 1969 roku rozpo­
częła nowy etap w życiu naro­
du Libii.. Dqżenie narodu, na 
którego czele stoi płk Muam- 
mar Kadafi, do urzeczywistnie­
nia postępowych reform spo­
łeczno-ekonomicznych otworzy­
ło przed Libijczykami szerokie 
perspekytwy stworzenia nieza­
leżnej narodowej ekonomiki, 
podniesienia materialnego i 
kulturalnego poziomu życia na­
rodu oraz udziału w kierowaniu 
państwem. Realizacji tych za­
dań służq decyzje w sprawie 
racjonalnego wykorzystywania 
dochodów ze sprzedaży nafty, 
podstawowego bogactwa repu­
bliki.

Na starych mapach geograficznych 
terytorium Libii przedstawiano za­
wsze jako pustynię. Czarne punkciki 
miast i skupisk ludzkich pstrzyły 
wąski pas wybrzeża, gdzie pustynny 
grunt opada łagodnie do Morza Śród­
ziemnego. W samym sercu niezmie­
rzonej pustyni leży odosobnione mia­
sto Sebha. Dziś, kiedy rozmowa scho­
dzi na libijską rewolucję, niezmien­
nie wspomina się o tym mieście. 
Właśnie tutaj, w Sebhie, wśród stu­
diującej młodzieży zrodził się ruch 
„wolnych zwolenników jedności”. Je­
go uczestnicy, których natchnął przy­
kład Gemala Abdel Nasera, ze wzru­
szeniem śledzili wyzwoleńczą walkę 
narodu algierskiego, zachwycali się 
Fidelem Castro, Lumumbą, który od­
dał życie za wolność Afryki. Brali 
udział w studenckich zebraniach i de­
monstracjach protestu przeciwko re­
żimowi monarchicznemu, występowa­
li przeciwko rozmieszczaniu zgranicz- 
nych baz wojskowych na terytorium 
swojej ojczyzny.

Już na lotnisku odczuwa się moc­
ny rytm młodej Republiki: każdego 
dnia przybywa tutaj mnóstwo spec­
jalistów i robotników przeróżnych 
narodowości. Wszyscy oni wezmą 
udział w trudnej walce z pustynią. 
Będą budować fabryki, użyźniać pu­
stynne ziemie, wznosić gmach insty­
tutu technologicznego, pracować w 
lecznictwie i usługach. Zapotrzebo­
wanie Libii na wykwalifikowanych 
robotników i specjalistów jest ogrom­
ne. Nie ma chyba takiego drugiego 
kraju, w którym popyt na ludzi, do­
świadczenie i wiedzę byłby tak wiel­
ki jak tutaj. I jest to zrozumiałe: 
plany ekonomicznego rozwoju Libii 
zdumiewają swoim rozmachem, a w 
liczbie ich pierwszoplanowych zadań 
jest walka z piaszczystym żywiołem, 
przekształcenie pustynnych ziem w 
obszary zdolne do produkcji rolnej. 
„Na każdym hektarze pustyni — zie­
lone plantacje”. Te słowa generalne­
go sekretarza Powszechnego Kongre­
su Ludowego Ludowo-Socjalistycznej 
Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji — 
płk Muammara Kadafiego, stały się 
hasłem trudnej walki z przyrodą, 
walki wymagającej zarówno ogrom­
nych środków pieniężnych, jak i peł­
nej mobilizacji sił.

Do rewolucji 1969 roku rolnictwo 
w kraju praktycznie nie istniało. Tyl­
ko na niewielkich polach pod Trypo- 
lisem zieleniały zagajniki i sady, na­
leżące do włoskich kolonizatorów. 
Upór i wytrwałość nowego libijskie­
go kierownictwa wydaje owoce. Dziś 
zielone plantacje wdzierają się w pu­
stynię na wiele kilometrów. Wśród 
nich spotyka się pola i ogrody zra­
szane wodą z głębokich studzien, 
sprzężonych systemem rurociągów.

W centralnych rejonach pustyni, na 
nizinach, w których wyschły rzeki, 
tworzy się zbiorniki wodne, a wodę 
wydobywa się na zewnątrz przy po­
mocy systemu pomp. Włożono w to 
wszystko niemało pracy, ale tylko w 
taki sposób można wywalczyć zieloną 
wyspę w oceanie pustynnego piasku, 
stworzyć przemysłową gospodarkę 
rolną. Zgodnie z planem ekonomicz­
nego rozwoju kraju, w latach 1976— 
1980, wyasygnowano na te cele mi­
liard 226 milionów libijskich dina­
rów, co 15-krotnie przewyższa kwo­
ty wydatkowane na ten cel w ciągu 
ostatnich pięciu lat.

Przewodniczący Rady do Sprawy 
Rozwoju Gospodarki Rolnej Libii rea­
lizuje rządowe plany zmierzające do

ledwie kilka lat temu słowo „ro­
botnik”, przyjmowali Beduini jako 
obelgę. W przeszłości robotnicy byli 
tylko w fabrykach przemysłu nafto­
wego, należących do zagranicznych 
kompanii. Do rewolucji robotnik byl 
do tego stopnia zahukany i tak wy­
zuty z praw, że o polityce nie wolno 
mu było mówić. Teraz robotnicy 
otrzymują wykształcenie, biorą udział 
w rządzeniu krajem. Stworzono 15 
dużych organizacji zw. zawodowych, 
jednoczących 350 tysięcy pracowni­
ków przemysłu naftowego, transpor­
towców, pracowników portowych
i innych. Bardzo polepszyła się ma­
terialna sytuacja robotnika. Jeśli do 
rewolucji jego miesięczny zarobek 
nie przewyższał 15 dinarów, to obec-

LIBIA

NOWOCZESNA MAPA KRAIU
stworzenia peinej samowystarczal­
ności kraju w dziedzinie podstawo­
wych produktów rolnych. W tym ce­
lu zamierza się stworzyć kilka wiel­
kich ośrodków produkcji rolnej, 
przeprowadzić szerokie prace melio­
racyjne. Przewiduje się także zapew­
nienie dostatecznie wysokiego pozio­
mu życia ludności tych ośrodków 
rolnych, żeby zapobiec jej odpływo­
wi do rejonów nadbrzeżnych. Wszyst­
kie te kroki powinny — zdaniem 
rządu — sprzyjać rozwiązaniu jesz­
cze jednego problemu: bardziej rów­
nomiernego rozmieszczenia ludności 
na całym terytorium kraju. Przygo­
towano już pod uprawę — jak poin­
formował korespondenta badgadzkie- 
go dziennika „Tarik al — Szaab’’ 
wspomniany już przewodniczący Ra­
dy do Sprawy Rozwoju Gospodarki 
Rolnej Libii — około 800 tysięcy hek­
tarów ziem pustynnych, z 2 milio­
nów objętych planem.

Wydawało się, iż brak rąk do pra­
cy będzie przeszkodą nie do pokona­
nia na drodze wprowadzenia tego 
planu w życie. Rzeczywiście, sami 
Libijczycy nie'mają ani doświadcze­
nia, ani nawet elementarnych nawy­
ków uprawy ziemi, bowiem w kraju 
przez wiele stuleci panowały trady­
cje Beduinów — koczowników, uwa­
żających pracę na roli za zajęcie po­
niżające. Dlatego też pragnącym 
osiąść na roli rząd przyznaje ogrom­
ne ulgi: przydziela działkę ziemi o 
powierzchni do 7 hektarów, nasiona, 
inwentarz, nawozy, ofiarowuje dom 
mieszkalny i miesięczny zasiłek w 
wysokości 60 dinarów. Państwo uczy 
ich także, teoretycznie i praktycznie, 
nawyków prowadzenia gospodarki 
rolnej. W pracach rolnych korzysta 
się szeroko z pomocy zagranicznych 
robotników. Niemało egipskich chło­
pów, rolników z Tunisu i innych 
arabskich i afrykańskich krajów, 
pracuje na polach Libii na zasadach 
najmu. • Agrarne stosunki w kraju 
znajdują się w stadium nabierania 
pożądanego kształtu. Spółdzielnie rol­
nicze popierane przez państwo są 
jeszcze dość słabe, ale właśne one 
są powołane do ukształtowania w 
przyszłości oblicza kraju.

Podczas kolejnej, ósmej rocznicy 
rewolucji w masowej narodowej de­
monstracji w Trypolisie, wraz z mie­
szkańcami stolicy, wzięli udział mie­
szkańcy pustyni — Beduini, w zwar­
tym szyku na koniach. Za nimi szła 
•kolumna robotników. A przecież za-

nie minimalny, miesięczny zarobek 
ustalono na 60 dinarów. Ale prak­
tycznie robotnicy zarabiają więcej. 
Zgodnie z ustawą, wszyscy pracow­
nicy zarówno prywatnego sektora, 
jak i państwowego, biorą udział w 
zarządzaniu swoimi przedsiębiorstwa­
mi. Dziś ludzie pracy zdają sobie 
sprawę z roli, jaką odgrywają w 
dziele budownictwa nowej Libii.

Do rewolucji wszystko, poczynając 
od butelek i odzieży, importowano. 
Monarchiczny reżim przekształcił 
kraj w szeroki rynek zbytu towarów 
konsumpcyjnych zagranicznej pro­
dukcji. Miejscowy przemysł ograni­
czał się do produkcji chałupniczej. 
Podczas pierwszych pięciu lat po re­
wolucji na budowę obiektów prze­
mysłowych wydano blisko 400 milio­
nów dinarów, tj. osiemnaście razy 
więcej niż w ciągu 18 lat rządów 
monarchicznych. W rozwoju prze­
mysłu libijskie kierownictwo widzi 
decydujący czynnik uwolnienia kra­
ju od zagranicznych wpływów, od 
panoszenia się wielonarodowych mo­
nopoli oraz przekształcenia ekonomi­
ki kraju w prawdziwie narodową. 
Oczywiście na drodze budownictwa 
nowej Libii trzeba będzie pokonać 
jeszcze wiele trudności i komplika­
cji,/ ale przyspieszony rytm życia 
kraju i panujący wszędzie pęd do 
budowy nowego życia świadczą, iż 
Libia zrobiła już na tej drodze 
ogromny krok do przodu.

O rewolucyjnych przemianach w 
Libii świadczy fakt, iż niedawno 
zorganizowała ona w Trypolisie mię­
dzynarodową konferencję: „Drogi 
rozwoju i międzynarodowa współ­
praca”. Uczestnicy konferencji opo­
wiedzieli się za pokojem, bezpieczeń­
stwem wszystkich narodów, za usta­
nowieniem równoprawnych stosun­
ków ekonomicznych między wszyst­
kimi krajami świata. Na konferencji 
członek Sekretariatu Generalnego 
Powszechnego Kongresu Ludowego, 
mjr S. Dżallud, powiedział m. in.: 
„W walce przeciwko monopolom roz­
wijające się kraje nie powinny liczyć 
na miłość kapitalistycznego Zacho­
du, który nieraz demonstrował, żc 
nie chce iść na spotkanie żądaniom 
naszych narodów. Powinniśmy się 
opierać na swoich przyjaciołach — 
krajach wspólnoty socjalistycznej 
oraz wszystkich demokratycznych si­
lach świata”.

Oprać. JERZY CZECH

KOREA PLD.

SEUL NOCĄ
Około godz. 11 wieczorem mieszkań­

cy Seulu zaczynają szturmować tak­
sówki, autobusy, prywatne samochody
— każdy rodzaj transportu byle tylko 
szybciej znaleźć się w domu. Panika 
narasta z każdą minutą. Punktualnie o 
północy rozpoczyna się godzina poli­
cyjna i każdy kogo ona zastanie na u- 
licy trafia niezawodnie do więzienia. 1 
tak każdego wieczoru. Gdy wybija pół 
poc, żołnierze uzbrojeni w broń iuto- 
matyezną rozpoczynają patrolowanie 
miasta. Spóźniony przechodzień nie nia 
wyboru: jakakolwiek brama, pierwsze 
lepsze drzwi, aby tylko uciec przed 
żołnierzami, O 4 rano patrole wracają 
do koszar i wtedy można iść do domu.

Z jednej strony Seul jest ogromnym 
placem budowy, na którym tysiące ro­
botników pracuje od świtu do nocy, a 
z drugiej — wielkimi koszarami, po­
nieważ mieszkańcy miasta w każdej 
chwili moga być powołani pod broń. 
W kraju kultywuje się nienawiść do 
komunizmu, socjalne konflikty dojrze­
wają w ukryciu. Nie ma związków za­
wodowych, strajkować nie wolno. Pak 
Dżon Chi, głowa panującego reżimu, 
pozostaje u władzy od 1961 roku. TVn 
skąpy w słowach, ponury człowiek bez 
wahania dławi każdy odruch opozycji. 
Wykorzystując trwający w kraju stan 
wyjątkowy, jak również jeszcze około 
600 innych ustaw i dekretów, dyktator 
coraz bardziej ogranicza prawa obywa­
telskie i swobody, wtrąca do więzień 
komunistów, przywódców studenckich, 
przedstawicieli inteligencji, polityków, 
dziepnikarzy — słowem każdego, kto 
ośmieli się krytykować stworzony prze­
zeń reżim.

Niemal w centrum Seulu znajduje 
się amerykańska baza wojskowa, koł­
nierze i oficerowie żyją tam jak w ro­
dowych dobrach: boiska do gier w gol­
fa, korty tenisowe, własne szkoły, ko­
ścioły, ośrodki telewizyjne i nawet 
włana gazeta codzienna. Właśnie w tej 
gazecie można przeczytać to, o czym 
rządzący reżim w Seulu zabrania mó­
wić: np. informacje o rozruchach stu­
denckich w największym uniwersytecie 
w Seulu, o aresztowaniach wśród przed­
stawicieli inteligencji czy też działaczy 
poetycznych.

Wszyscy mężczyźni w Korei Pld. 
przechodzą co roku obowiązkowe 100- 
godzinne ćwiczenia wojskowe nazywa­
ne „trenowaniem rezerwistów”. Każde­
go miesiąca w jakimś dniu, który wy­
znacza się zupełnie niespodziewanie, 
cały kraj żyje w „warunkach wojny”. 
Na piętnaście minut zamiera życie. 
Przechodnie kryją się w> schronach, na 
ulicach pojawiają się żołnierze, po nie­
bie z hukiem krążą odrzutowe samolo­
ty, po mieście rozjeżdżają samochody z 
czerwonymi krzyżami. Udział ludnośei 
miejskiej w tych inscenizacjach wzbu­
dzających powszechna grozę jest obo­
wiązkowy. Opieszałych karze się z re­
guły więzieniem...

CHWIEJE SIE 
TRON SOMOZY

Na przełomie lutego j marca tego ro­
ku w mieście Masaia, w Nikaragui, 
miały miejsce gwałtowne antydykta- 
torskie wystnpien:a. W starciach z woj­
skiem zginęło 200 osób cywilnych. Po 
tej krwawe) masakrze sytuacja noli- 
tyczna w Nikaragui jest nanięta. Sze­
rzy się narodowy protest przeciwko 
Somozie, następu ią starcia uliczne z 
policją, wybuehaja strajki. Przyjezd­
nych uderza straszna nędza i zacofa­
nie, w jak!ch żyje podstawowa ma*a 
ludności. Tymczasem kilka rodzin o- 
pływą w ogromne bogactwa, w dużej 
części ulokowane już za granica w bez­
piecznych miejscach. Naród żyjący Pol 
butem oligarchii. którą popiera kilka 
największych międzynarodowych kor­
poracji. nktywiznłe walkę o sorjMne t 
polityczne wyzwo'"n:e. Rodzin* Som i- 
zów już ponad 10 lat rządzi Nikara­
guą, próbując Za wszelka cenę ooófn!e 
czas krachu swo>ei dyktatury. Trudno 
stawiać jakieś nrognozy co do rozwią­
zania krvzvsti. jedno wszakże jest pew­
ne: chwieje się tron Somozy.

(C.)

NA USTACH WSZYSTKICH  
NIESPOTYKANY PRZYKŁAD 
LIBIJSKA WIZYTA

Polska fascynuje się lotem s w o ­
j e g o  kosmonauty. Przywykliśmy 
już do precyzji, z jaką wprowadza 
się na orbity kosmiczne statki, łączy 
je ze stacją orbitalną i prowadzi na­
ukowe eksperymenty. Jednakże prze­
żywamy inaczej, gdy wszystko to do­
tyczy Polaka, który uczestniczy w 
owych badaniach Nazwisko Mirosła­
wa Hermaszewskiego jest na ustach 
wszystkich!

Warto podkreślić, że stacja orbi­
talna „Salut — 6” stała się po pro­
stu podniebnym domem. Wystrzelona 
we wrześniu ub. roku jest celem lo­
tów z Ziemi. Od 16 marca br. nikt 
w niej nie przebywał. 17 czerwca br. 
„zamieszkali” radzieccy kosmonauci 
Kowalonok i Iwanczenko, przed kil­
ku dniami „przybyli” do nich Klimuk 
j Hermaszewski. Piszemy o tym, 
aby uzmysłowić Czytelnikom, że nie 
chodzi tutaj o doraźne loty 1 badania, 
lecz o starannie przemyślany system, 
który wypływa z programu ,,Intcr- 
kotr.os". Polska uczestniczy w nim 
od kilku lat, teraz także przez udział 
swego obywatela w wyprawie kos­
micznej.

■ Wiadomość o tym, że Polak zna­
lazł się w  Kosmosie obiegła cały

świat i wszędzie była eksponowana 
jako jedno z najważniejszych wyda­
rzeń tygodnia. Wzbudziła te? refle­
ksję u wielu komentatorów. Uwypu­
klają cni przede wszystkim dwa fak­
ty: zaawansowania Polski w bada­
niach kosmicznych 1 Ścisłego współ­
działania krajów socjalistycznych z 
nauką radziecką oraz... nieobecności 
dotychczas w Kosmosie żadnego z 
obywateli sojuszniczych państw Sta­
nów Zjednoczonych.

Lot polskiego kosmonauty zbiegł 
się z uroczystym posiedzeniem Ko­
mitetu ONZ d.s. Pokojowego Wyko­
rzystania Przestrzeni Kosmicznej, na 
którym nasz przedstawiciel mógł na­
wiązać do owego historycznego dla 
Polski faktu. Mógł podkreślić nasze  
przekonanie, że badania kosmiczne 
powinny służyć jedynie celom poko­
jowym i rozwijaniu międzynarodo­
wej współpracy.

— Lot polskiego kosmonauty — 
powiedział również — wskazuje na 
istotną rolę państw średniej wielko­
ści w tych badaniach przy wyko­
rzystaniu gotowości mocarstw kosmi­
cznych do współpracy międzynarodo­
wej l podejmowaniu wspólnych dzia­
łań w tej dziedzinie.

Powiedzieliśmy przed chwilą o 
współpracy międzynarodowej. Jej 
przykładem, dotychczas nie spotyka­
nym, jest Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Właśnie zakończyła 
się w Bukareszcie XXXII sesja tej 
Rady. Zaaprobowano na niej wielo­
letnie kierunkowe programy współ­
pracy w dziedzinie energii, paliw 1 
surowców, rolnictwa i przemysłu 
spożywczego oraz przemysłu maszy­
nowego, obliczone na okres od 1900 
roku. Podjęto również zagadnienia 
kontaktów i rozmów w celu opraco­
wania umowy między RWPG i Jej 
krajami członkowskimi z jednej stro­
ny, a EWG i jej członkami z drugiej 
Raz jeszcze potwierdzono naszą goto­
wość aktywnego uczestnictwa w 
międzynarodowym podziale pracy, 
zgodnie i  niezmienną linią pokojowej 
polityki Sesja przyjęła także wnio­
sek Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu o przyjęcie jej w poczet sta- 
łycn członków RWPG.

Przy ckazji sesji odnotujmy, że w 
latach 1973 — 1977 produkcja prze­
mysłowa w krajach członkowskich 
RWPG wzrosła o 32 proc., podczas, 
gdy w rozwiniętych krajach kapita­
listycznych o 7 proc.

„Stały dynamiczny wzrost gospo­
darczy — czytamy w komunikacie
o sesji — przedstawia przekonywa­
jąco zalety ustroju społecznego i po- 
lityczńego państw socjalistycznych 
oraz efektywność ich współpracy w 
przeciwieństwie do kryzysowych i

antagonistycznych zjawisk w świecie 
kapitalistycznym”.

Nie ulega wątpliwości, że postęp w 
rozwoju gospodarczym raszej wspól­
noty i ścisła w niej współpraca so- 
cjalistycrnych partnerów umacniają 
na>-z międzynarodowy prestiż 1 
wpływ na rozwój sytuacji.

Potwierdził to np. w czasie wizyty 
w Polsce w ub. tygodniu przywódca 
Liliji — Muammar Kadafi, stwier­
dzając. że mamy wspólne cele, któ­
rymi są: walka przeciwko imperiali­
zmowi i reakcji oraz sprawa pokoju.

Libia, na terenie której w czasie II 
wojny światowe] żołnierze polscy 
przelewali swą krew, jest nam blis­
ka nie tylko historycznie Utrzymu­
jemy dobre stosunki polityczne i e- 
konomiczne. Libia jest jednym z 
największych naszych partnerów go- 
spodarczyęh nie tylko w Afryce, ale 
również wśród wszystkich krajów 
rozwijających się. Spełnia też wvbitną 
rolę w ruchu państw niezaangażo- 
wa'ivch Dlatego mamy wiele wspól­
nych lematów które podjęte zostały 
w czasie warszawskich rozmów. 
Obustronnie jesteśmy zainteresowani 
pogłębianiem i rozszerzonym odprę- 
icni-ł również na inne kontynenty. 
Musimy — jak powiedział Kadafi — 
przeciwstawiać się imperialistycznej 
tezie, że odprężenie jest zjawiskiem
o ograniczonym zasięgu i mało sku­
tecznym.

W. SŁAWSKI
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SAMOPOCZUCIE

AMBICJE
Ambicjo są bardzo ważne, można po­

wiedzieć, że są motorem postępu i 
warunkują osiąganiu dobrych rezulta­
tów. Nie tylko w sporcie. Same ambi­
cje to jednak maio. Potrzebna jest 
również solidna praca, dobre przygo­
towanie umiejętność wykorzystywa­
nia tego później w decydującym dzia­
łaniu. a w sporcie na boisku. To wszy­
stko są stare i tak oczywiste prawdy, 
że aż przykro o nich pisać, a przecież 
trzeba.

W różnych dziedzinach sport u prze­
zywaliśmy wspaniale okresy, byliśmy 
chwaleni, podziwiani i nagradzani me* 
dalami Na przykład w lekkoatletyce, 
kolarstwie piłce nożnej, siatkówce... 
Dobre wyniki raz osiągnięte, wdrapa­
nie się z mozołem nawet na świato­
wy poziom rozbudza dalsze ambicje. 
Aie aby je zaspokoić potrzeba jeszcze 
większej pracy, jeszcze więcej potu i 
wysiłku nie żałowanego na treningach. 
Nie powiem, aby sportowcy nie pra­
cowali, ale nie mogc powiedzieć też, 
aby ta praca przyniosła dobre i spo­
dziewane rezultaty. Wydaje mi się 
poza tym. że Już nie tylko ambicja 
kibica powinno być pozostawanie w 
światowej czołówce, ale również am­
bicja działaczy, bo sportowcy chcą, 
tylko nie zawsze moga. Nie moga po 
prostu dlatego, że w miarę mijanych 
lat traca swoje możliwości i musza 
ustępować miejsca młodszym. Nie 
każdy jest takim fenomenem, jak Ire­
na Szewińska. •

Rok temu w Ka.rl-Marx-Stadt nasi 
lekkoatleci nie odnieśli sukcesu, a te­
raz w Wilnie potwierdzili tylko że w 
polskiej lekkoatletyce nie dzieje sie 
najlepiej. Światowy rekord Grażyny 
llabsztyn. jej i treny Szewińskiei zwy­
cięstwo w Wilnie w lekkoatletycznym 
trójmeczu oraz zwycięstwa Ryszarda 
Podlasa i Bronisława Malinowskiego 
lekkoatletycznej wiosny nie czynią. 
Pewnie, że cieszą, ale cieszyłyby jesz­
cze bardziej, gdyby za nimi szły do­
bre wyniki młodzieży, gdyby wiado­
mo było że zasłużeni dla sportu pol­
skiego mistrzowie pozostawiają god­
nych siebie następców. A z tym nie 
jest najlepiej.

Po pierwszym dniu trójmeczu pol­
scy lekkoatleci prowadzili nawet z 
NRD. ale w rezultacie przegraliśmy za­
równo z lekkoatletami NRD jak
i ZSRR. Podobnie lekkoatletki. A w 
ekip NRD startowało wielu mło­
dych lekkoatletów i lekkoatletek. Od 
lat pisze sio u nas i mówi o przykła­
dzie NRD gdzie coraz więcej młodzie­
ży wychodzi na boiska i stadiony, 
młodzieży zdolnej, dobrze przygotowa­
nej. Wszyscy powtarzamy te przykła­
dy. znatoy Ja n* pamięć, ale wnios- 
k«w nie wyciągamy żadnych. W nie­
których dziedzinach lekkoatletyki pol­
skiej zamiast postępu daje się obser­
wować regres. Juz w Memoriale Janu­
sza Kusocińskiego dało się zaobserwo­
wać. że z nasza lekkoatletyka nie jest 
najlepiej. A tu zbliżają się lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Europy, w których 
chyba nie odegramy większej roli. Za­
służenie zresztą.

W Wilnie na długim dystansie biegł 
weteran Henryk Piotrowski, biegł 
chyba tylko po to. aby młodym poka­
zać jak biegać należy. W rzucie o- 
szczepem Jacek Kłosiński uzyskał Hti 
metrów, a zatem okazało sie. że nie 
ma kto rzucać powyżej 70 m. Co z 
następcami Janusza Sidły? Nie lepiej 
przedstawia się sytuacja w trójskoku. 
rzucie młotem, kuła...

Ambicji nam nie brakuje jednak. I 
dobrego samopoczucia. Już kilku tre­
nerów dało temu najwyższy dowód. 
Pamiętamy wszyscy zapewnienia tre­
nerów kolarstwa. ale nie tylko oni 
nauczyli się tej nowej metody. Mia­
ło być dobrze, z etapu na etap ale 
nie było. A kibice kolarstwa dw.e im­
prezy traktują ze szczególna uwagą: 
Wyścig Pokoju i mistrzostwa świata. 
Rozbudzono tu nasze apetyty znakomi­
tymi osiągnięciami i chcielibyśmy, aby 
polskie kolarstwo nadal utrzymywało 
s.ę na tym poziomie. Czy chcemy rze­
czy niemożliwych? Nie. Ale tak długo, 
jak ostoja naszego kolarstwa będzie 
Ryszard Szurkowski, tak długo będzie 
to postulat mato realny. Wszystkie in­
ne wyścigi — gdzie nasi kolarze od­
noszą też wcale niemałe sukcesy — 
kibic, nie bez powodu ziesztą. traktu­
je jako mniej ważne, lako przygrywki 
do tych dwu decydujących i dających 
mu pewność, że w polskim kolarstwie 
wszystko idzie dobrze. A właśnie Wy­
ścig Pokojj — i to nie tylko w tym 
roku — pokazuje, że coś tu nie tak.

Dobre samopoczucie trenerów i am­
bicje zawodników, to stanowczo jesz­
cze za mało. aby odnosić sukcesy. 
Obok rzetelnej i owocnej pracy w 
czasie przygotowań potrzebna jest też 
rzetelna analiza sytuacji w niektórych 
dziedzinach spjrtu. Tymczasem — jak 
sygnalizuje Kazimierz Nowak w 
„Trybunie Luciu" — Polski Związek 
Kolarski opracował analizę wyników 
XXXI Wyścigu Pokoju, ale — jak pi­
sze K Nowak — zrobiono to ..w bla- 
łyjh rękawiczkach", aby nikogo nie 
urazić. Z takich ocen nic nie wynika
i takie ocenv do niczego nie orowa* 
a za Po takiej „polityce” ukłonów i 
komplementów oraz dżentelmeńskiej 
kryiyce można spodziewać sie coraz 
gorszwch wników. I nie tylko w ko­
larstwie.

BOGDA MADEJ

OGŁOSZENIE 
W SPRAWIE 

DWÓCH 
DO ROZBIÓRKI

DOMU
Lisek p p y  ustępie dłutem odrywa 

listwy. Na chwilę przerywa pracę, po 
czym podważa ustęp dźwignią uczy­
nioną z belki. Kibel się przewraca, a 
z niego wyskakuje Bambino podcią­
gający spodnie.

Więc Lisek stoi p boku i się za­
śmiewa. Wtedy Bambino, wściekły, 
zbliża się, ale on zaczyna uciekać. 
Bambino dopada Liska i zaczyna du­
sić, obejmując rękoma.

— Bambino, puść — Lisek traci 
oddech — jak mnie udusisz, to pój­
dziesz do pierdla.

Po zwolnieniu uścisku Lisek, oddy­
chając wolno, dochodzi do siebie. 
Kiedy już czuje się dobrze, znów na­
szła go tala sm ieenu. Bam bino, kto- 
rego opuściła  wściekłość, zaraza się  
od niego tym sztubackim śmieciłem.

Młody Blaszczyk obmywa samo­
chód wodą z gumowego węża. Drugą 
ręką pociera samochód szczotką. Ma­
gda stoi obok i, zmęczona, wraca do 
siebie po biegu.

— Pani Magdo, niech mi pani tro­
szeczkę pomoże — wręcza wąż 
dziewczynie — niech pani polewa, a 
ja będę obmywał... ja mieszkam w 
Toruniu... na Osiedlu Młodych... była 
tam pani kiedy?.... jak pani do mnie 
wpadnie, pójdziemy na dancing, lubi 
pani tańczyć?...

— Tak, lubię... lubię chodzić do re­
stauracji.. mam brata w budowlance, 
który świetnie tańczy dżajfem... za­
pisałam się kiedyś do ogniska na tań­
ce, ale oni tam uczą głównie tańców 
przedwojennych... i jeszcze trzeba było 
płacić...

Do Magdy .wolno zbliża się pies 
wilczur. Dziewczyna truchleje. Bła­
szczyk się uśmiecha.

— Niech pani się nie boi... od pię­
ciu łat nie szczeka i nie gryzie...

Pies obwąchuje Magdę.
— W ygląda tak groźnie.
— Ja asystuję na politechnice, ale 

nie stronię od rozrywek... odpowiada 
mi koncepcja człowieka renesansowe- 
go, chociaż to dzisiaj trudne... — 
przestaje wycierać samochód. Z gór­
nej kieszeni marynarki wyjmuje ma­
ły pakiet. Odwija papier. Bierze do 
ręki jeden z małych kartoników i 
wręcza go dziewczynie. Magda bie­
rze do ręki, czyta:

Krzysztof Teodor Blaszczyk 
magister — inżynier 

Toruń. ul. Polna 9 m. 16 
tel. 803-51 Pol. Toruńska

— Dzisiaj muszę już jechać, ale 
będzie mi milo, jeśli pani do mnie 
wpadnie w Toruniu...

Magda przeczytała, oddaje wizy­
tówkę.

— Może pani zatrzymać, mani wię­
cej.

Przy ustępie chwila odpoczynku. 
Lisek odrzuca des Id i mówi w kie­
runku Bambino:
■ — Daj zajaa’ać.

— Nie rozumiem,
— Nie chrzań Dawaj fajkę.
Bambino częstuje go sportem, na­

rzeka-
— Mała to była zaliczka.
— Na papierosy starczy do końca 

miesiąca. Ale braknie na „patyka”.
— Lisek, co zrobisz z pieniędzmi 

po wypłacie?...
— O tym dopiero pomyślę.
Obok starej chaty stoi babka —• 

matka Błaszczyka. Obserwuje ich, sa­
ma będąc niezauważona.

— Bo ja wiem, co zrobię... Wiesz,

Lisek, pojadę nad morze i wynajmę 
sobie pokój w hotelu.

— I do pokoju dziewczynkę...
— Nieważne... nie o to biega... 
Lisek bawi się nożem, rzucając go

z bliskiej odległości w belkę. Nóż za 
każdym razem wbija się w drewno. 
Bambino ciągnie dalej:

— Nie potrzeba dziewczynki... 
wiesz, jak w takim hotelu sobie mie­
szkasz, to kobieta ściele po tobie 
łóżko... a jak wychodzisz, to portier 
ci się kłania... to musi być frajda...

— Mylisz się Bambino... jesteś w 
błędzie... portier ci się nie ukłoni, bo 
nie masz wyglądu...

— Jak to: nie mam wyglądu... 
mam wygląd... każdy ma wygląd...

— Mylisz się... nie masz dżinsów, 
ani nie masz nawet marynarki skór­
kowej... a poza tym: Bambino, i y- 
.starczy na ciebie spojrzeć i widać 
kim ty jesteś...

— Kim jestem?
— Niczym... niczym... tak jak i ja 

zresztą,..
Błaszczykowa na podwórku stoi 

przy „Fiacie”. Ponad odkręconą szy­
bą wystaje głowa jej syna. Tak wy­
gląda scena pożegnalna.

-— Najpierw, Krzysiu, zjedz kotle­
ciki, bo one najszybciej mogą się 
zepsuć, potem jedz kurczaki, jajka 
trzymaj w lodówce. Kotlecików ci 
starczy na cztery dni, ale pamiętaj, 
żebyś je jadl najpierw... jednego kur­
czaka możesz przegotować, to bę­
dziesz miał rosół, co jeszcze... co 
jeszcze... o coś jeszcze miałam cię za' 
pytać...

— Będę pamiętał, mamo, ale na­
prawdę za dużo tego wszystkiego, ja 
to wszystko na miejscu mogę dostać...

Wolnym, starczym krokiem zbliża 
się do nich babka i od pewnego mo­
mentu zaczyna być świadkiem roz­
mowy.

— Krzysiu — Błaszczykowa pochy­
la się w stnjnę syna — co myślisz
o tych dwóch z ogłoszenia?...

— A co mam myśleć, mamo?
— Czy oni nie są groźni?...
— A dlaczego?
— Bo w ten sam dzień była amne­

stia...
— Co mama opowiada...
— Oni tam nożem ciskają — wtrą­

ca babka.
Obie kobiety ruszają przez podwór­

ko, aby wyjrzeć zza węgla budynku 
gospodarczego. Ale Bambino i Lisek 
-zajęci są już pracą.

Przed kolorowym telewizorem 
wszyscy śledzą rozwój kryminalnego 
śledztwa — „Kobr^"’. Jak zwykle u 
Błaszczyków zaczyna się toczyć dys­
kusja.

— To chyba ten z brodą... — po­
dejrzewa Blaszczyk.

— Ten z brodą nie — zaprzecza 
Błaszczykowa — podobny do Krzysia.

— Ten z brodą miał najwięcej po­
wodów, żeby tarhtego...

— A ja myślę, że ten łysy — przy 
swoim obstaje Błaszczykowa.

— Dlaczego^
— Tak niesympatycznie wygląda, 

to musi być morderca...
— To mogła zrobić ta starsza ko­

bieta — wtrąca Bambino.
— D laczego?
— Bo ona najbardziej plącze się 

w zeznaniach.
Blaszczyk kręci głową.
— A pani, jak myśli, pani Ma­

gdo?...

— Słucham?... ja nie uważałam...
Do rozmowy włącza się Lisek;
— A ja myślę, że zabił ten obcy, 

co przyleciał samolotem:
Oponuje Błaszczyk:
— Ja się z tym nie zgadzam. Na 

( niego nie pada nawet cień podejrze­
nia.

— To właśnie dlatego...
— Dlaczego?
— Dlatego, żeby nikt nie zgadł...
— Uważaj Stefan, zaraz go zabiją.
— W idzę, przecież uważam ...
Pisk przerażonych kobiet, na ekra­

nie ginie następna ofiara. Okazuje 
się, że Lisek miał rację tego wieczo­
ra.

W' nocy Błaszczykowa znów nic 
może zasnąć, siada na łóżku, wstaje, 
obchodzi łóżko, wchodzi pod kołdrę z 
drugiej strony leży, z otwartymi 
oczami.

— Stefan... ty jak zwytkle.. nic cię 
nie obchodzi...

— Nie śpię... co znów masz na my­
śli?...

— Nie zauważyłeś dzisiaj nic po­
dejrzanego?...

— Nie zauważyłem...
— Dwie rzeczy... oni obok ustępu 

ćwiczyli się nożem, po pierwsze, a 
j>o drugie powinieneś wiedzieć...

— Nie wiem... byłem świadkiem ?...
—- Widziałeś.
— Nie wiem.
— Kto odgadł bandziora?.., co ty 

na to?...
— Bo ja wiem...
— Ty nigdy nic nie wiesz...
— On odgadł pewnie przypadko­

wo...
— Dla mnie to nie przypadek... od­

gadł, bo zina się na rzeczy... rozu­
miesz Stefan?...

— Bo ja wiem?...
— Nie, „bo ja wiem”, tylko to jest 

jasne... teraz już jestem pewna, wszy­
stkiego po nich można się spodzie­
wać...

Dochodzi jakby skrzyp podłogi z 
korytarza.

— Słyszysz, Stefan?...
— Słyszę.
Oboje podnoszą się z łóżka, skra­

dają się do drzwi, przy których w 
skupieniu nasłuchują Błaszczyk zbli­
ża dłoń do klamki, Błaszczykowa ła­
pie go za rękę. Szeptem rozmawiają

— Mówiłam?...
— Po co oni tam chodząf...
— Kto może wiedzieć, zawsze mó­

wiłam, że to nic dobrego...
— Pewnie czegoś szukam.
W tym momencie za drzwiami roz­

lega się głośny hałas. Ktoś spada ze 
schodów. Błaszczyk chwyta za klam­
kę, żona przytrzymuje go. Błaszczyk 
biega po pokoju, chwyta krzesło. Wy­
biegają do przedpokoju. Zbiegają po 
schodach.

To babka spadła ze schodów' z mis­
ką. Ledwie podnosi się na nogi, cała 
obolała.

Nazajutrz rano, narady przy roz­
biórce chałupy.

— Jak się do tego zabrać? — za­
stanawia się Bambino.

— Od dachu — twierdzi Lisek.
— Tak. od dachu — popiera go 

gospodarz. — Trzeba najpierw zer­
wać papę, ale bez niszczenia. Może 
się na oo przydać Potem trzeba roz­
montować belki stropu, a potem po­
myślimy.

— Co zrobić z belkami?
— Rozebrać i poukładać. Nu dzi­

siaj starczy roboty.

W nowym domu, w kuchni, Błasz­
czykowa 1 Magda opatrują babkę.

— Pani Magdo, pani przytrzyma 
tutaj bandaż. Mamo, po co mama 
tam w nocy lazła?...

— Szukałam miski, chciałam weł­
nę uprać.

— W dzień nie można było?
Babka pojękuje z cicha.
— A teraz mama widzi...
— W nocy spać się nie chce, trzeba 

było coś zrobić — z jękiem tłumaczy 
się babka.

— Czy aby nie złamana? — nie­
pokoi się Magda.

Magda i Błaszczykowa obmacują 
nogę staruszki, która jęczy z osten­
tacją.

— Wydaje mi się, że nie, boby 
nie mogła mama stanąć.

— Przecież nie mogę stanąć...
— Co mama, przecież mama stała.

— Błaszczykowa zwraca się do Ma­
gdy.- — Pani Magdo, pani poszuka li­
stewek, na wszelki wypadek można 
nogę usztywnić,.. Mamo, chce mama 
doktora?...

— Na co mi doktor, przecież nic 
mi się me stało...

Magda wychodzi z kuchni. Babka 
stęka.

— To czego mama jęczy?
— Pojęczeć mi wzbraniasz? Noga 

mnie boli przecież. To wszystko 
przez tych, co na górze... Jeszcze zo­
baczycie, co przez nich wyniknie.

Lisek i Bambino zdzierają papę z  
dachu. Bambino pracuje na krawędzi 
załamania szczytowego.

— Uważaj, bo spadniesz — słyszy 
ostrzeżenie Liska.

— Stąd można zlecieć i nic się̂  ni# 
stanie.

— Lepiej zacznij z innego miejsca.
— Wszystko jedno
Magda przechodzi przez podwórko, 

wchodzi do budynku gospodarczego. 
Bambino:

— Widziałeś ją?...
— Nie filuj tak, bo spadniesz,
— Masz tam zdzierak?...
— Nie mam.
— Pojdę poszukać.
Bam bino zesiuucuje z dachu.
W budynku gospodarczym Magda 

szuka listewek Kopi to, jak wszy­
stko, w leniwy sposob. Wyjmuje pa­
czkę papierosow, z niej papierosa. 
Przecnadza się po budynku gospodar­
czym zaglądając tu i tam. Obok niej 
pojawia się Bambinó.

— Przepraszam, czy można?...
— Proszę bardzo.
— Antoni Stasiak jestem.
— Magda.
— Z Urudziądza.
— Nil z Sieradza.
— Ale ja z Oi udziądza. « 
Magda częstuje Bamomo zagranicz­

nym papierosem.
— zapali pan?'
— Takiego! — Bambino z uwagą 

patrzy na pudełko. — Z chęcią. — 
Częstuje się, wkłada do ust papiero- _ 
sa. Magda śmieje się, on patrzy na 
nią bez zrozumienia.

— To tylko paczka zagraniczna... 
szukam litewek dla starej... mówi, że 
nogę złamała...

— A ja szukam zdzieraka.
Magda spogląda na drawnę, która

prowadzi do rupieciarni pod dacnem.
Za chwilę spogląda do góry. mówi:

— Pewnie by tam było...
— Poszukam.
Bambino wchodzi na drabinę. 

Pierwszy szczebel pęka.
— Zm urszała...
— Nie szkodzi, niech pani potrzy­

ma papierosa...
Wchodzi ostrożnie, sprawdzając no­

gą szczebel po szczeblu. Kiedy jest 
już na górze, sfruwa stam }d wy­
straszona kura.

— To czego pani potrzeba?...
Magda, na dole, hoduje popiół na

papierosie Bambino.
— Listewki...
— Ale tu słabo widać...
— To niech pan poszuka...
— Nie widać...
— A nie ma?...
— Nie wiem, bo nie widać...
— To niech pan zapałką poświeci...

— Magda wpatruje się w wyhodo­
wany słupek popiołu.

— Teraz lepiej...
— Słucham?...
— Teraz widać...
Bambino schodzi po drabinie, wrę­

cza Magdzie listewki.
— Czy o to chodziło?...
— Pewnie tak.
Oddaje mu papierosa starając się 

pieczołowicie, aby popiół nie zleciał. 
Kiedy Bambino chwyta papierosa, 
słupek popiołu upada.

— Przepraszam.
— Nie ma za co — z uśmiechem 

odpowiada Magda.
— Teraz muszę zdzieraka poszu­

kać...
— Panie Tolku...
— Słucham...
— Muszę spruć sweter i wełnę na­

winąć, bo stara uprała... ale nie ma 
mi kto potrzymać...

— To ja mogę potrzymać...
— Mogę na pana liczyć?... tylko z 

dyskrecją...
— Pewno.
— W ie pan... — dodaje szeptem, 

zbliżywszy się do niego. Po chwili 
wychodzi z budynku gospodarczego. 
Bambino stoi chwilę przy drabinie, 
myśli, po czym wspina się na nią.
Za chwilę pęka jakiś szczebel, Bam­
bino spada.

(c.d.n.)



SAŁATKA Z OGORKOW

Ponieważ weszliśmy w se­
zon ogórkowy serwuję czytel­
nikom „sałatkę z ogórków”. 
Ogórki, jak wiadomo, są wa­
rzywem smacznym, w dzie­
więćdziesięciu procentach skła­
dają się z wody. Dlatego też 
niniejszą sałatkę doprawię 
sporą dawką pieprzu, soli i 
octu. A także goryczy — 
przepraszam — g o r c z y c y .

A więc zaczynamy od włącze- 
ua radia. Jedenastego czerwca 
słucham audycji z Warszawy. 
Oto piosenkarz-amator tak mó­
wi o „Liście jeńca” — pięknym
i znanym wierszu K. I. Gał­
czyńskiego: „Wiersz ten napisał 
Maklakiewicz w obozie i wysłał 
do swojej żony Potem Makla­
kiewicz napisał do tego wier­
sza muzykę...”.

Ta kompletna bzdura nie zo­
stała sprostowana przez prowa­
dzącego audycję. Znanego kom­

pozytora (który istotnie napisał 
muzykę do tego wiersza) utoż­
samiono z wybitnym poetą, 
odbierając mu autorstwo jed­
nego z bardziej popularnych 
utworów.

Coś jest nie tak z kulturalną 
edukacją społeczeństwa, skoro 
piosenkarz nie wie, co śpiewa, 
a autor audycji nie wie, co 
puszcza w eter.

Ale jak ma być? Niedawno 
prasa podała, że Węgrzy wy­
dają 81 milionów książek rocz­
nie, co daje 8,2 książki na jed­
nego Węgra. Jednocześnie prasa 
informuje, że przeciętny Polak 
wydaje na książki... pięć zło­
tych miesięcznie. Zważywszy 
ceny, daje to przeciętnie 1— 2 
książek r o c z n i e .

Pasuje mi do tego następna 
informacja Oto „Orbis-’ zorga­
nizował wycieczkę do Brazylii 
Cena dwutygodniowego wojażu
— 115 tysięcy złotych „Orbis” 
dysponował kilkudziesięcioma 
miejscami — chętnych było pa­
rę tysięcy.

I jeszcze jedna ciekawostka, 
tym razem z innej parafii W 
Gdyni nie ma ulicy inż. Euge­
niusza Kwiatkowskiego Starsi 
ludzie pamiętają, że Eugeniusz

Kwiatkowski był — jakby nie 
patrzeć — twórcą tego miasta. 
Młodzi ludzie natomiast mogli­
by zajrzeć choćby do Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej, gdzie 
jest napisane o Kwiatkowskim: 
„realizator rozbudowy portu w 
Gdyni i floty handlowej”. Do 
czasów Kwiatkowskiego Gdy­
nia była wioską rybacką z ma­
łą rybacką przystanią. Znowu 
ktoś o czymś zapomniał i na 
usta się cisną gorzkie słowa 
Cypriana Godeskiego, który 
pisał: „Mogęż bowiem racho­
wać na pomocy w kraju, gdzie 
pamięć za zasługi nie jest we 
zwyczaju?”.

Skoro jesteśmy przy poezji — 
parę ciekawostek o „Poezji” — 
miesięczniku, którego profil 
określa sam tytuł. W roku 1977 
ukazało się w Polsce ponad 
pięćdziesiąt debiutów poetyc­
kich. Żaden z nich nie został 
omówiony w „Poezji”. W roku 
ubiegłym odbyło się parę waż­
nych imprez poetyckich — w 
„Poezji" nie napisano o nich ani 
jednego słowa. Wierszy żyją­
cych poetów też się drukuje 
niewiele.

Co zatem jest w „Poezji”? Ano 
„mamy pismo, w którym infor­

macje o tym, co dzieje się w 
środowiskach literackich kraju, 
tych wielkich, małych i tych 
zupełnie maleńkich, kształtują­
cych się dopiero — zastępują 
komunikaty o tym, kto i jak 
obraził jego redaktora”.

Na dobro „Poezji” można za­
pisać tylko jedno. Powyższe 
zarzuty i cytaty znalazły się w 
artykule Andrzeja K. Waśkie- 
wicza, opublikowanym na ła­
mach... „Poezji" właśnie.

Smakowała sałatka z ogór­
ków? Przypuszczam, że nie bar­
dzo. No cóż, ogórki w nad­
miarze mogą spowodować ga- 
stryczne sensacje. Zwłaszcza ta­
kie ogórki, które zbyt obficie 
podsypane są sztucznym nawo­
zem. Taki ogórek nie śpiewa, 
tylko powoduje zgagę.

Ale czy to wina ogórka? Pi­
sał trzydzieści lat temu Gał­
czyński:

„Jeśli ogórek nie śpiewa
i to o żadnej porze, 
to widać z woli nieba 
prawdopodobnie nie może”.

WIDOK

[lewym 
|okiem

SKOŃCZMY NARESZCIE...

Na lamach prasy tygodnio­
wej nie ustaje dyskusja nad 
zapowiadaną reformą progra­
mów szkolnych. Dyskusja przy­
biera już formę „burzy móz­
gów”, czyli takiej szybkiej, im­
prowizowanej wymiany zdań 
z udziałem fachowców i zupeł­
nych dyletantów, w czasie któ­
rej a nuż padnie jakiś znako­
mity pomysł.

Skoro tak, to ja też — cho­
ciaż nie fachowiec — mogę się 
odważyć na wtrącenie swoich 
trzech groszy, jako że niektóre 
głosy speców, powołujących się 
z dumą na wiele lat praktyki 
pedagogicznej, wydają się ba­
lansować na ostatniej krawę­
dzi zdrowego rozsądku. Wy­
baczcie tę uwagę ale przecież 
czytamy i takie zdania („Kul­
tura” z 18. VI. br.): „skończmy 
nareszcie z rocznymi promo­
cjami, Niech roczne świadec­
two szkolne stwierdza tylko, że 
uczeń w takim to. a takim ro­
ku uczęszczał do tej to klasy, 
w takiej to szkole i otrzymał 
za postępy w nauce z  poszcze­

gólnych przedmiotów naucza­
nia takie to oceny i ma prawo 
bez względu na oceny, bez 
względu na ilość dwój uczę­
szczać w przyszłym roku do 
klasy następnej".

Zapamiętajmy: wystarczy, że 
uczęszczał, czyli podpisywał li­
stę obecności, bez względu na 
to, jak go oceniano i ile otrzy­
mał dwój A jeszcze czytamy i 
to: „Teza. że wraz z wyelimi­
nowaniem stopni z procesu u- 
czenia zabraknie uczniom bodź­
ców do nauki jest błędna. Po­
mimo niestosowania stopni 
dzieci z Summerhill uczą się 
nie gorzej od innych — między 
innymi dlatego, że nie są ciąg­
le straszone dwójami’-.

Zapamiętajmy: nie należy 
straszyć dziecka dwójami, a 
przeciwnie — trzeba wyelimi­
nować w ogóle jakiekolwiek 
stopnie. Bo wreszcie, co komu 
po stopniach, skoro na przy­
kład — cytujemy: „trójka jest 
najbardziej niesprawiedliwą o- 
ceną szkolną, bo wyraża ona 
nieraz: 2, 2 + , 3 = , 3—, 3+ . Cóż 
po stopniach, skoro ocena 4+  
lub 5, oznacza często tylko do­
brze ułożonego pracusia, a np. 
Żeromski był uważany za złe­
go ucznia i mial oceny niedo­
stateczne...”.

A teraz podsumujmy to coś­
my z powyższych cytatów za­
pamiętali.

Nie należy stawiać dzieciom 
stopni, bo dzieci tego bardzo 
nie lubią. Ale dorośli też nie 
lubią i chodzą wiecznie markot­
ni i sfrustrowani, że ten awan­
sował. a ten nie, że nie dali 
podwyżki, premii, że pan dy­
rektor nie wspomniał. Należało­
by więc zlikwidować także or­
dery, stopnie służbowe, awanse 
i podwyżki — to są przecież 
oceny, to są stopnie stawiane 
w dorosłym życiu, do którego 
dziecko ma się w szkole przy­
gotować. Jeśli mamy zanie­
chać stopni, to nie ma sensu 
dziecka o cokolwiek pytać, bo 
po co? Po co sprawdzać jego 
wiadomości, jeśli się wyników 
tego sprawdzania nigdy nigdzie 
nie zamierza dyskontować!

Nieszczęście z tym Żerom­
skim. M.ał same dwóje, a zos­
tał świetnym pisarzem Czy 
stąd wniosek, że nikt się ongiś 
nie powinien był interesować 
tym, czy mały Żeromski prze­
robił regułę trzech i nauczył 
się gramatyki? Że wystarczy­
łoby po prostu świadectwo u- 
częszczania „w takim to a ta­
kim rokiu do tej to klasy, w 
takiej to szkole’1? Panowie, mo­

gę natychmiast wyliczyć szereg 
bardzo wybitnych artystów, od­
krywców marszałków i mężów 
stanu, którzy nigdy do żadnej 
szkoły nie uczęszczali. Więc mo­
że i z takiego świadectwa zre­
zygnować, nie straszyć bied­
nych dzieci koniecznością wsta­
wania rano. chodzenia do nud­
nej szkoły słuchania — choćby 
i całkowicie biernego — nud­
nych wykładów? Po co to 
wszystko, skoro Villon i Faulk­
ner nie chodzili do szkół, a ta­
cy byli sławni i mądrzy?

Zrezygnujmy ze świadectw, 
że pan Iks uczęszczał dziesięć 
lat temu do klasy siódmej, a 
w rok później do ósmej. To 
nic o panu Iks nie mówi. 
Przyjmując go do pracy, powie­
rzając mu jakiekolwiek zada­
nie, stykając się z nim na ja­
kimkolwiek gruncie i tak nie 
będziemy o nim wiedzieli ab­
solutnie nic poza tym, że skoń­
czył tyle, a tyle la t Tylko, czy 
wystawianie świadectwa uro­
dzenia nie ogranicza dziecięcej 
swobody? Czy musimy dziecia­
ka straszyć mijającym czasem? 
Czy dzieci w Summerhill wie­
dzą, ile mają lat?

ĆWIEK

WSZECHMOCNY GEN

W lutym 1978 roku w Wa­
szyngtonie odbywała sie sesja 
Amerykańskiego Towarzystwa na 
Rzecz Postępu Nauki. W sesji 
brało udział 5 500 badaczy i wy­
kładowców, Jest to towarzystwo 
wielce szacowne, dostojne. Zda­
rza się na forum AAAS — bo 
tak brzmi skrót od angielskiej 
nazwy tego towarzystwa — za­
żarta dyskusja, nawet kłótnia, 
ale demonstracji przeciw komuś, 
szturchania ko.  niemal oicia oraz 
oblewania wodą, tego jeszcze w 
AAAS nie było. A zdarzyło się 
to właśnie w lutym 1978 roku.

Ofiara tej demonstracji padł 
skromny profesor Edward O. 
Wilson z Muzeum Zoologii Po­
równawczej Uniwersytetu Har- 
wadra w Bostonie. Gdyby ktoś 
ujrzał tego niepozornego czło­
wieka w wielkich okularach, z 
pasja zajmującego się mrówka­
mi nigdy nie śmiałby nawet 
przypuścić że padnie on ofiara 
naukowej demonstracji. która 
była wyrazem protestu przeciw 
poeladom jakie głosi prof. E. 
O. Wilson. Protestem — przyz­
najmy — cokolwiek gwałtow­
nym.

Jakież to poglądy prof. E. O. 
Wilsona skłoniły jego przeciw­
ników do szturchania go i oble­
wania woda. W naukowej dys­
pucie sa to argumenty mało u- 
zywane, które raczej wskazywa- 
iyby że ich „użytkownikom” 
brakuje rzeczywistych argumen­
tów. Można byłoby więc sadzić,

że prof. E. O. Wilson wystąpił 
z rewolucyjna teza, która budzi 
sprzeciw, ale przeciw której nie 
można wytoczyć racjonalnego, 
naukowo uzasadnionego sprze­
ciwu.

Profesor E. O. Wilson opubli­
kował niedawno książkę o obję­
tości 700 stron, której dał tytuł: 
„Socjobiology: the new synthe- 
sis”. W książce tej wyjaśnia 
między innymi, co to jest ..socjo- 
biologia”. Pisze on: „Socjobiolo- 
gia to systematyczne badanie 
biologicznych uwarunkowań
form zachowań wszystkich or­
ganizmów żywych. Jest to gałaź 
badań, a nie jakaś specyficzna 
hipoteza.”

Wydawcy pisma „Science for 
The Peopie” rozdali naukow­
com przybyłym na sesję AAAS 
ulotkę, w której poglądy prof. 
E. O. Wilsona nazwali „teoria 
seksistowska i rasistowska”. Or­
gan Komunistycznej Partii 
„Poeople’s Tribune” napisał, 
że „socjobiologia jest teoria fa­
szystowska”. Ruch wyzwolenia 
kobiet oskarżył E. O. Wilsona o 
antyfeminizm.

Profesor E. O. Wilson twier­
dzi bowiem, że wszystko, co ro­
bimy, całe nasze postępowanie, 
zarówno ludzi, jak i każdej ży­
wej istoty na Ziemi, zdetermino­
wane jest przez geny, W ogóle 
całe postępowanie każdej żywej 
istoty sprowadza sie do ochro­
ny genów i jak najkorzystniej­
szego ich przekazania potom­
stwu. Stad na przykład egoizm 
nie jest obcy ani ludziom, ani 
zwierzętom. Wynika on również 
z tej przemożnej tendencji, któ­
ra zmusza każdego osobnika pici

męskiej do przekazania potom­
stwu jak największej ilości ge­
nów oraz płci żeńskiej do stwo­
rzenia dla tego jak najdogod­
niejszych warunków. Altruizm 
— zdaniem E. O. Wilsona i jego 
zwolenników, bo ma ich już 
sporą gromadę — nie jest ni­
czym innym, jak swego rodza­
ju „egoizmem gatunku”. Po­
święcająca się w obronie innych 
jednostka jest zazwyczaj słabsza, 
stwarza więc tym warunki dla 
przetrwania silniejszym.

Wojna — twierdza socjobiolo- 
dzy — jest zakodowana w ge­
nach. Człowiek ma naturalne 
skłonności do wojaczki. Podob­
nie religia. Zdaniem E. O. Wil­
sona „religie, za swa fasada 
wiary, stawiają sobie cele so­
cjobiologiczne”. Zwolennicy so­
cjobiologii uważała. że prędzej 
czy póżnie-j socjologia zdomi­
nuje całą naukę, a przede 
wszystkim nauki polityczne, pra­
wo psychologie, ekonomie i an­
tropologię. ..Przyrodnicy i hu­
maniści — napisał E, O. Wil­
son — powinni zastanowić się, 
czy nie nadszedł czas. żeby na 
jakiś okres odebrać etykę z 
rak filozofów i przekazać ja 
biologom”. Owszem zastanowili 
s ę i oblali twórcę socjobiologii 
woda. Dobrze, że pod ręką nie 
mieli innych płynów.

Nie wynika z tego wcale, że 
nie ma ludzi, którzy spokojnie 
w naukowy sposób przeciwsta­
wiają się nowemu objawieniu a- 
merykańskiej nauki. Być może 
w socjobiologii, kiedy opadną 
emocje i przeminie moda. znaj­
da się jakieś pozytywne elemen­
ty, które przyjmą inne dziedzi­

ny badań, a może l nie. Obecnie 
w każdym razie krytycy 
zwracają uwagę, ie  bez­
krytyczne przyjmowanie 
socjobiologicznych stwierdzeń 
może doprowadzić do totalnego 
usprawiedliwiania natury ludz. 
kiej. która musi czynić tak a 
nie inaczej, a to „tak” może 
stać w sprzeczności z interesem 
społecznym. Socjobiologia w za­
sadzie neguje wszelki9 wysiłki 
pedagogiki, prawa, etyki. Zwo­
lennicy tej „nowej nauki” wię­
ksza uwagę przykładają do sło­
wa „biologia" niż do „socjo”. A 
poza tym — krytycy zwracają 
uwagę, że w bogatym rozwoju 
cywilizacji na naszej planecie 
występowały fakty, których socjo­
biologia nie bierze pod uwagę, 
pomija milczeniem, a które prze­
czą generalnym założeniom tej 
„nowej nauki". Były na przy­
kład w historii ludzkości takie 
społeczeństwa, które nie znały 
wojen. Wprowadzane dziś z 
różnych powodów dobrowolne 
ograniczanie urodzin oraz świa­
dome macierzyństwo, też w 
gruncie rzeczy stoi w sprzecz­
ności z tezami socjobiologii. a 
przecież jest faktem. I na ko­
niec poddają w wątpliwość, czy 
w ogóle można szukać wspólne­
go mianownika dla altruizmu 
człowieka i mrówki?

Wszystwo to prawda, ale żeby 
zaraz oblewać człowieka wodą 
i poszturchiwać? E, nie jest to 
zabawa godna gentelmenów!

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
JERZY WILMAŃSKI

Co słychać? Powiem prosto
w oczy. 

Widok cudny. Reszta w cukrze
się toczy.

Rys.: Stanisław Ibit Gratkowski 
Tekst: Mieczysław Michał Szargan
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—  ^ ■ D U D D D O D  Może i to  n ie  n a j -

p e V* * * #" V l e p s z a  po ra  p ropono-  
• . . S  w ać  czy te ln ik o m  ja -

*“ K K K  ^ ie ś  r e n o w a c je  w
O  /  ..........  m ie s zk a n iu ,  ale

| J  W ŁmI H  L L L U  część z na s  poświę-
* $3 'JRaM I/Tif 1/  ca  Przeciie* k a w a łe k

. . u n o p u  w ładnie  na
u  p ra c e  do m o w e .  M a j ­

s te r k o w icz o m  p rz e ­
de w sz y s tk im  po le ­
c am y  więc k s iążec z ­
kę  Alicji  S z y m a ń ­
s k ie j  ..100 pom ysłów  
d la  d o m u ” , k tó r a  u- 
k aza ła  się w ser ii  
„ R o d z in a  i dom** 
I n s t y t u t u  W y d a w n i ­
czego CRZZ. P o ­
m ysły ,  k tó re  p ro p o ­

n u je  A lic ja  S z y m a ń s k a  są o ty le  g o d n e  uw agi ,  że p o z w a la ­
ją  s en s o w n ie  z a g o s p o d a ro w a ć  te  n i e u s t a n n e  f r a g m e n t y  n a ­
szych  m ie s z k a ń ,  gdz ie  ż a d e n  m ebe l  z p rz e m y s łu  n ie  będzie  
pasował .  Są  to  więc  p om ys ły  na  d rob iazg i ,  a le  t a k ie ,  k tó re  
p o m a g a ją  w y k o rz y s t a ć  n a w e t  n a jm n ie j s z ą  w o lną  p rze s t r ze ń .

W ks iążeczce  „100 pomysłów.. .* ' z n a j d z ie m y  p ro j e k ty ,  ich 
d o k ła d n y  opis  o ra z  suges t ie ,  co do p o t r z e b n y c h  m a te r ia łó w .  
M ajs te rk o w ic z e  o w yż szych  k w a l i f i k a c j a c h  n ie  b ęd ą  mie l i  i  
r e a l i z ac ją  p o m y s łu  ż ad n y c h  t ru d n o ś c i .  Ale co w ażn ie jsze ,  
n ie k tó re  p r o j e k ty  m o g ą  z re a l i z o w a ć  ró w n ie ż  i cl, k tó r z y  w 
t e j  dz ie dz in ie  s t a w i a j ą  p ie rw sze  k ro k i .

I Jeszcze Jedno .  We w s tęp ie  A lic ja  S z y m a ń s k a  zas t rz eg a ,  
ł e  p o d s ta w o w y m  ce lem  je j  p u b l ik a c j i  Jes t i n s p i r a c ja  do 
d a lszych  p o s zu k iw a ń  I w ła s n y c h  ro zw iąza ń .  Rzeczywiśc ie .  
P r z e g lą d a j ą c  poszczegó lne  p r o je k ty ,  n ie je d e n  t  c zy t e ln ik ó w  
w e s tc h n ie :  t a k ie  p ro s te ,  a n ie  p rzysz ło  iakoś  do  g łow y .  1 
z upe łn ie  inac ze j  p o p a t r z y  n a  s w o je ,  w y d a w a ło b y  się już  
z n ak o m ic ie ,  u rz ą d zo n e  m ie s zk an ie .  Z a c h ę c a m y  więc l do 
l e k tu r y  1 do  re a l i z ac j i  p r z y n a j m n i e j  je d n e g o  p o m ys łu .

N a p r a w d ę  w a r to !

Alic ja  S z y m a ń s k a  — „100 p o m y s łó w  dla  d o m u ' ’, I n - t y t u t  
W y d a w n ic z y  CRZ Z,  W a r sz a w a  1978, s t r .  151, c ena  zł 30 -

EKSPRES REPORTERÓW
O ty m ,  że  K r a j o w a  A g e n c ja  W y d a w n ic z a  sw o im  „ E k s p r e ­

sem r e p o r t e r ó w ” b e zb łęd n ie  t r a f i ł a  w g u s ty  1 z a p o t r z e b o ­
w an ie  c zy t e ln ik ó w ,  p r z e k o n y w a ć  n ik o g o  n ie  t r z e b a .  K o le jne  
t o m ik i  z a w ie r a j ą c e  po t r z y  . . s en s a cy jn e ,  kTwis te ,  a k tu a ln e ,  
doc iek l iw e ,  k r y m i n a ln e ,  w ażk ie ,  p rz e b o jo w e  t e k s ty  n a j iep -  
szych  po lsk ich  reporterów** szy b k o  z n ik a j ą  I z k s ię g a rn i  1 
z k io s k ó w  „ R u c h u ” . F a k t  t e n  je d n o z n a c z n ie  św iad c zy  o r o ­
s n ą c y m  s ta l e  z a p o t r z e b o w a n iu  na  t e m a t y k ę  w spó łczesną ,  
pod w a r u n k i e m  j e d n a k ż e ,  że będzie  to  t e m a t y k a  do sk o n a le  
p o d a n a .

D o ta r ły  w ła śn ie  do  n a s  d w a  n a jn o w s z e  zesz y ty  „ E k s p r e s u " .  
W p ie rw s z y m  z n a laz ły  się n a s t ę p u ją c e  r e p o r t a ż e :  E w y  S zy ­
m a ń s k i e j  i B a r b a r y  Ł o p ień s k ie j ,  w y p r ó b o w a n e j  spó łk i  z 

„ K u l t u r y ’* — „W s p a n ia l i  zza  k ie rownicy '* .  J a n u s z a  W ilka -  
-R ia łoże ja  — „ R e p o r t e r  s zm ac ia rzem *’ o raz  .fózefa f ł s k i e g o  
— „ P o  p ro s tu  m orderca '* .  W d r u g im :  d o s k o n a le  znan e g o  
C zy te ln ik o m  „Odgłosów*’ A n d rz e ja  M ak o w ie c k ie g o  — „ P r a w ­
dziw e po lsk ie  drogi**, M a łg o rza ty  S z e jn e r t  — „ K r a k ó w  n i e ­
z n a n y ” i W a n d y  F a lk o w s k ie j  — „ G o rg o n o w a  — s p r a w a  bez 
końca**.

Do o b u  to m ik ó w  w y d a w c a  w p ro w a d z i ł  t r zy ,  g o d n e  o d n o ­
to w a n ia  now ości .  P ie rw sza ,  to  k o lo ro w a ,  a t r a k c y jn i e j s z a  i 
b a rd z ie j  „handlowa** o k ła d k a .  D ru g a  now ośc ią  Jest  r u b r y k a  
„ C z y te ln ic y  — R ep o r te rzy ,  R e p o r te rz y  — Czytelnicy**, w p r o ­
w ad zo n a  n a  ż ą d a n ie  o d b io rc ó w  \ zepew nia . laca  lepsza łą c z ­
ność m iedzy  c z y t e ln ik a m i  i w y d a w c a .  „G w iaz d a  E k s n re s em  
R e p o r t e r ó w ” to  t r z e c ia  in n o w a c ja .  p ó ie e a la c a  na  w p r o w a ­
d zen iu  do  każd eg o  to m ik u  w y w ia d u  z cz ło w iek iem .  k t ó r y  
c ie szy  się  a k tu a ln i e  p o w sz e c h n y m  z a in te r e s o w a n ie m .  W 
p ie rw s zy m  to m ik u  „Gwiazda** Jes t p ięc lo h n l t ta  .Tb p u «t G»- 
r a r d  P y c i a k —P ec iak ,  w d ru g im  — L ec h  E m fa zv  S W a ^ k l ,  
p s y ch o t r o n ik ,  l i t e r a t  i r e ż y s e r  P r z y  o k a t l l ,  p y ta n ie  do 
daw cy .  Czy osoba  p r z e p r o w a d z a ia c a  w y w ia d  r  „ G w l a z ^ '*  
m us i  k r y ć  się pod p s e u d o n im e m ?  A n iby  dlaczego?

M ożna  by  tę  p r e z e n t a c l ę  „ E k s p r e s u  r e o o r t e r ó w "  zakończyć  
b r a w a m i  d la  K r a jo w e l  Agenci!  W y d aw n ic z e !  za nom ysł. za 
i n w e n c ję ,  za nowość ,  g d y b y  nie  j e d n o  ..ale**. Otóż o m a w i a ­
n e  to m ik i  poch o d zą  ze... s t y c z n ia  1 lu tego,  a m a m v .  dzieW 
Rogu.  lipiec .  „ E k s p r e s ”  z l u te g o  o d d a n o  np .  do  u k ła d "  25 
s tycz n ia ,  p o d p is an o  do d r u k u  w m a rc u ,  druk u k o ń c zo n o  w 
k w ie tn iu ,  c zy t e ln ik  m óg ł  go k u p ić  w- k o ń c u  cze rw ca .  K o ­
c h a n y  W ydaw co!  ,Te***ii ten  onśH7«r be*-He b ę ­
dziesz  m u s ia ł  w p ro w a d z ić  c z w a r ta  nowość.  7 m!«»n!ć tvtu*. Po 
co to  za e k s p r e s ?  To ra c ze j  p oc ią g  o so b o w y  r e la c j i  Łódź 
K a l i sk a —Kutno*

. .E ksp re s  r e p o r t e r ó w ” , n r  1 1 2. K ra jo w a  A g en c ja  W y d a w n i ­
cza, W a r s i a w a  1978, s t r ,  17B i IW, eena  zł 20,—
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(IV)

HORACY SAFRSN 

0 E S T E T Y C E
J a łó w e c zk a ,  co Jeszcze ra d y

s ta r s z y c h  s łucha ,  
z a k o c h a n a  sze p n ę ła  d o  »wcj

k ro w ie j  m a tk i :  
„S p ó j rz ,  m a m u s i u !  Ten byczek  to  

w zór  p ię k n o d u c h a ,  
z a m ia s t  t r a w y  p rz e żu w a

n a j ła d n ie j s z e  k w i a t k i ! ”

Konkurs wiedzy o sztuce..

Rys. Grażyna Skonieczna.

JERZY KAWALEROWICZ

•NAGRODA RZEPA®

Pokaz kolekcji ubiorów... (n/z projektantki)

Pu przerwie spowodowanej (o 
zgrozo!) brakiem kandydatur 
przyznajemy dzisiaj ufundowaną 
przez nas w 4 numerze ..Maga 
zynu” NAGRODĘ RZEPA. będą. 
cą wyróżnieniem za walory pole 
miczne i zdrowy krytycyzm w 
działalności publicystycznej
(dziennikarskiej, krytycznolite­
rackiej).

Za czerwiec nagrodę RZE­
PA otrzymuje dziennikarz 
sportowy (tak tak!) red. BOGU­
SŁAW KUKCC, za całokształt

trzeźwego spojrzenia na sprawy 
polskiego futbolu w okresie zbio­
rowego szaleństwa, czyli „Mun 
dialu — 78", a zwłaszcza za te- 
ksty „Chłodnym okiem" i „Nic 
powtórzyć błędów”! („GLOS RO­
BOTNICZY").

KAPITUŁA NAGRODY

PS. Wręczenie nagrody odbę­
dzie się w terminie późniejszym. 
Gdy zakwitną bzy... Pardon, Rze-
py!

FOTO:
RYSZARD
ŁUCYSZYN

•
Zbigniew S. Nowak
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Konkurs malarski dla dzieci

A k ty w n o ś ć  p o e ty  J e r z e g o  M. 
M ie l c z a rk a  nie  s ł ab n ie .  O ł ta tn io  
zn o w u  p rz ys ła ł  n a m  list, z k tó reg o  
d o w i a d u j e m y  się  o  jeg o  u p o d o b a ­
n ia c h  p o e ty c k ich  o ra z  p o l i tyc z ­
n y c h  Co do ty c h  d ru g ic h ,  to  poe 
t a - a s t r o n o m  J e r z y  M. M ie lczarek  
p isze: . .

, Cl .nciał. u ro d z i ł e m  się 14 l a t  po 
z a k o ń c z e n iu  II w o jn y  ś w i a to w e j ,  to 
t e ł  r a c ze j  n ie  ch w a lę  (co z n ac zy  to 

racze j"’? *■ przyp .  Prezesa )  kap i  
t a l i* tyc*nycb  1 b u r t u a z y j n y c h  sto 
s u n k ó w  A w iem  o n iech  i n i t  »P«- 
r 0 (< e k o n o m i i  po l i tycznej ) . . .”  W 
d a lszy m  c ią g u  l is tu  poe ty  d o w ia d u ­
j e m y  się. t e  „ n i e  f a s c y n u je  *o po­
g o ń ' z a  z y sk ie m  j a k o  n a d r z ę d n y  cel 
c z ło w iek a ”  „Nie  t e s tem  t e ł  za p r y ­
w a t n ą  w ła snośc ią  ś ro d k ó w  p r o d u k  
c ji  czy u r u c h a m i a n i e m  s am e g o  p r o ­
cesu p r o d u k c y j n e g o  przez  p ra c o w  
n ik ó w  n a j e m n y c h ”  — s tw ie r d za  
k a t e g o r y c z n ie  J  M.

A nas  po p ro s tu  c ieszy ,  t e  o b e c ­
ność  w P S P  zachęc a  c z ł o n k ó w  S pó ł­
dz ie ln i do r e f le k s j i  n a d  ty m i  s p r a ­
w a m i

Są le j ( te j  re f le k s j i )  — n ie s te ty  
Jeszcze -  p o z b aw ien i  (a m oże  nic 
j e s t  t a k  żteT> l l a r iu t z  D o r o ły ń s k i  i 
M arian  M sza lski k tó rz y  w liście do 
Z a rz ą d u  p r z e d s t a w i a j ą  s ię  tak :

„ D ar iu sz  D o r o ły ń s k i  i M ar ian  
M lsza lsk ,  u rodz i l i  »ię w Lodzi w 
rod z in a r l i  en&nycb k o la rzy ;  d z ie c iń ­
s tw o  spędza l i  w Łodzi w Łodzi też 
spęrlzili m lo d o ś f  t a m ż e  sp ęd z a ją  i 
s ta ro ść  w t.odzi  t a k że  przepędzi l i  
w ie le  p łodów .  Szy b k o  d o jrz ew a l i  p o ­
e ty c k o :  od poezj i m lo d o r o m an ty c z -  
n e j  pop rze z  l in g w is ty c z n ą  do troll i 
t a d r a c k i e j ,  b r a d z i a d o w s k ie j  — by 
w re szc ie  o s iąg n ą ć  pe łną  do jrza łość  
p łc iow a .

Cechy  Ich poez j i  za l icza ją  sam i 
do p ie rw s zo r zę d n y c h .  W p r z y g o to ­
w a n iu  m a ją  z a m ia r  nap isać  „Ogniem 
I m ie c z e m ” t coś z I . o n d y n a .  nic 
licząc poezj i k tó r a  u p r a w i a j ą  na 
polu  (* m órg  pod  L ip ln am i) .

Z leli t v c l a  i w ierszy  e m a n u je  
pe łne  z ro z u m ie n ie  po t rzeb ,  o f i a r ­
ność z a a n g a ż o w a n ie  w yoh eo w a n te ,  
ś p ie w a n ie  k n o w a n ie  b u z o w an ie ,  li ­
tość  p o g a rd a  plc iowość .  e m a n c y p a ­
c ja .  p lu to k r a c j a ,  a w i a c j a ,  demo-  
k ra c j . i  Tylp  m ó w ią  sam i  o sobie, 
r e s z te  d o p o w ie  p o l ic ja ” .

N a k o n ie c  cl zn an i  s k ą d i n ą d  (ale 
n ie  l a k o  rioecil)  tw ó r c y  z a p e w n ia j ą  
nas :  „W  p r z y p a d k u ,  g d y b y  nasze 
p rz e la n e  na  p a p ie r  czuc ia ,  pon iy .  
sly ■ I d o z n an ia  zna laz ły  z r o z u m ie n ie  
(w  co  n ie  w ą tp im y )  u z a r z ą d u  
Spó łdz ie ln i  P r a c y  „ R a d o s n a  T w ó r -

p o e t y c k a
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„RADOSNA TWORCZCSC* 
świadczy usługi 

dla ludności

czość'* z o b o w ią z u je m y  się  — i n a ­
szych  c h a ł u p n ik ó w  — d o s ta r c z y ć  
każda  ilość u tw o r ó w ,  r ó w n ie  w y so ­
k ich  lo tów ,  na  k ażd y  t e m a t ” , do 
c zym  a u to rz y  cl  . d e k l a r u j ą ,  ocho tę  
w s t ą p i e n i a 0 i . za sy ła ją  o b s ze rn e  
f r a g m e n ty  poozyj  licząc na  ęodzi - 
wa d y w i d e n d ę 0 .

P r z y j m u j e m y  p a n ó w  M.M. 1 D..D 
na c z ło n k ó w  P S P  z w y j ą t k o w a  ra­
dośc ią ,  p ie rw s z y  to  b o w ie m  raz 
p rz y d a rz y ł  s ię  n a m  a u te n ty c z n y ,  
s a m o r o d n y  DUET PO E TY C KI A 
oto  f r a g m e n t  Ich s p o n ta n i c z n e !  nie  
p o z b a w io n e j  ś ladów  w p ły w u  tegc 
lub  ow ego  (a czego zgadn i jc ie ! )  
tw órczośc i  Dla  u ła tw ie n ia  r g a d u j -  
-zgadu lk i  s p r ó b u j e m y  nieco  bliżej 
okrefclló m ie jsce  gdz ie  ty m  razem  
. .p rzepędzono  p ło d y " :  K lu b  D z ien ­
n ika rza . . .

P R E Z E S  Tli- I  S

Id z i e  M a n a .  id z ie  J ó z i a .
K a c p e r  W oj tka  łab ad u z ie ,
I d z i e  S t a s i a  id z ie  J a s i a .
K r y s i a  ł o w i  w e j  -  k u r a s i a ,
Nie w ierz  p io sence ,  

w ie rze  w szy s tk im  ludz iom  tobie  tez 
c hociaż  za  zło u w ażasz  zakaz y  m o ­
ra lne

Idzie  K asia ,  F r a n io  ps ipsia, 
Idzie  G ie n e k  Jak elipsna 

w id z ia łem  Jak sy n e k  rzeźn ika  z ła ­
pał m u c h ę  

A sta ,  as ta .  pede  (n ie c e n zu ra ln e  — 
Prezes) .

a kokoszy  lżej:
K ie ro w n ic z k o  ma k o c h an a  
— b iu s t  i k ib ić ,  i ko la n a ,  
d z w o n i  te le fon ,  nie  p odnoszę

s łu c h a w k i  
Oj-da. o j-da  — w P a b ia n ic a c h

wojna
A ten gazda idzie miedzą, 
komairv mu d... Jedzą, 
a gaździna idzie bruzdą 
ogania «e (pełna dowolność) — 

rózgą.
D. DOROfcYtfSKI M. M ISZ AL SK !

r: /. CYKUT „PlinŁA”

Oj, ieby nie priesolić...
Czego, jak czego, ale soli nam 

ue brak. To pozytywne zja­
wisko ma jednak wyraźnie nie­
korzystny wptyw na rozwój in­
wencji niektórych panów reda­
ktorów. Świadczy o tym dziw- 
wna praktyka obdarzania tym 
samym nadtytulcm dwóch róż­
nych felietonów (pióra róż­
nych autorów) na lamach dwu 
różnych gazet. 26 czerwca pod 
n a g łó w k ie m  „SZCZYPTA SO- 
U ” f e l ie to n is ta  „DZIENNIKA

POPULARNEGO” pyta „Z An­
glii bliżej?...” (mowa o herba­
cie). Inny felietonista tego sa­
mego dnia snuje na łamach 
..GŁOSU ROBOTNICZEGO” 
gorzkie rozważania o samoob­
słudze... W nagłówku zaś — je­
szcze jedna „SZCZYPTA SO­
LI”.

Wychodzą u nas książkowe 
serie międzywydawnicze. Czyż­
byśmy się też już doczekali 
międzygazetowej kooperacji w 
p ro d u k cji felietonów?

SOL. (nie-. SÓL)

M. Miszalski dosiada D. Doro- 
żyńskiego.

DO MAGAZYNIERA
T o  j a ...

To ja jestem recenzentem, który w odróżnieniu od Bogdana M. Jan­
kowskiego ośmielił się byl sądzić że w spektaklu „Julietty” na des­
kach Teatru Wielkiego wykonawcy przechodzą od śpiewu do scen 
mówionych w sposób zupełnie poprawny, gdy sprawozdawcy ..Trybu­
ny Ludu” wydali się „nienaturnini nieporadni i niez^mierzenie śmiesz, 
ni”. Trudno wykluczyć, że rację miał Bogdan (jesteśmy po imieniu), 
trudno wykluczyć, że ja ją miałem, a nawet, że mieliśmy obaj o- 
i'Udając np. dwa różne spektakle, a nawet różnych artystów. Z po­
dobnego zestawiania cytatów nic w ogóle nie wynika, prócz faktu, 

różni ludzie mogą mieć różną teatralną optykę bądź mierzyć od 
innego poziomu. ,

Zarazem, skoro już dżentelmeńsko nie zostałem wymieniony z naz- 
v/i<ka pozwalam sobie nadał pozostać w tajemniczym cieniu.

XYZ
P.S. A na mieście znów powiadają, że w Teatrze Muzycznym przed 

spektaklami „Och! Laleczko” liczy się sprzedane bilety. Jest komplet 
— będą dwie nagie figurantki. Nie ma kompletu — jedna. Prawie 
pusto — żadnej.

Osobiście sądzę, że to plugawe oszczerstwa, gdyby jednak tak było,
może wyjść śmiesznie. Raz jeszcze przyjadzie ktoś zobaczy dwie fi- 
gurantki. my się pofatygujemy zobaczymy jedną i oto prawie ma­
my dowód, iż nasz gość był na bani...

A R o sn ąca  — oo la ta cb  
..c h u d y c h ”  — r a n c e  d o ro ­
cz n e j  w y s t a w y  o k ręgow e ,  
c z ło n k ó w  łódzk iego  o d d z ia ­
łu  Z P A P  p odkre ś l i ł  w ym 
ro k u  udzia ł n a jw y b i tn i e j  
szych ,  m in. zaś  W. Gar-  
hol i i isk iego B. L ibersk iego .  
A. G ie ra g i  • K. M ac k ie w i­
cza.

A M istrz  K o n s t a n ty  M ac­
k ie w icz  w y s t aw i ł  s w a  n a j ­
now sza  k o m p o z y c ie  „ P o la  
m a n ę  p a le ty ”  w y k o n a n a  ? 
„ o d p ad ó w  p r o d u k c y j n y c h ” 
Dzieło  to  -  z a d e d y k o w a n e  
Z P A P  -  d o w c ip n ie  przy 
p o m in ą  o c o d z i en n y c h  bo­
lą c z k a c h  m a te r i a ło w y c h  p la ­
s tyków .. .

A W w y s taw ie  wzięło u- 
tlział 62 m a la rz y  12 g ra f i  
ków 1 5 rzeźb iarzy ,  poka-  
zu.iac ogółem  120 orać .  Tra- 
d y c y i n e  m e d a le  przyznan- i :  
w dz ia le  m a la r s tw a  W. 
H em  ulowi.  B. G ro d e k  I f  
O s iń sk ie m u ,  w  dz ia le  g r a f i ­
k i :  A. B a r tc z a k o w i  I P. Cie- 
c h e l s k ie m u .

A Z t r u d e m  ju ż  p o m ie ­
śc i ły  sic dz ie ła  w sz y s tk ic h  
c h ę t n y c h  w  z b u d o w a n e j  
n rz ed  p o n a d  pó łw iec ze m  
G a le r i i  w  P a r k u  S ie n k ie ­
wicza .  Z a  M. Jag o s z ew s k im  
( . .D z ienn ik  P o p u la r n y " )  
n r z y p o m ln a m y .  t e  od d a w ­
n a  p o k u t u l a c y  w Łodzi po­
s t u l a t  w y b u d o w a n i a  now e!  
ga le r i i  ( r e p r e z e n ta c y jn e j ! )  
je s t  w c i ą ł  a k tu a ln y . . .

A P r z y z n a n o  rów nie#  
p odczas  T y g o d n ia  P la s ty k i  
Ł ó d z k ie )  m e d a le  O k rę g u  
Ł ó d zk ie g o  Z P A P  za  os ią ­
gn ięc ia  w p la s ty c e  u ż y t k o ­
w e j .  O t r z y m a ło  ie aż  1S 
a r ty s tó w .

A N ie w ą tp l iw ie  g łów na  
n o s tac ia  p la s ty cz n e g o  ty g o ­
dn ia  b v la  p rz e d s ta w ic ie lk a  
m ło d e j  g e n e r a c i l  tw órcze!  
B a r b a r a  G ro d e k  l a u r e a tk a  
t r z e c h  k o n k u r s ó w  Zdobył*  
iwortal W y s ta w y  O k r e r o w ^ l  
M al^ r« tw a.  G ra f ik i  I R / e 1-

ONIKAE
b y  (vide wyżej) .  J ed n a  * 
n a g ró d  w k o n k u r s i e  „Łódz- 
p o r t r e t  m ia s t a ”  a także  
p ie rw s ze  m ie jsce  w plebis* 
cyc ie  pub l icznośc i  na  n a j  
c ie k aw s z a  p ra c e  Tygodn ia  
(b io rącą  udz ia ł w w y s t a ­
w ach )

▲ I n n v  m ło d y  tw órca ,  
a b s o lw e n t  łó d zk ie j  P W S 8 P  
E d w a rd  Łaz ikow sk i  e k s p e ­
r y m e n to w a ł  w n a saż u  ZMI* 
b u d z ą c  sw o im i  . .oba ndażo ­
w a n y m i  d r z e w a m i”  m ie s za ­
n e  uczuc ia  w śród  n rz e rh o d  
n iów .  N ie s te ty  leden * dy  
r e k to r ó w  ł ó d r k l e e o  P r z e d ­
s ięb io r s tw a  O grodniczego  
po d la ł  — w b re w  wcześn ie  1- 
sze l  zgodzie  w ładz  dz ie ln i ­
cy  — le d noosobow a  d ecyz je  
z l ik w id o w a n ia  ow ego  eks 
p e r v m e n t u  k tó r y  z am :ast  
t v d z łeń  t r w a ł  wlec. ..  leden 
dzień.

A A u k c ia  dzie ł s z tu k i  w 
D o m u  K u l t u r y  ..Elty*’ (o- 
f i a r o w a n v c h  przez  łódzk ich  
p l a s t y k ó w  n a  cele  spo łecz­
ne) p rz y n io s ła  ok .  105 tys. 
z ło ty c h  d o c h o d u  k tó ry  
p rz e zn a c z o n o  n a  b u d o w ę  
n o m u  Z a s łu ż o n eg o  T w ó rcy ,  
n a  k o n k u r s y  i i n n e  im pre-  
zy  p o p u la r y z u ją c e  sz tu k ę  
w śró d  łudzi p ra c y .  Właczo 
n o  w  to  dz ia łan ie  ró w n ie ż  
po k az  I s p rz e d a ż  koleiccj) 
u b io r ó w  p r o j e k t u  o tec iu  
a b s o lw e n te k  P W S S P  N a j ­
w yższa  c en ę  n a  a u k c j i  o- 
s iagne ło  dz ie ło  T ad e u sza  
K o k ie tk a ,  s p r z e d a n e  za  13 
tvs ,  zł.

▲ T e g o ro c z n y  T ydz ień  
P l a s ty k i  Ł ó d z k ie j  był  in sp i­
ro w a n y  h a s łe m  . .Soiusz 
św ia ta  p ra c y  z k u l t u r a  * 
s z t u k a ” , a w śród  g łó w n y ch  
o rg a n iz a to ró w  zna laz łv  sie: 
Z a k ła d y  a p a r a t u r y  t r a k ­
c y jn e  I i e l e k t r y c z n e  | .Fit i*' 
o r a z  ł .Z P B  im. O brońc ów  
P o k o ju .

• *
N a 7-dn iow e  t o u r n ć e  do 

W łoch  ( t rzy  k o n c e r ty  w 
Am alfi ,  na  m te d z y n a r o d o  
w y ra  fe s t iw a lu  m u z y k i  1 le ­
de n  w P a e s tu m )  w y je ch a ła  
t  t r z e m a  p r o g r a m a m i  o r ­
k ie s t ra  F i lh a rm o n i i  Łódz­
kiej.  Dy ry g u  1a- H enry .*< 
Czyż,  Zdz is ław  S zos tak  4 
S te fa n  M arczy k  S o l is tam i 
sa w io loncze l i s ta  S ta n is ła w  
F i r le j  1 p ia n i s ta  P io t r  Pale - 
czny.

%
W ystą p i ł  w  Łodzi z n an y  

c h ó r  m ęsk i  z h o l e n d e r s k i e ­
go  m ia s ta  H e lm ond  
.H e l lm ond  M a n n e n k o o r  ” 

pod  d y r e k c l a  A n to s n a  
M aessena  Zespó ł  t e n  Istni'?- 
ie od p rzesz ło  s tu  lat.

•*
W  X T X -w iecznym  p a ł a c y ­

k u  p rz y  al. W łókn ia rzy ,  
przez  d łu g ie  l a ta  s e n s o w ­
n ie  n ie  w y k o r z y s t a n y m  z a ­
m ie rza  sie zlokal1zowH<* 
m ote l :  e l e g a n c k a  r e s t a u r a ­
c je  i k i lka  poko i  h o te lo ­
w ych .

*
P o d c z as  ju b i le u s z o w e j  

XX W iosny  P o e tó w ,  o r g a ­
n i z o w a n e j  c o ro czn ie  przez 
PA X , o d b y ł  «li* w W arsz a ­
w ie  k o n k u r s  p o e ty c k i  k t ó ­
rego  t r i u m f a t o r e m  okaza ł  
się łódzki  poe ta  M ieczy­
s ław  Michał S z a rg a n  (n a ­
g ro d z o n y  I 1 II  n a g r o d ą )  
G i a t u l u j e m y .

(oprać. T.S.)
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